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STANISŁAW M. JANKOWSKI

STEP JEST WSZĘDZIE. Suchy, szary, mono­
tonny, zdawać by się mogło: nieprzystępny. Kie­
dy brakuje deszczu step zamienia się w płową
pustynię, niechętną wszystkiemu, co żyje. Z pier­
wszymi opadami zmienia barwę, zieleni się, ro­
śnie niemal w oczach. Zaprasza do wędrówek, do
wyścigów z wiatrem, często tutaj porywistym i
układającym w dywan wysoką miejscami stepo­
wą trawę.

W takim stepie zaczynają się i kończą ulice
Darchan. Przeszło ćwierć wieku temu zaczęto
stawiać tutaj pierwsze drewniane domy, co sta­
nowiło krok w kierunku nowoczesności. Osiedle
wiejskich jurt powoli zmieniało się w miastecz­
ko. Wtedy nikomu jeszcze nie śniło się nawet, że
za kilkanaście lat Darchan
większych miast Mongolii,
ważniejszym z najmłodszych
przemysłowych. A także
lem przyjaźni pómiędzy
stycznymi. ~

trociepłownię
też kombinat
fabrykę kożuchów im. Dymitrowa. Czechosłowa-
cy — cementownię, Węgrzy kombinat mięsny.
Geolodzy z NRD prowadzili nawet w okolicy po­
szukiwania... złota.

Nasi pojechali budować i uruchomić zakład ce­
gły silikatowej.

będzie jednym z

a zarazem naj-
w kraju ośrodków

miastem-symbo-
krajami socjali-

Rosjanie uruchomili tutaj elek-
i kopalnie węgla, zbudowali
spożywczy, Bułgarzy postawili

Barchan mającego za kilkriaścle lat liczyć 80 ty­
sięcy mieszkańców. Nic więc dziwnego, że cze­
kano na pierwszą cegłę Niecierpliwie i z utę­
sknieniem. Owszem, byli także sceptycy (takich
nigdzie nie brakuje). Nie wierzyli, że z tych pie­
ców będzie można już wkrótce zbierać po 20 ty­
sięcy cegieł dziennie. Słowo: zbierać nie jest mo­
że w tym miejscu najwłaściwsze, ale darujmy
sobie opisywanie całego skomplikowanego proce­
su technologicznego. Traktujmy cegły jako plo­
ny...

W LIPCU ZACZĘLI cegłę zbierać 1 silikatowego
pola. Przyjechał na uroczystość wicepremier. Były
przemówienia i uściski.

Jakbym napisał, że świętowali potem do białego
rana to wszyscy zdziwią się, że o sprawach oczywi­
stych postanowiłem napisać. Niech się dziwią. Ta
darchańska cegła to wcale nie była wtedy taka
sprawa oczywista. Inżynier Stefan Śliwa może po­
twierdzić. Kamienia szukać musiał w stepie w od­
ległości 80—100 kilometrów od miasta. Co przywiózł
kawałki kamienia, efekt wielogodzinnych wędrówek,
to w laboratorium po sprawdzeniu przydatności
przecząco głowami kiwali.
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Zakończenie sesji
Rady Najwyższej ZSRR

Oświadczenie premiera A. Kosygina

*

INŻYNIER STEFAN ŚLIWA z Krakowa, do­
kładnie z Krakowskiego Biura Projektów Wa­
pnia i Przemysłu Wapienniczego pojechał do
Barchan jako jeden z pierwszych, którzy sili-
katowy zakład mieli uruchomić.

Z desek projektowych zeszły już plany miasta
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(Inf. wl.) Już wkrótce Kraków

wzbogaci się o jeden z najno­
wocześniejszych w Polsce oś­
rodków kulturalnych, składający
się z klubu środowisk twór­
czych „Kuźnica” i działającego
pod auspicjami ZMS klubu

młodzieży pracującej „Forum”.
Wczoraj zespół młodych archi­

tektów: J. Kuchejda, T. Rogow­
ska, M. Zielińska i D. Warzala

pracujący pod
A. Kurkiewicza

kierownictwem
wręczył II se-
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i „Forum”

KORESPONDENCJA WŁASNA Z MONGOLII

W piątek zakończyła obrady I

sesja Rady Najwyższej ZSRR
dziewiątej kadencji. Sesja wy­
brała Prezydium Rady Najwyż­
szej i powołała rząd ZSRR. Prze­
wodniczącym Prezydium Rady
Najwyższej wybrano ponownie
NIKOŁAJA PODGÓRNEGO.
Przewodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR mianowany został
ponownie ALEKSIE,! KOSYGIN.

Po sformowaniu rządu premier
A. Kosygin złożył na sesji Rady
Najwyższej ZSRR krótkie o-

świadczenie, w którym powie­
dział, że rząd uczyni wszystko,
aby nie zawieść zaufania naro­
du budującego komunizm pod
kierownictwem KPZR.

A. Kosygin podkreślił, że oce­
nę działalności Rady Ministrów
zawartą w przemówieniu sekre­
tarza generalnego KC KPZR
Leonida Breżniewa na sesji,
członkowie rządu zrozumieli ja-

ko wezwanie do dalszego dosko­
nalenia całokształtu ich pracy.

Główny kierunek rozwoju spo­
łecznego i gospodarczego radziec­
kiego społeczeństwa na obecnym
etapie, a także leninowska poli­
tyka zagraniczna ZSRR, zostały
wszechstronnie uzasadnione w

uchwałach XXIV Zjazdu KPZR i
w programowych wystąpieniach
Leonida Breżniewa — powiedział
premier. Rząd — dodał on —

skoncentruje uwagę na dalszym
doskonaleniu zarządzania.

Zaufanie partii i narodu nie
tylko nakłada na członków rzą­
du wielką odpowiedzialność, ale

jest dla nich także bodźcem i

inspiracją.
Pierwszym zastępcą przewod­

niczącego Rady Ministrów, któ­
rej skład zatwierdziła sesja Rady
Najwyższej, mianowany został
Kiriłł Mazurów. W skład rządu
weszło 10 zastępców przewodni-

czącego Rady Ministrów, mini­
strowie, przewodniczący pań­
stwowych komitetów, prezes Za­
rządu Banku Państwowego i dy­
rektor Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego. Zgodnie z konstytu­
cją, członkami rządu ZSRR zo­
stali z urzędu przewodniczący
Rady Ministrów wszystkich 15
republik związkowych.

W składzie rządu nie nastąpiły
zmiany personalne. Jeśli chodzi o

przewodniczącego Państwowego
Komitetu Pracy i Płacy oraz

przewodniczącego Państwowego
Komitetu Cen, którzy na mocy
konstytucji wchodzą w skład
rządu ZSRR, to odpowiednia
propozycje przedłożone zostaną
Radzie Najwyższej ZSRR dodat­
kowo.

Prokuratorem generalnym’
ZSRR Rada Najwyższa miano­
wała ponownie Romana Rudcnc-
kę.

Depesze z Polski
Przewodniczący Rady Państwa HENRYK

JABŁOŃSKI wystosował depeszę z serdeczny­
mi gratulacjami i życzeniami do przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyższej Związku
Socjalistycznych Republik Radzieckich NIKO-

ŁAJA PODGÓRNEGO z okazji ponownego
wyboru go na to stanowisko.

Prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZE­
WICZ przesłał serdeczne gratulacje i życze­
nia przewodniczącemu Rady Ministrów Zwią­
zku Socjalistycznych Republik Radzieckich
ALEKSIEJOWI KOSYGINOWI w związku z

ponownym powołaniem go na to stanowisko.
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Uroczystość z udziałem E. Gierka
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Order Sztandaru Pracy I Klasy

kowska
dla „Trybuny Ludu“

Organ prasowy KC PZPR —

„Trybuna Ludu” została odznaczo­
na Orderem Sztandaru Pracy I

Klasy. Aktu dekoracji dokonał 26
bm. w Warszawie I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek. Odzna­
czenie zdobi sztandar
Ludu”.

W gmachu KC PZPR

przedstawiciele zespołu
nego „Trybuny Ludu”
nictwa gazety, organizacji partyj-

.Trybuny

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

nej, publicyści, pracownicy tectj
niczni.

Głos zabrał sekretarz KC PZPR

Jerzy Łukaszewicz, który podkre­
ślił, że „Trybuna Ludu” aktyw­
nie towarzyszy wszystkim poczy­
naniom partii.

Edward Gierek, po dokonaniu
aktu dekoracji powiedział:

Całemu zespołowi „Trybuny Lu­
du” pragnę wyrazić najserdeczniej-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z prac Rady Ministrów W uznaniu zasług

Utrzymać
kretarzowi KW PZPR A. Czy­
żowi wykonaną w czynie społe­
cznym dokumentację projekto­
wą „Kuźnicy” i „Forum”, War­
tość czynu — 160 tys. zł.

Na 600 powierzchni projek­
tanci przewidzieli m. in. wielo­
funkcyjną salę widowiskową u-

możliwiającą uprawianie wszel­
kich form artystycznych od ka­
baretu po projekcje filmowe, sa­
le dyskusyjne, czytelnię z biblio-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

dynamikę rozwoju
Millcjantom

I pracownikom SB

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 26 bm. odbyło

się posiedzenie Rady Ministrów, w którym uczestniczyli
wojewodowie i prezydenci miast, a także kierownicy urzę­
dów centralnych oraz prezesi organizacji spółdzielczych.
Tematem obrad były założenia narodowego planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju na 1975 rok.

Generalną wytyczną przy opracowaniu tych założeń sta­
nowiło dalsze konsekwentne wcielanie w życie linii pro­
gramowej VI Zjazdu PZPR i I Krajowej Konferencji
PZPR, przy uwzględnieniu aktualnych, wewnętrznych i

zewnętrznych warunków kształtowania i realizacji przysz­
łorocznych zadań. Oznacza to w praktyce utrzymanie w

przyszłym roku wysokiej dynamiki rozwojowej we wszy­
stkich ogniwach gospodarki i na wszystkich frontach bu­
downictwa socjalistycznego w naszym kraju. Celem nad­
rzędnym będzie kontynuacja procesów dalszej rozbudowy
i unowocześniania potencjału wytwórczego oraz pełna
realizacpja rozszerzonego rządowego programu płacowo-
socjalnego, przyjętego na XII Plenum KC PZPR.

Rada Ministrów stwierdziła, że istnieją warunki ku te­
mu, aby w toku dalszych prac prowadzonych ew resortach
i w urzędach wojewódzkich powiększyć założenia dynami­
ki wzrostu produkcji przemysłowej.

W rolnictwie, przy zakładanym ogólnym rozwoju pro­
dukcji, zagadnieniem najważniejszym pozostaje nadal
zwiększanie produkcji zwierzęcej, w oparciu o przyspie­
szenie wzrostu produkcji zbóż i pasz.

Pomyślna realizacja zadań produkcyjnych w przemyśle,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZDANIEM

(Inf. wł) Wczoraj w hali Wi­
sły w Krakowie I sekretarz
KW PZPR Józef Klasa oraz wi­
cewojewoda Zdzisław Wojtowicz
w obecności kierownictwa KW
MO udekorowali grupę funkcjo­
nariuszy milicji z terenu miasta
i województwa oraz szereg ren­
cistów — byłych milicjantów
odznaczeniami państwowymi, na­
danymi im przez Radę Państwa.
M. in. Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
sierżant Mieczysław Martyna,
Bolesław Chudarek, Złoty Krzyż
Zasługi mjr Andrzej Targosz,
Medal XXX-lecia PRL — kpt.
Maria Orczyk, Joanna Ziaja,
mjr Mieczysław Florek, płk. Ta­
deusz Mrowieć, sierżant Antoni
Galicki. Złotą Odznakę „Za Za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej
kpt. Antoni Lipień.

Tow. J. Klasa w imieniu Eg­
zekutywy KW PZPR złożył od­
znaczonym serdeczne gratulacje
i podziękowania za dobrą pracę.
W imieniu odznaczonych po­
dziękował za wyróżnienie ppłk.
Jan OpiaL (ż)

T echałem na wczasy do nadleś-
nictwa Maskulińskiego — wy-
jeżdżam z nadleśnictwa Rucia­

ne. chociaż nie ruszyłem się ani na

krok z przepięknej leśniczówki i
ani mi w głowie była zmiana let­
niego legowiska. To władze zmie­
niły nazwę.

Nadleśnictwo Maskulińskie wzię­
ło swe brzmienie od imienia inży­
niera Mariana Maskulińskiego, któ­
ry w 1945 r. Puszczę Piską słowem
polskim nazywał i dla Polski od
Niemców ją przejmował. Zginął
przy tej pionierskiej pracy od kul
niemieckiej bandy. Jego śmierć mia­
ła odstraszyć następnych, którzy
szli do puszczy po swoje.

Nie odstraszyła ta śmierć, nawet

bezbronnej żony Maskulińskiego,
która szukała go samotnie w lesie
całymi miesiącami. Spała każdej
nocy gdzie indziej — najczęściej po
prostu w puszczy pod gołym nie­
bem, wiedziała, że mierzą jej w

plecy. Przetrwała, ale męża nie zna­
lazła. Została po nim puszcza przez
niego, po polsku zagospodarowana,
fotografia, o której już pisałem no

i do niedawna nazwa nadleśnictwa
!— Maskulińskie.

Dziś jest to Nadleśnictwo Rucia­
ne. Dlaczego? Ano, bo w Rucia-
nem mieści się od niedawna Urząd
Nadleśnictwa. Nazwa czegoś tak
pięknego jak ten las wzięła się więc
od adresu administracji. Ten adres
okazał się w 30-lecie Polski'
Ludowej o wiele ważniejszy, niż
prosta pamięć o Marianie Masku­
lińskim. Maskuliński okazał się bo­
haterem niezbyt dokładnie skatalo-

Wytnij
1 wyślij do ministra

gowanym. Wszystko odbyło się o-

czywiście w ramach reorganizacji
która niewątpliwie miała na celu
uczczenie 30-lecia władzy ludowej.
Jestem pewien, że znaczną część
prac organizacyjnych przeprowa­
dzono w czynie społecznym, a w

przemówieniach z tej okazji ogrom­
ne akapity poświęcone były tej
znaczącej i okrągłej rocznicy.

Modernizacja zarządzania puszczą
polega z grubsza rzecz biorąc na

połączeniu dotychczasowego Nad­
leśnictwa Maskulińskiego i Nadleś­
nictwa Ruciane w jedno. W jakie?
Oczywiście w Nadleśnictwo o na­
zwie Ruciane — nazwa od miejsca
gdzie stoi duże, nowe biurko. Fo­
tografia inżyniera Maskulińskiego
w okresie największego nasilenia
akademii lipcowych wisiała i ow-

ścia-szem — u mnie w pokoju na

nie.

Sądzicie zapewne, że jest to felie­
ton o ludziach, którzy szybko za­
pominają. Nic bardziej błędnego.
Nadleśniczy Adamiec i jego żona
Lucyna — niezrównana pani domu,
w którym goszczę, mówią o Masku-
lińskim jak o własnym bracie. Nie
znali go, przyjechali tu o wiele
później, ale czczą rodzinnie jego
pamięć. Podobnie myślą ludzie tej
puszczy i ludzie z nowego Nadleś­
nictwa. Legenda
żyje, choć mało kto
tego najtrudniejszego
dzi i puszczy.

Dziś już legenda
dzieści i w chwili gdy nabrała swej
wymowy i wyrazistości, jaką le­
gendzie daje tylko czas, nazwisko

Maskulińskiego
pamięta go z

czasu dla lu-

ma lat trzy-

Maskulińskiego zniknęło x oficjal­
nej nazwy tej części puszczy. W
ogromnym zamieszaniu, natłoku
wielkiej roboty, w akademijnej go­
rączce przedświątecznej, wśród
toastów i przemówień, ktoś niezwy­
kle ważny zapomniał o Maskuliń-
skim. I czego tu się dziwić — huk
roboty — takie święto zdarza się
przecież raz na trzydzieści lat... Tym
sposobem ogromna machina admi­
nistracyjna, która za cel stawia so­
bie budowanie ludowej tradycji,
przez przypadek rozminęła się z

tradycją, która żyje po prostu wśród
ludzi, Nie pierwszy i nie ostatni
raz. A może to i dobrze? Może tra­
dycja, ta żywa i odporna na czas,
nie poddaje się w ogóle administro­
waniu? Może jedynym sposobem
jej ocalenia jest właśnie wyjęcie
jej z oficjalnie obowiązujących
praw. I rzeczywiście w leśniczówce
na Lipcowe Święto nie było aka­
demii, a o Maskulińskim rozpra­
wiano do białego rana.

A jednak może oficjalna nazwa
— Nadleśnictwo Maskulińskie, nie
zaszkodzi legendzie inżyniera. Może
lepiej pamiętać o nim nawet ofi­
cjalnie, niż zmuszać mierne zespo­
ły beatowe do wycia za grube pie­
niądze o pionierach tamtych lat?

PS. Kto chce niech wytnie ten

felieton i wyśle do ministra
leśnictwa — może będzie jednak

Nadleśnictwo imienia zwykłego in­
żyniera Maskulińskiego, a nie Nad­
leśnictwo nazwane od miejsca po­
stoju wielkiego biurka w Rucia-
nem?

zebrali się
redakcyj-

— kierow-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

STAROSC
*

i

*

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

racjonalizacja
“. „Cywi-

kojnęj starości. Chociaż'

lałaby zostać w Kętach,
tym miasteczkiem.

zumieć, że ktoś wyłudził od niej tę kwo­
tę. _ Chcę wyjechać,_ by żyć w domu spo-

''

oczywiście wo-

bo zżyła się z

Fot. Archiwum

A jeśli któregoś dnia nikt do niej
nie przyjdzie? Joanna nie chciałaby
się przeprowadzać, jak każdy stary
człowiek nie lubi zmieniać miejsca
zamieszkania. Lecz silniejszy jest
strach przed osamotnieniem. Chce

być wśród ludzi, teraz kiedy na każ­
dym kroku potrzebuje ich pomocy.
Mieszka sama w dużym pokoju. Za­
wiodły ją już nogi, często zawodzi
także pamięć. Siedzi unieruchomio­
na, zależna od ludzkiej litości. „Tak,
były kiedyś siostry z PCK i harce­
rze". Kiedy? Nie pamięta. A jeśli ju­
tro nikt nie przyjdzie? Jeśli nikt nie

otworzy tych drzwi? Ze ścian patrzą
miłosiernie święci...

JOANNA prosi o miejsce w domu star­
ców. Podobno wkrótce tam wyjedzie. Za­
płaciła Już nawet dwieście złotych za

przewóz. Odłożyła tę sumę z 770 zł, któ­
re co miesiąc otrzymuje z Urzędu Miej­
skiego. Tu pracowniczka Urzędu podry­
wa się z miejsca. „Komu? Komu pani
dała te pieniądze?” Lecz staruszka oczy­
wiście nie pamięta, nawet nie może zro-

„WYNALAZCZOŚĆ
bodźcem postępu technicznego”. „Cywi­
lizacja techniczna, a osobowość człowie­
ka”. „Problemy humanizacji życia” —

krzyczą tytuły w jednodniówce samorzą­
du robotniczego wydanej ostatnio przez
zakłady Kęt.' Co z tych słów zrozumia­
łaby Joanna? To już nie jej świat.

Młodość chodzi ulicami miasta. Jest w

twarzach ludzkich, w kształcie domów, w

konstrukcji maszyn. Przybiera imiona:
przyszłość, nowoczesność, postęp. Chyba
tylko z przekory można w tym dyna­
micznym i ambitnym mieście aluminium
i kolorowych bloków — szukać starości...

Niedaleko rynku w podwórzu jest szo­
pa. Pod nią stoi stare dziecinne łóżecz­
ko. Stoi tuż przy drzwiach zbitych z de­
sek. Obok malutkie, jakby narysowane o-

kienko. Tu właśnie mieszka Klementyna.
A mogłaby dzisiaj przebywać w dużym, ład­
nym pokoju, który po wielu trudach wy­
remontowali dla niej gospodarze mia­
steczka.
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Kryzys cypryjski trwa
Według doniesień z Niko­

zji, pełniący obowiązki pre­
zydenta Cypru Glafkos Kle-
ridis powiedział w piątek na

konferencji prasowej, że

program jego rządu przewi­
duje powstrzymanie starć
i konsolidację zawieszenia
broni na wyspie.

Ważną rolę powinny ode­
grać w tym dziele siły
pokojowe ONZ. Tymczasem
rozpoczęte w czwartek w

Genewie trójstronne rozmo­
wy brytyjsko-turecko-grec-
kie znalazły się w piątek w

impasie na tle rozbieżności
w kwestii ustalenia priory­
tetów rokowań. Turcja prag­
nie, aby były one poświęco­
ne przede wszystkim przy­
wróceniu porządku konsty­
tucyjnego na wyspie, ale

Grecja chce, aby w pierw­
szej kolejności omówiono
przestrzeganie zawieszenia
broni.

Na żądanie Cypru w No­
wym Jorku zebrała się w

piątek o godz. 20 czasu war­
szawskiego Rada Bezpieczeń­
stwa, aby rozpatrzyć sytua­
cję powstałą na wyspie w

związku z naruszeniami za­
wieszenia broni. Natomiast w

Ankarze turecka rada bez­
pieczeństwa zaleciła rządo­
wi podjęcie niezwłocznych
kroków dla zapewnienia
bezpieczeństwa tureckiej
społeczności na Cyprze.

Występując w piątek
konferencji prasowej w

kozji, Kleridis ostrzegł,
na wyspie mogą znowu

buchnąć działania wojenne,
jeśli wojska tureckie nie
zaprzestaną naruszać zawie­
szenia broni. Oświadczył
także że wojska tureckie dą­
żą do rozszerzenia utworzo­
nego przez nie korytarza,
rozciągającego się od Kyre-
nii do Nikozji.

Toczące się przy drzwiach
zamkniętych trójstronne ro­
kowania genewskie zostały
przerwane w piątek po po­
łudniu wobec oznak impa­
su na tle niemożności pogo­
dzenia stanowisk Grecji i

Turcji.
Według doniesień z nowo­

jorskiej siedziby ONZ, w

piątek rozpoczęło się prze­
rzucanie dodatkowych
tyngentów wojskowych
wzmocnienia sił ONZ
Cyprze.

Późnym wieczorem
się rozpocząć nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa ONZ, zwołane
na prośbę stałego przedsta­
wiciela Republiki Cypru
przy ONZ.
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Utrzymać dynamikę rozwoju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rolnictwie 1 budownictwie u-

warunkowana będzie w znacz­
nej mierze możliwościami zao­
patrzeniowymi w paliwa, su­
rowce i materiały. Dlatego też
niezależnie od powiększania ich

krajowej produkcji i zamierzo­
nych przedsięwzięć importo­
wych, przed wszystkimi ogni­
wami gospodarki staje ważny o-

bowiązek racjonalizacji gospo­
darki materiałowej oraz stoso­
wania oszczędnych rozwiązań
technicznych i organizacyjnych
w tej dziedzinie, co powinno
przyczynić się także do obniże­
nia kosztów materiałowych w

przemyśle.
Omawiając z kolei zagadnie­

nia inwestycji Rada Ministrów
podkreśliła, że ogromny wysi­
łek, jaki w przyszłym roku
musi podjąć w tej dziedzinie
nasza gospodarka, powinien być
w pełni zdyskontowany w po­
staci przyrostu nowych
ności produkcyjnych
myślę i intensywnego
produkcji rolnictwa,
zwiększenia potencjału
nawczego budownictwa
cjału przewozowego transportu.
Dlatego też w ramach nakła­
dów ustalonych dla poszczegól­
nych resortów i urzędów wo­
jewódzkich — muszą być
pewnione niezbędne środki
rzeczowe i finansowe na inwes­
tycje kończone w 1975 roku i w

I półroczu 1976 roku, a zwłasz­
cza służące wzrostowi produk­
cji na cele rynku wewnętrzne­
go i eksportu. Ministrowie i

wojewodowie powinni dostoso­
wać program inwestycji kon-

zdol-
w prze-
wzrostu
a także

wyko-
i poten-

za-

tynuowanych do aktualnych
możliwości dostaw maszyn i
urządzeń z produkcji krajowej
i z importu.

Rada Ministrów szczególną
uwagę poświęciła problematy­
ce handlu zagranicznego 1 we­
wnętrznego. Chodzi głównie o

dalszy wydatny wzrost produk­
cji przeznaczonej na eksport,
przy jednoczesnym przestrzega­
niu zasady racjonalnej polityki
importowej oraz o umocnienie
równowagi rynkowej, poprzez
szybki rozwój produkcji poszu­
kiwanych i atrakcyjnych towa­
rów konsumpcyjnych.

Rada Ministrów, kierując się
wytycznymi Biura Polityczne­
go KC PZPR, postawiła przed
wszystkimi organizacjami gos­
podarczymi i całą administra­
cją, jako zadanie kluczowe, wy­
datną poprawę efektywności
gospodarowania w szerokim
tego słowa znaczeniu. Składa
się na nią dalszy wzrost wy­
dajności pracy i sukcesywne
zwiększanie jej udziału we

wzroście produkcji, racjonali­
zacją, zatrudnienia, obniżanie
kosztów produkcji, a zwłaszcza
kosztów materiałowych, lepsze
wykorzystanie istniejących re­
zerw produkcyjnych, tech­
nicznych i organizacyjnych.

Rada Ministrów stwierdziła,
że przedstawione przez Komisję
Planowania założenia społeczno-
gospodarczego rozwoju
zapewniają zachowanię
kiej dynamiki rozwoju
oraz dalszą poprawę
ków życia ludności, przy zbilan­
sowaniu przyszłorocznego pla­
nu.

kraju
wyso-
kraju

warun-

Przed 30 laty

Brygada AL
im. B. Głowackiego

Plenarne

posiedzenia
KW PZPR

26 bm. odbyły się plenarne
posiedzenia komitetów wojewó­
dzkich PZPR: w Bydgosz­
czy, Kielcach, Łodzi, Olsztynie
i Wrocławiu.

W posiedzeniach uczestniczy­
li członkowie kierownictwa par­
tii. Tematem obrad była oce­
na rozwoju życia społeczno - go­
spodarczego w województwach
w minionym półroczu, podsu­
mowanie poważnego w tej mie­
rze dorobku, a także analiza

występujących jeszcze niedo­
statków. Nakreślając zadania do
końca tego roku — wojewódz­
kie instancje partyjne wytyczy­
ły kierunki działania dla u-

trzymania wysokiego tempa
produkcji, rzetelnej pracy w

każdej dziedzinie życia.

Zakończenie rozmów

polsko-rumuńskich
W piątek po południu, w dru­

gim dniu przyjacielskiej wizy­
ty w Rumunii, prezes Rady
Ministrów PRL Piotr Jarosze­
wicz przeprowadził końcową
rozmowę z premierem Rumunii
— Manea Manescu. Poprzednio,
zgodnie z ustaleniami obu pre­
mierów, odbyły się spotkania
polskich i rumuńskich mini­
strów, doradców i ekspertów.

P. Jaroszewicz został w pią­
tek przyjęty przez prezydenta
Nicolae Ceausescu. W czasie

rozmowy rozpatrywano sprawy
rozwoju stosunków rumuńsko-
polskich oraz niektóre ważniej­
sze zagadnienia międzynarodo­
we.

W piątek w godzinach wie­
czornych Piotr Jaroszewicz

opuścił Bukareszt.

PODZIĘKOWANIE

Order Sztandaru Pracy I Klasy
dla „Trybuny Ludu”

SPORT • SPORT » SPORT » SPORT

• (k) Z okazji święta na­
rodowego PRL, nadeszła de­
pesza gratulacyjna od sekre­
tarza generalnego ONZ Kurta
Waldheima.

• Wczoraj od nabrzeża
węglowego Portu Północne­
go odbił „Uniwersytet Wro­
cławski”, pierwszy statek
całkowicie załadowany wę­
glem w Porcie Północnym.
W ładowniach masowca no­
woczesne urządzenia prze­
ładunkowe rozmieściły po­
nad 50 tys. ton węgla hut­
niczego na eksport do Ja­
ponii.

• Obradująca w Genewie
Rada Gospodarczo-Społeczna
ONZ przystąpiła do dyskusji
nad realizacją deklaracji
Narodów Zjednoczonych w

sprawie przyznania niepod­
ległości krajom i narodom
kolonialnym. W pierwszym
dniu debaty generalnej po­
święconej temu zagadnieniu
wystąpił przewodniczący de­
legacji PRL, stały przedsta­
wiciel Polski w genewskiej
siedzibie ONZ, ambasador
Eugeniusz Wyzner.

• W piątek zakończyły się
w stolicy ZSRR rozmowy
radziecko-włoskie z udzia­
łem ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Andrieja
Gromyki i szefa dyploma­
cji włoskiej Aldo Moro.

• 26 bm. w ambasadzie PRL
w ZSRR odbyła się uroczys­
tość dekoracji znanych nau­
kowców radzieckich wyso­
kimi polskimi odznaczenia­
mi państwowymi przyzna­
nymi im przez Radę Pań­
stwa w uznaniu ich wkładu
w umacnianie przyjaźni pol­
sko-radzieckiej a zwłaszcza

I w rozwijanie współpracy
| naukowej między obydwu
i bratnimi krajami oraz . po-
• pularyzację historii i litera­

tury polskiej w społeczeń­
stwie Kraju Rad.

75 yło lato 1944 r. Wolnością cieszyła się już Lubelszczyz-
■*-' na i mieszkańcy wschodnich obszarów Rzeszowszczyz-
ny. Armia Radziecka po sforsowaniu Wisły utworzyła
przyczółek sandomierski. Z tym samym lipcem wiąże się
data utworzenia w północnej części ówczesnego Obwodu
Krakowskiego I Brygady Armii Ludowej Ziemi Krakow­
skiej im. Bartosza Głowackiego.

Na decyzji o sformowaniu dużej jednostki partyzanc­
kiej zaważyły taicie fakty jak: działanie na tym terenie
kilku oddziałów AL, przyjęcie 13-osobowej grupy skocz­
ków spadochronowych, skierowanych przez Polski Sztab
Partyzancki, przyjęcie znacznych transportów broni, na­
pływ ochotników do AL i wola walki z okupantem, gro­
mionym przez wojska radzieckie.

W skład brygady, nad którą dowództwo objął kpt. Jó­
zef Saturn („Bartek") weszło 5 kompanii. Brygada chlub­
nie zapisała się w walkach w obronie partyzanckiej „Re­

publiki Pińczowskiej", jaka utworzona została w dniach
24—27. VII. 1944 r., w wyniku działań zbrojnych wojsko­
wych organizacji konspiracyjnych. W jej granicach znala­
zły się m. in. Nowy Korczyn, Koszyce, Brzesko Nowe, Ra­
cławice, Proszowice, Kazimierza Wielka, Wiślica, Janowi­
ce, Słaboszów, Skalbmierz, Sancygńiów, Książ Wielki,
Chroberz i Pińczów.

Hitlerowcy doskonale zdawali sobie sprawę z zagrożenia ja­
kie stanowi dla nibh „republika", utrudniająca im przerzu­
canie wojsk w kierunku przysiółka sandomierskiego. Nie u-

stępowali przeto w działaniach przeciwko partyzantom. I tak
31 lipca oddziały I Brygady AL udaremniły zagładę Młodzaw
Dużych i Młodzaw Małych, przepędzając wroga w sile 240
ludzi, uzbrojonych w broń maszynową, działka przeciwpan­
cerne i moździerze. AL kontrolowała m. in. kolejkę wąsko­
torową od Pińczowa do Kazimierzy Wielkiej, pod jej wpływa­
mi znajdowała się znaczna część „republiki".

5 sierpnia nacierając od Miechowa na położony w centrum

„republiki" Skalbmierz Niemcy wyparli oddział AK i przy­
stąpili do pacyfikacji. Na ratunek pospieszyli AL-owcy.
Wspólne działanie oddziałów AL, AK i BCh oraz załóg dwóch

czołgów radzieckich przyniosło zwycięstwo. Niestety, w na­
stępnych dniach sytuacja stała się krytyczna. Gdy hitlerowcy
zajęli (6 i 7 sierpnia) Kazimierzę Wielką, Bejsce, Brzesko No­
we, Koszyce, Nowy Korczyn, Skalbmierz i groziło okrążenie,
dowództwo AK zarządziło demobilizację swoich oddziałów.
Natomiast 1 Brygada AL postanowiła przebić się na wyzwo­
lone już tereny.

Tocząc zażarte walki, odpierając ataki czołgów i samocho­
dów pancernych, nękana przez bombowce nurkujące i my­
śliwce, w dniu 15 sierpnia przedarła się przez linię frontu.
Jej żołnierze zasilili jednostki Ludowego Wojska, zostali skie­
rowani do milicji, bądź do pracy w tworzącej się administra­
cji na ziemiach wyzwolonych.-

Tak — w ogromnym skrócie — przedstawiają się chlubne

dzieje I Brygady AL Ziemi Krakowskiej sprzed 30 lat. (zg)

Wszystkim instytucjom,
zakładom pracy, organiza­
cjom partyjnym oraz oso­
bom prywatnym składam
serdeczne podziękowania za

przesłane życzenia z okazji
30-lecia Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

I sekretarz KW PZPR
JOZEF KLASA

Plenum,
CKR PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> nia 1 życzę Wam, aby „Trybu­
na Ludu” nadal zdobywała «er-

ca wszystkich Polaków.

W imieniu zespołu redakcyj­
nego „Trybuny Ludu" za od­
znaczenie podziękował redaktor
naczelny gazety Józef Barecki.
Podkreślił, że społeczną rangę
dziennikarstwa i jego siłę od­
działywania wyznacza kierowni­
cza rola partii. Służąc partii
dziennikarze mają świadomość
pełnej użyteczności społecznej.

sze podziękowanie za dotychcza­
sową pracę. Chciałbym abyście
to odznaczenie przyjęli, jako wy­
raz wdzięczności i uznania partii
za dotychczasowy wkład w co­
dzienne życie naszego kraju i

naszego narodu. „Trybuna Lu­
du” to dziś pismo, które zdoby­
wa sobie nowe, coraz szersze

kręgi czytelników. Jest to gazeta
ciesząca się dużą popularnością.

Serdecznie gratuluję odznacze-

W kopalni „Jaworzno"

Wręczenie dwutysięcznej
legitymacji partyjnej

(Inf. wł.) Organizacja partyj­
na przy kopalni „Jaworzno”
należy do najliczniejszych w

tym mieście. W pierwszym pół­
roczu br. przyjęto tam w szere­
gi PZPR 264 kandydatów. W

niespełna dwa lata organizacja
ta zwiększyła swe szeregi o pół
tysiąca osób i obecnie przekro­
czyła już liczbę 2 tys. towarzyszy.

Wczoraj dokonano tam uro­
czystego wręczenia ponad 20 le­
gitymacji kandydackich. Wśród
nich legitymację 1999 otrzymała
Maria Koperniak, nr 2000 —

górnik przodowy przodującego
oddziału 7
2001 ślusarz
Aktu tego
KW PZPR
nisław Gębala oraz I sekretarz
KM PZPR Jan Gluza i I se­
kretarz KZ PZPR Romuald
Łubczak.

26 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR. W czasie obrad wysłu­
chano informacji przewodniczą­
cego Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej —Arkadiusza Łaszewicza
o wynikach dotychczas przepro­
wadzonych kontroli. Na posiedze­
niu omówiono także zadania

partyjnych komisji rewizyjnych
na drugie półrocze br.

Plenum rozpatrzyło i zatwier­
dziło półroczny plan pracy dla

Centralnej Komisji Rewizyjnej.

„Kuźnica"

1)

Józef Dudziak, zaś
Edmund Brodziński,
dokonali: sekretarz

w Krakowie Sta-

Organizacja partyjna kopalni
„Jaworzno” jest prawdziwie ro­
botnicza, a 72,8 proc, stanowią
w niej górnicy, elektrycy, me­
chanicy — zatrudnieni bezpo­
średnio w produkcji. Do partii
wstępują przede wszystkim lu­
dzie młodzi — działacze ZMS.

Podczas uroczystego zebra­
nia partyjnego , które odbyło
się w sali szybu „Kościuszko”
wielu zasłużonych działaczy
otrzymało odznaczenia państwo­
we, medale 30-lecia PRL oraz

odznaki „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano Jana Siko­
rę, Złotymi Krzyżami Zasługi
Edwarda Bułajewskiego i Mie­
czysława Ziemiańskiego, Srebr­
nymi Teresę Bemisz i Karola
Staszkę, Brązowym Zdzisława
Marcińskiego. (1)

U studentów w Laskowej

Rozmowa o ziemi krakowskiej
(Inf. wł.) W sali jadalnej o-

bozu studenckiego w Laskowej
zebrali się przedstawiciele stu­
denckich środowisk całej Polski
aby kierownika Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR w Krako­
wie Jana Bronka pytać o spra­
wy regionu, w którym przyszło
im przebywać. Najżywiej brać
studencką ihteresuje ratowa­
nie zabytków i ochrona natu­
ralnego środowiska człowieka.
Padały jednak 1 inne pytania.
Jedno dotyczyło eksperymentu,
zgodnie z którym w ubiegłym
roku wszyscy, którzy pomyśl­
nie przeszli przez egzaminy
wstępne, zostali przyjęci na

pierwsze lata Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Młodzi pytali się, co stano­
wi — poza zabytkami, czy Ta-

— o unikalnym obliczu
krakowskiej. O Wawelu

' '' ’

. Chcemy
co niepowtarzalnego

trami
ziemi
słyszymy od dziecka,
wiedzieć < . '.
jest w dzisiejszym dniu Kra­
kowa.

Odpowiedź na takie pytanie
nie była prosta. Krakowa dzień
dzisiejszy jest współczesnością
całego kraju i trudno wyodręb­
nić składniki właściwe wyłącz­
nie naszemu miastu. Chociaż
młodzi białostocczanie, czy wro­
cławianie nie dopatrzyli
„krakowskiego unikatu”,
lazło się — zwłaszcza w dzia­
łalności krakowskiego środo­
wiska naukowego i artystycz­
nego — wiele spraw, którymi
Ąasze województwo jako jedy­
ne może się poszczycić.

(ban)

Tragedia pod lasem w Bulowicach

się
zna-

Rogacz zaatakował dwoje dzieci

W stolicy zgasł znicz Igrzysk Młodzieży

Szkoła Nr 15 z Tarnowa

najlepsza w Polsce!
Wczoraj w Warszawie zgasł

znicz, który przez 5 dni towa­
rzyszył młodzieży w walce o

medale VII Ogólnopolskich Let­
nich Igrzysk Młodzieży Szkolnej
i Studenckiej. Na osiemnastu o-

biektach sportowych stolicy za­
kończona została walka o meda­
le, dziś wszyscy uczestnicy
igrzysk powracają do domów.

Igrzyska w przekroju szkół
podstawowych będące równocze­
śnie mistrzostwami Polski mło­
dzików stały na znacznie wyż­
szym poziomie, niż poprzednie
tego typu imprezy w Szczecinie
czy Łodzi. Tym bardziej cieszy
utrzymanie piątej pozycji zdo­
bytej przez reprezentacje Kra­
kowa przed dwoma laty w Ło­
dzi.

Nasi reprezentanci zdobywali
medale niemal we wszystkich
dyscyplinach, przy czym naj­
większy wkład mają tutaj pły­
wacy i przedstawiciele piłki rę­
cznej z Tarnowa. Nieco poniżej
oczekiwań wypadli kolarze, na­
tomiast generalny zawód spra­
wili zapaśnicy, którzy w 22 ka­
tegoriach wagowych (po 11 w

każdym stylu) nie zdobyli ani

jednego medalu.
W końcowej punktacji woje­

wództw przekroju szkół podsta­
wowych zwyciężyli reprezentan­
ci gospodarzy igrzysk — War­
szawa miasto — 1113 pkt, wy­
przedzając Poznań 978 pkt i
Wrocław 688,5 pkt. dalsze miej­
sca zajęli — 4. Katowice 682
pkt, 5. Kraków 519 pkt, 6.
Gdańsk 491,5 pkt, 7. Szczecin 463
pkt. 8. Lublin 414,5 pkt.

Wielki sukces w punktacji na

najbardziej usportowioną szkołę
w Polsce odniosła szkoła pod­
stawowa nr 15 w Tarnowie,
której dyrektorem jest wielki
sympatyk sportu — mgr Witold

Pulnik, a nauczycielem wychów
wania fizycznego mgr Stanisław
Prymakowski. Tarnowianie dzię­
ki złotemu medalowi chłopców
1 srebrnemu dziewcząt w piłeś
ręcznej zajęli pierwsze miejsca
w tej klasyfikacji.

Igrzyska w przekroju szkół

ponadpodstawowych mogły wy­
paść dla naszego województwa
również nieźle. Był przecież
„złoty dublet” tarnowskiej piłki
ręcznej, 2 miejsce w zawodach
strzeleckich o „Srebrny Musz­
kiet” dziewcząt, niestety bar­
dzo słabo spisali się lekkoatleci
z Liceum Ogólnokształcącego z

Jaworzna, którzy zajęli 18

miejsce a lekkoatletki z Krako­
wskiego Technikum Kolejowego
17 na 19 startujących zespołów;
Spowodowało to, że w przekro­
ju szkół średnich Kraków zajął
9 miejsce. W klasyfikacji tej
zwyciężyła Zielona Góra 137 pkt
przed Łodzią m. 135 pkt.

Z uznaniem trzeba się wyra*
zić o udziale studentów krakow­
skich, szczególnie dotyczy to

lekkoatletów, którzy wywalczyli
2 złote, 5 srebrnych i 3 brązowe
medale. Wioślarze 2 złote 2
srebrne i 1 brązowy oraz przed­
stawicieli gier zespołowych, któ­
rzy zdobyli 1 złoty, 2 srebrne i
1 brązowy medal. W przekroju
wyższych uczelni zawodnicy
krakowscy zajęli wysokie trzecie
miejsce, zdobywając 414 pkt, u-

stępując jedynie Warszawie 511.
pkt i Wrocławowi 466 pkt.

Łącznie reprezentanci podwaa
welskiego grodu wywalczyli w

VII Ogólnopolskich Letnich I-
grzyskach Młodzieży Szkolnej 1

Studenckiej 49 medali (12 zło­
tych, 21 srebrnych, 16 brązoe
wych).

WOJCIECH GORCZYCA

Szermiercze mistrzostwa świata
W piątek rozegrano eliminacje

drużynowego turnieju szpado­
wego w szermierczych mistrzo­
stwach świata.

Na planszy w Grenoble Pola­
cy rozpoczęli eliminacje w gru­
pie „F” zwyciężając Iranczy-
ków 13:3. W tej samej grupie
Węgrzy wygrali z Kanadyjczy­
kami 11:5.

Do 1/8 finału MS zakwalifi­
kowały się następujące zespoły
szpadowe (podaj emy zestawie­
nie par): Polska — CSRS, Wę­
gry — W. Brytania, Belgia —

Szwajcaria, Francja — Japonia,
Norwegia — Włochy, RFN —

Rumunia, Szwecja — ZSRR.

Polacy w eliminacyjnych spo­
tkaniach grupy „F”, po zwy­
cięstwie nad Iranem 13:3, wy-
grali z Kanadyjczykami 11:5 i

przegrali z Węgrami 1:8.
Do finału turnieju floretowe­

go kobiet zakwalifikowały się
— zgodnie z przewidywaniami
— reprezentantki ZSRR i Wę­
gier.

W półfinałach, ZSRR pokonał
Włochy 9:2, a Węgierki wygra­
ły z Rumunkami 9:5.

Florecistki RFN w walce o

piąte miejsce w turnieju dru­
żynowym wygrały z Polkami
9:7 oraz pokonały Francuzki —

8:6.

Generalne odmłodzenie

kadry hokeistów...

30 lat PAP

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże i umiar­
kowane, okresami przelotne
opady deszczu, lokalnie bu­
rze. Temperatura najwyższa
dniem od 15 do 18 st., naj­
niższa nocą od 8 do 5 st. Wia­
try słabe i umiarkowane z

kierunków zachodnich. Wy­
soko w Tatrach zachmurze­
nie duże i umiarkowane, o-

kresami przelotne opady desz­
czu, w partiach szczytowych
śniegu, możliwe burze. Tem­
peratura najwyższa dniem
od zera st. do 2, najniższa no­
cą od —2 do —3 st. Wiatry
umiarkowane i dość silne, z

kierunków zachodnich.

2,3,4,5,6,

i „Forum"
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
teką, lektorium języków ob­
cych, 2 bary kawowe. W tej
chwili obiekt gotowy jest w sta­
nie surowym. Przy adaptacji po­
mieszczeń, generalnemu wyko­
nawcy MPRB nr 1 z wydatną
pomocą pospieszyli ZMS-owcy
z nowohuckiego Technikum Bu­
dowlanego.

A my znając zaangażowanie
MPRB-1 w dotychczasowych
pracach, żywimy nadzieję, że w

planowanym terminie 8 listopa­
da — Krakowski Ośrodek Kul­
turalny przyj mie pierwszych
gości, (kra)

(Inf. wł.) W ubiegły wtorek
na podleśnej łące w Bulowicach

pow. Oświęcim — rodzeństwo-
12-letnia Halina i 8-letni Janusz

-Białczykowie jak co.dzień paśli
krowy. Około godz. 19.00 z po­

bliskiego lasu wybiegł rogacz
i zaatakował dzieci. Dziewczyn­
ka została zraniona przez roz­
juszone zwierzę w nogę, nato­
miast chłopca z przebitym płu­
cem i rozdartą jamą brzuszną
przewieziono do szpitala w Oś­
więcimiu. Mimo udzielonej po­
mocy chłopiec zmarł.

Jak nas informuje Polski
Związek Łowiecki wydano za­
rządzenie odstrzału niebezpiecz­
nego zwierzęcia. Zachodzą bo­
wiem dwie możliwości, albo ko­
ziołek był hodowany i wypusz-.
czony na wolność, a w związku
z tym nie boi się ludzi i atakuje
ich, bądź jest zarażony wściek­
lizną. Podobny przypadek miał

miejsce przed dwoma laty w po­
wiecie nowotarskim. Odstrze­
lony wówczas niebezpieczny ro­
gacz był wściekły.

Zarząd PZHL, na zebraniu w

Zakopanem, ustalił skład repre­
zentacji Polski, która w pierw­
szej połowie sierpnia wystąpi na

lodowiskach RFN, Włoch i Au­
strii.' Oto nazwiska graczy —

bramkarze: Kosyl i T. Słowa­
kiewicz; obrońcy: Kopczyński
— Marcińczak, Feter — Panek,
Ogród, Iskrzycki, Szczcpaniec —

Borowicz; napastnicy: Piecko —

Obłój — Żurek — Chowaniec —

Jaskierski — Szeja, L. Tokarz
— Csorich — Malicki, Ślusar­
czyk i Jobczyk.

W zespole jest aż 9 debiu­
tantów. Generalnego odmłodze­
nia drużyny dokonano z my­
ślą o Igrzyskach Olimpijskich
1976 w Innsbrucku.

Zwolniony z Manchester U-
nited piłkarski „playboy” —

28-letni Geo-rge Best posta­
nowi! jednak zarabiać na ży­
cie kopaniem piłki. Trafił do
jedenastki Dunstable Town*
która w ub. sezonie znajdowa­
ła się w dole tabeli ligi po­
łudniowej.

(Ż)

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 11 lipca
1974 r. odeszła od nas na zawsze nasza koleżanka

Janina Klabisz

TKKF zlotem w Cikowicach

uczciło XXX-lecie PRL

Zaczynali od czterech kartek
dyplomowana pielęgniarka, długoletni pracownik Służby
Zdrowia w powiecie nowotarskim, która położyła szcze­
gólne zasługi w zakresie szczepień ochronnych wśród
ludności powiatu.

Pogrzeb odbył się w dniu 15 lipca w Częstochowie.

śród instytucji, które pow­
stały w dniach narodzin
Polski Ludowej i razem

z nią obchodzą 30-lecie, znaj­
duje się również Polska Agen­
cja Prasowa — PAP.

Jej prapoczątki sięgają wiosny
1944, kiedy to wydział prasowy
Związku Patriotów Polskich w

Moskwie zaczął opatrywać róż­
ne teksty przeznaczone do pu­
blikacji prasowej — sygnaturą
Polska Agencja Prasowa —

„Polpress”.
Dekret PKWN z lipca 1944 r.

nadał PAP status agencji rzą­
dowej. Od początku stała się
więc PAP jednym z najbliż­
szych współpracowników i rea­
lizatorów zadań wysuwanych
przez młodą władzę ludową.
Fakt, iż ówczesna lubelska sie­
dziba PAP mieściła się w tym
gmachu co PKWN (przy ul.
Spokojnej) — ma w tym przy­
padku swą historyczną wymowę.

Serwis prasowy agencji liczył
w tych dniach... 4 kartki ma­
szynopisu. Jeden egzemplarz
wędrował na bocznicę kolejową
do zainstalowanej w wagonie
rozgłośni radiowej „Pszczółka”,
drugi — do jedynej redakcji,
gazety „Rzeczpospolita”; pozo­
stałe egzemplarze — otrzymy-'
wali pracownicy polityczni i

państwowi PKWN.
Na wieść o wyzwoleniu przy­

czółka Warszawy — Pragi, spie­
szy z Lublina red. Antoni Pi­
sarski. któ"v organizuje pierw­
szy oddział terenowy agencji.

I Stąd poszła w świat wiadomość

o wyzwoleniu Warszawy 17 sty­
cznia 1945 roku.

W Lublinie agencja liczy już
wtedy 33 osoby. Na terenach
„Polski lubelskiej” — od Biało­
stocczyzny po Rzeszowszczyznę
— zaczynają działać pierwsi ko­
respondenci terenowi.

W grudniu 1944 r. codzienny
„Biuletyn Informacyjny” PAP

„Polpress” liczy już 10—20
stron i ukazuje się w nakładzie
kilkudziesięciu egzemplarzy. O-
bok serwisu krajowego powstaje
serwis zagraniczny.

W 1945 r. Rada Ministrów u-

chwailiła dekret o PAP — pre­
cyzując w statucie jej zadania
i zatwierdzając ostatecznie naz­
wę „Polska Agencja Prasowa”.

Na wyzwolonych ziemiach
powstają dalsze oddziały delega­
tury: Łódź, Bydgoszcz, Toruń,
Poznań...

Na tereny walk I Armii, prze­
łamującej Wał Pomorski, wyru­
szył korespondent wojenny PAP
Stanisław Roch-Kowalski. W
marszu z wojskiem przesłał do
redakcji sześć korespondencji.
Drugie tyle — już z samych
walk. W pierwszych dniach
marca 1945 r. zginął od hitle­
rowskiej kuli jako
wilny korespondent
szeregach I Armii.

PAP stworzona

państwa ludowego, towarzyszyła
jemu od chwil kształtowania się
jego podwalin ustrojowych —

przechodząc po dzień dzisiejszy
wszystkie drogi i przeobrażenia,
jakie niosła rewolucja politycz-

jedyny cy-
wojenny w

dla służby

na 1 socjalna, podjęta przez pol­
skich komunistów. PAP rosła
wraz z Polską Ludową — re­
jestrując jednocześnie i rozpow­
szechniając wiedzę o kraju.

Przez 30 lat swego istnienia —

PAP starała się być zawsze

najbliższym współpracownikiem
partii, swą wieloraką działalno­
ścią wpływając na twórczą reali­
zację uchwał i wskazań partii,
na kształtowanie świadomości
społecznej i ukazywanie racji
politycznych i moralnych PZPR.

Miarą głębokiego zaangażowa­
nia i oddania w pracy 800-oso-
bowej załogi jest fakt, iż ponad
52 proc, zatrudnionych to pra­
cownicy o stażu przeszło 20-let-
nim.

Po 30 latach — jest dziś PAP
silnym i nowoczesnym w Euro­
pie ośrodkiem informacji pra­
sowej.

Każdego dnia PAP odbiera,
pisze, redaguje, tłumaczy, prze­
syła — 1,1 miliona słów. Wydaje
30 różnych serwisów prasowych.
W celu zebrania do 100.000 słów

informacji krajowych — ok. 90
sprawozdawców i reporterów
musi każdego dnia przejechać
po Polsce blisko 17 tys. kilo­
metrów.

W 25 stolicach świata działają
korespondenci PAP, którzy nad­
syłają codziennie do 100 wiado­
mości, komentarzy, i opinii.
Wiadomości o Polsce zaopa­
trzone literami „PAP” odbiera

kilkadziesiąt agencji na całym
świecie.

Cześć Jej pamięci!
RADA ZAKŁADOWA ZW. ZAW. PRAC.

SŁUŻBY ZDROWIA
ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ

W NOWYM TARGU
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Zawiadamiamy, z głębokim żalem, te w dniu 18 lipca
1974 r., zmarł po długotrwałej ohorobie

prof. Ignacy Zarębski
profesor nadzwyczajny w Instytucie Historii WSP, kie­
rownik Zakładu Historii Oświaty i Wychowania Instytutu
Historii WSP, Zasłużony Nauczyciel PRL, odznaczony po­
nadto Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką Honorową
„Zasłużony Popularyzator Wiedzy”, członek Komisji
Nauk Historycznych oraz Komisji Nauk Pedagogicznych
Oddziału PAN w Krakowie, członek szeregu towarzystw
naukowych krajowych i zagranicznych, były prodziekan
i dziekan Wydziału Filologiczno-Historycznego WSP, były
kierownik Katedry Historii Polski WSP, były przewodni­
czący Rady Zakładowej ZNP WSP, były prezes Oddziału
Polskjego Towarzystwa Historycznego w Krakowie oraz

członek Zarządu Głównego PTH.

W Zmarłym nauka polska straciła wybitnego Huma­
nistę, wspaniałego Człowieka, Wychowawcę wielu poko­
leń nauczycieli.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu-

REKTOR, SENAT, KOMITET UCZELNIANY PZPR

i RADA ZAKŁADOWA ZNP WYZSZEJ SZKOŁY

PEDAGOGICZNEJ im. KOMISJI EDUKACJI
NARODOWEJ w KRAKOWIE

Jubileusz XXX-lecia PRL
Krakowskie Towarzystwo Krze­
wienia Kultury Fizycznej ucz­
ciło wielkim wojewódzkim zlo­
tem Ognisk TKKF w Cikowi­
cach - Chodenicach koło Boch­
ni.

Wieczorne spotkanie przy o-

gnisku uatrakcyjniły występy
zespołów artystycznych, z Siedlc

(pow. Bochnia), zespół „Czasza”
z Niepołomic i Powiatowego Do­
mu Kultury w Bochni.

Prawie trzy dni trwały zma­
gania sportowo-rekreacyjne na

obiektach sportowych oraz pla­
cach gier i zabaw w Cikowicach.

Program imprez sportowo-re­
kreacyjnych obejmował kon­
kurs podnoszenia ciężarów (17,5
kg), turnieje kometki, przecią­
gania liny, rozgrywki piłki siat­
kowej, rzutki do tarczy, sztafe­
tę kombinowaną i rzut wałkiem
do manekina.

W wyniku przeprowadzonych
rozgrywek zwyciężyli: w pod­
noszeniu ciężarka J. Dwornik
(Oświęcim) przed J. Mrówką
(„Śródmieście” — Kraków), a

zespołowo ZP TKKF Oświęcim.
W turnieju kometki mężczyzn
najlepszym okazał się S. Czy­
szczoń (Nowa Huta) przed J. Ba­
nasiem (Myślenice), a w turnie­
ju kometki kobiet pierwsze
miejsce zajęła M. Domańska
(Nowa Huta) przed B. Maciejasz
(Myślenice). W przeciąganiu li­
ny kobiet i mężczyzn najlepiej
spisały się zespoły Myślenic
przed Oświęcimem. Najwięcej
punktów w rzutkach do tarczy
kobiet zdobyła M. Wojnarowska
(Nowy Sącz) przed M. Bryńczką
(Nowy Targ), a wśród mężczyzn
P. Sybiga (Oświęcim) wyprze­
dzając M. Koptę (Myślenice).

W punktacji ogólnej zwycię­
żyły Myślenice uzyskując 981

pkt. i zdobywając puchar Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu, którego wręcze-

nia dokonał w czasie uroczyste­
go zakończenia zlotu sekretarz
WK FJN T. Wojtaszek. Drugie
miejsce zajął Oświęcim uzysku­
jąc 926 pkt., a trzecie Nowy
Targ — 859 pkt. Dalsze miejsca
zajęły: IV. Kraków — „Śród­
mieście”, — 846 pkt., V. Nowy
Sącz — 737 pkt., VI Jaworzno —

553 pkt., VII. Kraków — „Pod­
górze” — 325 pkt. i VIII. Nowa
Huta — 210 pkt. Najlepszy ze­
spół z miasta Krakowa — ZD
TKKF „Kraków — Śródmieście
otrzymał puchar Urzędu m.

Krakowa Wydziału Kultury Fi­
zycznej i Turystyki. Wszyscy
zwycięzcy indywidualni i zespo­
łowi otrzymali pamiątkowe dy­
plomy i upominki.

W zlocie wzięło udział ponad
400 uczestników.
zlot zorganizował
wódzki KTKKF
udziale ogniska
rus”
chnia.
zlotu szczególnie wyróżnili się
działacze ogniska TKKF „Wia­
rus” z jego prezesem L, Pitu-
chą na czele.

Jubileuszowy
Zarząd Woje-

przy współ-
TKKF „Wia-

Niepołomice i TKKF Bo-

Spośród organizatorów

W Budapeszcie odbył się
międzypaństwowy mecz ko-
szykarek, w którym Węgry
pokonały NRD 70:48 (39:26).

Rozpoczęły się międzynaro­
dowe zawody w podnoszeniu
ciężarów „Panonia 74”. W tur­
nieju uczestniczą sztangiści z

trzech kontynentów. W wadze
muszej zwyciężył Węgier Koc-

szegi — 225 kg przed Chu­
dym (CSRS) — 180 kg.

Uwaga!...
JERZY FICEK ze Skawiny —

uczestnik konkursu „Zostań
sprawozdawcą sportowym’’ pro­
szony jest o podanie swojego
dokładnego adresu.

Dział Sportowy
„Gazety Krakowskiej’’
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(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Lecz kiedy przyszło do przeprowadzki, Klementyna się za­

wahała. Mówiła: za wysoko, jak ogrzać taki pokój. A ci z o-

pieki społecznej już wiedzieli: boi się przeprowadzki. „Gdyby
tu w Kętach mały pokoik” — marzy nieśmiało staruszka.

40 STARYCH ludzi żyje w Kętach z zapomóg okresowych i sta­
łych. Połowa z nich mieszka w warunkach urągających powadze
ich lat. Czy to duży problem w 14-tysięcznym mieście? Albo, spy­
tajmy inaczej: Czy 14 tysięcy mieszkańców nie może zapewnić wa­
runków życia kilkudziesięciu starym ludziom?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

83-LETNIA Katarzyna mieszka na poddaszu. Strome schody,
strych pełen rupieci, że aż trudno znaleźć drzwi do jej „pokoi­
ku”. Mdły zapach wmieszany w półmrok. Nad workiem pie­
rza siedzi stara kobieta. Skubiąc pierze dorabia do 710 zł zapo­
mogi. Nie ma renty, ani emerytury, gdyż nigdy nie pracowała
w zakładzie państwowym. Staruszka nie chce się stąd wypro­
wadzać „chyba, żeby gospodarze bali się mojej śmierci” — mó­
wi spokojnie, jakby o zwykłym zdarzeniu.

Ona także nie chciałaby ■wyjechać z Kęt, jak Stefka. Poje­
chała do Domu Spokojnej Starości i... za kilka miesięcy była
już z powrotem. Teraz mieszka kątem u ludzi. Obok jej łóżka
— dywan sklejony z torebek po zupie grochowej. Na parape­
cie okna stoi słoik z marmoladą, leżą książki z serii „Tygrysa”
oraz „Listy świętego Nikodema”. Staruszka lubi czytać. Nato­
miast niechętnie rozmawia z ludźmi. Jest milcząca, uparta. Ni­
komu nie opowiada dlaczego uciekła z domu opieki, dokąd tak
bardzo chciała wyjechać.

NA KOGO wskazać palcem? Gdzie w Kętach szukać winnych za

mieszkaniowe kłopoty Katarzyny, czy Joanny. Wbrew pozorom, nie­
łatwo im pomóc.

Są nowe kolorowe bloki, to prawda. Lecz ludzie żyjący z zapo­
móg, rent czy emerytur nie mają pieniędzy na wkład mieszkanio­

wy. A nawet jeśliby Urząd Miejski, czy Jakiś zakład pracy wpłacił
na ich konto tę kwotę — nie mają już czasu, by latami czekać na

przydział mieszkania. Bądźmy na chwilę fantastami i przypuśćmy,
że otrzymaliby mieszkanie spółdzielcze poza kolejnością. I znów
nowy problem — z renty czy emerytury niełatwo opłacić czynsz.

Zresztą — ludzie starzy wcale nie pragną komfortu. Nowocze­
sność przeraża ich i onieśmiela. W garsonierze jednego z bloków
mieszka stara kobieta, którą przekwaterowano tu z rudery. Nadal
chodzi do Miejskiego Urzędu i błaga, by poszukano dla niej mie­
szkania w starym budownictwie. Tłumaczy zniecierpliwionym u­

rzędniczkom I krewnym, że tak bardzo brak jej... ognia w kominie.
A starych domów jest coraz mniej. W dodatku mieszkańcy, zgodnie
z nowymi decyzjami mogą wykupywać je na własność. Co wtedy?
Przy braku budownictwa rad narodowych Urząd Miejski nie będzie
miał do dyspozycji żadnych mieszkań dla mieszkańców najbardziej
potrzebujących.

ŻYCIE SAMO niosło rozwiązanie tego problemu. Wśród pę­
katych teczek pełnych suchych dokumentów jest w Miejskim
Urzędzie w Kętach pismo, które budzi powagę — jak śmierć:
testament.

„Ja niżej podpisana, świadoma swojego postępowania wyrażam
swoją wolę na wypadek mojej śmierci własność moją składającą
się z domu wraz z przyległym do niego ogrodem o powierzchni 0,11
ha przy ulicy Sobieskiego 12 zapisuję Miejskiej Radzie Narodowej
w Kętach z przeznaczeniem na Dom Starców. Pierwszeństwo przy­
jęcia do tego domu zastrzegam dla mieszkańców miasta Kęty...”
Testament został spisany z Wandą Iżycką w dniu 10 lutego 1966 r.

w obecności...”.
Wszystko wydaje się proste. Jest dom, są ludzie, którzy zgod­

nie z treścią testamentu powinni w nim zamieszkać. Dom stoi
w zdziczałym ogrodzie. Nieco monumentalna budowla dla oka
współczesnych, przywykłych do lekkiej architektury. Duże, go­

ścinne okna, tarasy, wewnątrz — szesć pomieszczeń. Na pod­
daszu był chyba pokój dla służby, a obok niego — duży jasny
salon, w którym aż kusi by rozłożyć dywan, zasunąć storami
brudne okna i postawić stolik do gry w szachy. A może salon
był w tym największym pokoju na parterze Pozostałe pomie­
szczenia są zbliżone wielkością do naszych M-3, czy M-4 — o-

czywiście tych największych pokoi. Są łazienki, toalety, a w

piwnicach dokąd przez małe okienka wpada dzienne światło
mogą być pralnie, czy też kuchnia. 8 lat minęło od śmierci
Wandy Iżyckiej, a dom nadal stoi pusty.

PROCESY wypełniły ten czas. Brat zmarłej starał się unie­
ważnić testament. Stawka była niebagatelna, spadek oceniono
na sumę 900 tys. zł. Stawali więc przed Wysokim Sądem u-

rzędnicy i sąsiedzi byłej właścicielki, którzy bezinteresownie
opiekowali się chorą.

Wreszcie proces się skończył. Dom i ogród są w dyspozycji
Urzędu Miejskiego. Trwa właśnie remont budynku — podob­
no będzie tu filia Domu Spokojnej Starości. Lecz, aby założyć
taką placówkę trzeba w 6-pokojowym budynku pomieścić
30—35 osób. Wtedy dopiero „warto” — jak informowano w Wy­
dziale Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego —

zorganizować zaplecze, utrzymać obiekt, personel. Tak zresztą
określają przepisy.

30 czy 35 osób w 6-ciu pokojach?! W ten sposób można tylko
stworzyć piekło. Przecież starość to nie wiek wzajemnej wyrozu­
miałości. Naczelnik Adam Jurdzeń i pracownicy opieki społecznej
skwapliwie przyznają mi rację. Jest jeszcze jedno rozwiązanie.
„Gdyby nie doszło do otwarcia Domu Spokojnej Starości, jako pla­
cówki Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej — rozmyśla głośno
naczelnik — to przejmiemy ten dom w nasze administrowanie,
wprowadzimy do każdego pokoju po 1—2 osób. Zapewnimy im na­
dal pomoc materialną, opał, stałe wizyty pielęgniarki czy lekarza z

miejscowego ośrodka. I może uda się także zorganizować dowóz po­
siłków. Co prawda, nie jesteśmy jeszcze przygotowani finansowo
do takiego przedsięwzięcia, ale...” Czy zdecydują się na taki krok?

Tymczasem jeszcze przez jeden rok, a dokładnie przez o-

kres 10 miesięcy w domu tym będzie się mieścić miejska
przychodnia. Cóż, nie ma dokąd przenieść lekarzy i urzą­

dzeń na okres remontu dotychczasowej przychodni miejskiej.
A starzy ludzie nadal czekają w komórkach, na strychach
Każdy dzień w takich warunkach jest długi.

„Kęty w krótkim czasie podwoją liczbę mieszkańców. Alu­
minium zdobywa...”

KORCZAK żegnajqc swoch wychowan­
ków, którzy opuszczali dom dziecka mówił
tak: Nie dojemy wam majqtków, bó ich nie

mamy, nie dajemy wam ojczyzny, bo jq
trzeba mieć w sercu, nie dajemy wam

szczęścia, bo to trzeba zdobyć samemu.

Jeśli coś wynieśliście z tego pobytu w na­
szym domu, to może tylko tęsknotę za lep­
szym życiem.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

To nie jest mało. I Korczak o tym wiedział. Suk­
cesem pedagogiki socjalistycznej, pojętej szeroko,
tj. również jako edukacji w zakładach pracy, jest
chyba właśnie to, że rozbudzona została w ludziach
tęsknota za lepszym życiem. Powstaje tylko pyta­
nie: CO TO ZNACZY ZYC LEPIEJ LUB GORZEJ?

Ten, kto ma własne mieszkanie żyje niewątpli­
wie lepiej od tego, kto gnieździ się kątem u te­
ściów. Ten, kogo stać na przyzwoity standard ma­
terialny. żyje. le.pie; od kogoś, kto z trudem docią­
ga do pierwszego. Ale czy zawsze ten, kto ma sa­
mochód żyje lepiej od tego kto go nie ma, ten

kto ma więcej pieniędzy od tego, kto ma ich
mniej?

Prof. Edward Lipiński powiedział kiedyś, ze już
tama

nadzieja
czyni życie lepszym. I to jest chyba myśl głębo­
ka. Człowiek składa się nie tylko z dnia dzisiej­

szego, ale także z przeszłości i przyszłości. Tej o-

statniej nie zna, ale chce wierzyć, że ona będzie
dobra. I na ten temat snuje marzenia. Ludzie do­
rośli, którzy wykonują plan i zarabiają na chleb
niechętnie przyznają się do tego, że każdy z nich
o czymś marzy.

Marzenia ludzkie krążą wokół tego, aby czegoś
dokonać, coś zrobić własnymi rękoma, albo własną
głową wymyślić, za coś czuć się odpowiedzialnym,
z czegoś być dumnym. Zaś ludzie, którym praca
nie sprawia satysfakcji, też o czymś marzą. Może

o tym, aby pracować gdzie indziej, może o tym,
aby pracować inaczej. Bo życie bez marzeń jest
beznadziejne.

I w gruncie rzeczy, nie zdając sobie z tego spra­
wy, dość wiele jesteśmy gotowi — iw stanie —

płacić za marzenia. Gdy przyjrzeć się związkom lu­
dzi sobie bliskich, często odnosi się wrażenie, że
pozostają oni przy sobie nie dlatego, aby napraw­
dę mogli spełnić swoje marzenia, a dlatego by mo­
gli mieć nadzieję, na ich spełnienie, by mogli o

nich marzyć.

Rezygnacja
z marzeń jest czasem trudniejpsza, aniżeli rezy­

gnacja z człowieka i z tego, co daje nam on na-

prawdę.
Od dziecka uczy się nas, abyśmy chodzili po zie­

mi. I to jest słuszne. Nie można żyć życiem urojo­
nym. Ale nie można również wierzyć, że gdy czło­
wiekowi zapewni się byt i tych parę przedmio­ Fot. CAF

tów, które mu się należą, to da mu się zarazem I

szczęście,
Ludzi właściwie nigdy nie satysfakcjonowały

same przedmioty, choć były epoki, kiedy wytwa­
rzano przedmioty bardzo piękne. Człowiek zawsze

usiłował ożywić martwą naturę. Ulubionym rze­
czom nadąć sens głębszy, amżeli użytkowy. I tak

jest po dziś dzień. Roland Barthens w książce „Mit
i znak" pizze: „Myślę, że samochód jest dzisiaj
dość dokładnym odpowiednikiem wielkich katedr
gotyckich. Chcę powiedzieć: jest wielkim dziełem

REFLEKSJE OPTYMISTYCZNE

epoki, tworzonym w twórczej gorączce przez nie­
znanych artystów, użytkowanym w spojrzeniu, je­
śli nie w praktyce, przez cały naród, który pochła­
nia samochód jak przedmiot doskonale magiczny".

Myślę, że każdy program społeczny, każda poli­
tyka społeczna jest tylko wtedy coś warta, jeśli o-

twiera przed ludźmi nie tylko świat określonych
zaspokojeń, ale i poszukiwań, pragnień i tęsknot.

Program życia
ludzkiego pozbawiony konkretów jest progra­

mem, którego nie ma, jest fikcją. Ale sprowadzony
jedynie na płaszczyznę drobnych, codziennych usi­
łowań staje się tragicznie ciasny.

Często dziwimy się: dlaczego w krajach dobro­
bytu, gdzie wszystkie dobra ziemskie są stosunko­
wo łatwe do zdobycia, młodzież buntuje się, łyka
narkotyki i w ten sposób oznajmia dorosłym, że
jest jej źle. Odpowiedź, choć może nie prosta, nie

jest chyba też nazbyt skomplikowana. Widocznie
społeczeństwa nastawione na produkcję i kupno

przedmiotów zapomniały o tym, że one człowieko­
wi nie wystarczą, że są jedynie substytutem praw­
dziwych ludzkich potrzeb.

Socjalizm o tych potrzebach nie zapomniał. Ma­
jąc tę szansę, w którą uboższe są kraje od nas bo­
gatsze, powinniśmy dbać o to, aby ją właściwie
wykorzystać. Czy dbamy o to w pełni? Chyba nie
można na to pytanie odpowiedzieć twierdząco.

Ludzie młodzi często bywają rozgoryczeni, ponie­
waż nie udaje im się w pracy zrealizować swoich
marzeń. Zanim opuszczą szkoły i wyższe uczelnie

są pełni zapału i nadziei, że potrafią zrobić coś,
czego nikt wcześniej nie był w stanie dokonać.
Zapewne niekiedy są to

sny. o potędze.
Ale nie zawsze. I chyba nie zawsze potrafimy

dostrzec w ludziach ten ślad pragnienia, który
czyni życie lepszym. Nazbyt nastawieni jesteśmy
na określone zadania, z góry zaplanowane przed­
sięwzięcia. Chcemy, aby człowiek włączył się w

coś, co i tak istnieje bez mego. Ten proces jest
oczywiście konieczny. Ale trzeba pamiętać, że np.
wielkie polskie bogactwo narodowe — miedź, któ­
rej tona kosztuje obecnie na giełdzie londyńskiej
2,5 tys. dolarów — odkrył inżynier Wyżykowski,
o którym mało kto wie, który działał przez lata
wbrew poleceniom, a zgodnie ze swoją pasją, ze

swoim wielkim marzeniem odkrywcy.
Marzenia czasem się realizują i wtedy okazuje

się, że jest to nie tylko marzenie jednego człowie­
ka, ale całego narodu.

Zakopanem utarło się przekonanie, że naj­
lepszym taternikiem wśród żeglarzy był
generał Mariusz Zaruski, a najlepszym
marynarzem wśród narciarzy — Andrzej
Marusarz — brat Staszka; najlepszym ry­

bakiem aktualnie jest i podobno długo jeszcze będzie
— Jan Figns, którego góralską chatę można oglą­
dać zawsze pod Nosalem.

Jest coś, co ludzi gór ciągnie do morza, do pływania, do
rybołówstwa, kolebania się na wszelkiego rodzaju łajbach.

Kiedyś, gdy przed laty całe Podhale wędrowało za Chle­
bem za ocean i na „saksy” — można było owe podróże łat­
wo uzasadnić przysłowiową galicyjską nędzą Ale co dziś
pcha ludzi gór na morza i oceany i każę im pływać z dala
od Tatr, halnego wiatru, domów rodzinnych, bliskich?

Pozmawiałem na ten temat niejednokrotnie będąc na

■wybrzeżu. Kiedy tylko przybywał z rejsu do portu jaki­
kolwiek statek — jedno z moich pytań brzmiało:

— A macie tu jakiego „górala” w załodze?
I zawsze był. Raz był to kapitan, w innych przypadkach

oficer, marynarz czy rybak. Nigdy natomiast nie udało mi
się spotkać górala jako ochmistrza, okrętowego kucharza,
bądź stewarda. Góral bowiem kucharzyć nie lubi, chyba,
że musi...

Było to w drugim dniu próbnego rejsu na „m/s Andrzej
Strug”. Kolebaliśmy się na martwej fali, ze zgaszonym
silnikiem, bo chodziło o badania z zakresu inercji stat­

ku, gdzieś pod Gotlandem i na głębi bornholmskiej — ja
jako reporter — inni w charakterze załogi. Uwagę moją
wzbudził szczupły, wysportowany człowiek, o bliskiej, zna­
jomej twarzy.

— Jeśli mnie mój mózg elektronowy i zakodowane w nim
zielone lata młodości nie mylą — powiedziałem podchodząc
— to mam przed sobą Janusza Kirkora!

KAZIMIERZ WRÓBEL

— Oczywiście — odparł, choć mnie nie poznał. Był tu

jako inżynier budowniczy statków — doglądał odbioru z ra­
mienia armatora PLO. Tak więc moją wiedzę o ludziach
morza pochodzących z gór wzbogaciłem o dalszy szczegół.
J. Kirkor, doskonale zapowiadający się skoczek narciarski
i lekkoatleta z Zakopanego — zdradził góry dla morza; je­
go ojciec — architekt, specjalizował się w projektowaniu
domów w stylu podhalańskim — on buduje statki. Inna
to jednak architektura i inna profesja...

Ludzi gór trzyma się fantazja i na morzu. Pewnego ra­
zu Andrzej Marusarz — pierwszy oficer na transatlantyku
„m/s Batory”, gdy statek zawinął- do Ameryki, dowiedział
się, że w pobliskiej miejscowości odbywają się zawody nar­
ciarskie. Pojechał, pożyczył sprzęt narciarski i... wygrał
konkurs skoków. Na tej samej niejako zasadzie Mariusz Za­
ruski — pionier żeglarstwa oraz taternictwa, zdobywca
wielu najtrudniejszych dróg wspinaczkowych w Tatrach —

— prosto z gór jechał na morze, brał udział w żeglarskich
rejsach i plasował się ciągle w ścisłej czołówce.

Ale — powie ktoś — to już historia. Niewątpliwie tak.
Historia, ale i dzień dzisiejszy.

Kolega ze szkolnej ławy — Jan Figus, góral z krwi i ko­

ści — wiele lat marzył o tym by pływać. Drogę do morza

miał nie tylko daleką, ale i trudną. Skończywszy szkołę
morską — został w latach powojennych — drwalem w Ta­
trach, ratownikiem i instruktorem narciarskim; był „bu-
darzem” — budował z drewna chaty góralskie, ale nie prze­
stał marzyć o pływaniu aż to osiągnął.

Dziś jest jednym z najlepszych rybaków — kapitanem
statku w krajowej flocie połowów dalekomorskich.

W Zakopanem i w Nowym'Targu, Wadowicach i Żyw­
cu, Czarnym Dunajcu, Poroninie i Nowym Sączu
możecie znaleźć wiele rybackich rodzin i maryna­

rzy. Z Nowego Sącza przecież pochodzi rybak nad rybaki
— specjalista-ichtiolog ryb tropikalnych, oficer żeglugi
wielkiej rybackiej — Sosień. Z Wadowic inny rekordzista,
idący łeb w łeb z J. Figusem — kapitan żeglugi wielkiej
rybackiej — Rachtan, a z Nowego Targu bracia Grajtero-
wie i wielu, wielu jeszcze innych.

Ale za to po latach pływania, nie spotkałem jeszcze góra-
la-marynarza, który by w Tatry nie powrócił, tak jak sta-

re-orły-bieliki, które — by wychować młode — udają się
nad morze, ale starość wolą wśród tatrzańskich szczytów.
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W niejednym
mieście tylko
deszcz wyrę­
cza MPO...
Ale Żywiec,

to chyba
najczystsze

miasteczko w

Polsce. Tu
nawet miotła

jest zbytecz­
na, nie mó­
wiąc już o

polewacz­
kach.

ZBIEGŁY Z DOMU we dwójkę po
lody i nie było ich przez dwie godzi­
ny. Po ich powrocie, matki 14-let-
nich córeczek od razu zwróciły uwa­

gę na dziwne zachowanie się dziewczynek.
Na szyjach miały znaczki od mocnych po­
całunków. Plącząc oświadczyły że w pobliżu
kąpieliska „Clepardia" napadlo na nich 4

zamaskowanych osobników, którzy usiłowali

je zniewolić...

Rodzice natychmiast powiadomili o tym
Komendę Miasta MO w Krakowie.

Jednak prowadzącym śledztwo, od razu

wydało się co najmniej dziwne, że w jasny
dzień i cło tego w ruchliwym punkcie mia­
sta, zamaskowani mężczyźni napadają na

przechodzące dzieci. Do późnego wieczora
przesłuchiwano poszkodowane. Okazało się,
że dziewczynki idąc na lody spotkały przy­
padkowo znanego już im wcześniej kierowcę
polewaczki MPK. Zaproponował im prze­
jażdżkę samochodem, w którym był również
jego pomocnik. W szoferce mężczyźni zaczęli
figlować, obcałowując tak namiętnie dziew­
czynki, że pozostawili na ciele liczne sine

Figle
Znaczki, o 14-latki bojąc się w domu awantu­
ry — wymyśliły dramatyczną wersję „napa­
du”.

Następnego dnia prowadzący to nieco­
dzienne śledztwo dotarli do sprawców lu­
bieżnego czynu (nie mylić z gwałtem), któ­

rzy z całą szczerością przyznali się do cału­
sów twierdząc przy tym, że nie mieli poję­
cia, iż ich znajome są nieletnimi a oni
chcieli jeno trochę pofiglować.

Natomiast doskonale zdawał sobie sprawę
z wieku swojej partnerki Jan W, Dziewczyn­
ka nie miała nawet 14 lat, gdy zaproponował
jej romantyczną wycieczkę swoim „fiatem”.
Odtąd często wyjeżdżali razem w tajemnicy
przed jej rodzicami i jego żoną. Prawowita
żona Jana W. podejrzewając zdradę pobiegła
do rodziców dziewczynki — która nie miała
niczego do ukrycia; o czym zdradzana żona
natychmiast poinformowała milicję. Wszczęto
śledztwo i po sprawdzeniu wszystkich fak­
tów Jan W. Został aresztowany.

Takich przypadków niestety notuje
sporo. Wywierają one negatywny wpływ
kształtowanie się osobowości nieletnich

często dzieci jeszcze, ale i zachowanie
dziewczynek było wynikiem pewnych zanied­
bań współczesnej pedagogiki na polu właści­
wego uświadomienia seksualnego dzieci
wieku, kiedy tymi sprawami zaczynają
interesować.
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STACJA

KOSMICZNA
Człowiek wyleciał w przestrzeń kosmiczną już

przeszło 13 lat temu. Od tego czasu zdołał znacznie

rozwingć umiejętności podboju tego tak obcego
ośrodka. Udało się osiqgnqć powierzchnię Księżyca
i przezwyciężyć przede wszystkim skutki nieważkości,
przedłużając czas przebywania w Kosmosie do pra­
wie 3 miesięcy.

Po to, by na dobre zadomowić się w przestrzeni kosmi­
cznej, nieodzowne jest tworzenie stałych, rozbudowanych
baz na jej progu. Podobnie dawni pionierzy tworzyli osiedla
na wybrzeżach odkrywanych lądów, by po umocnieniu tych
przyczółków i poznaniu nieznanego otoczenia wyruszyć tu

głąb kontynentów. Takimi bazami na skraju Kosmosu są
i będą w coraz większym stopniu stacje kosmiczne.

Związek Radziecki od dawna uznał utworzenie tych baz
za naczelne zadanie współczesnych lotów załogowych. Nie
ma tu potrzeby przypominania całej historii rozwoju owych
obiektów. Obecny — stanowi trzecią stację serii „Salut" i

jednocześnie trzecią unowocześnioną jej wersję. Ma ona, po­
dobnie jak poprzednie, postać kilku połączonych ze sobą
walców o coraz większych średnicach. Grubość najobszer­
niejszego z tych przedziałów wynosi aż 20 m. Pojemność
wnętrza stacji jest równa około 100 m sześć.

Dostęp do stacji umożliwia węzeł cumowniczy, służący do
cumowania obiektów załogowych „Sojuz". Tuż za nim znaj­
duje się przedział przejściowy. W „Salucie T’ mieściło się
w nim obserwatorium astrofizyczne „Orion". Człon ten, w

razie potrzeby, może być odcięty hermetycznie zarówno od
węzła cumowniczego, jak i od pozostałych pomieszczeń.
Pierwsze z nich stanoioi główny człon roboczy. Znajdują się
w nim sterownia oraz różne stanowiska do badań samej
stacji i licznych jej układów, otaczającej przestrzeni kos­
micznej, a także samych kosmonautów — stanu ich organi­
zmów, zdrowia i zdolności do pracy.

Stacje „Salut", opok nieodzownego wyposażenia, takiego
jak urządzenia klimatyzacyjne itd., zawierają cały zestaw

przyrządów przeznaczonych do loykonywania badań geofi­
zycznych — do przeprowadzania obserwacji meteorologicz­
nych, do wykrywania zasobów naturalnych: mineralnych,
wodnych, roślinnych naszej planety, do ujawniania skażeń
wód i atmosfery. Badania te realizuje się przy użyciu prze­
de wszystkim specjalnych kamer rejestrujących obrazy Zie­
mi nie tylko w świetle dostrzeganym przez nasz wzrok, lecz
również w promieniowaniu podczerwonym, a nawet radio­
wym. Umożliwia to dostrzeganie wielu bardzo istotnych
szczegółów i wykrywanie cech i zjawisk, wydawałoby się
niepoznawalnych z wysokości orbity satelitarnej naszej pla­
nety. Przy użyciu współczesnej aparatury udaje się np. roz­
różnić poszczególne gatunki roślin i rozpoznać te, które są
zaatakowane przez szkodliwe owady czy choroby.

Prowadzenie tego typu obserwacji z pokładu stacji kos­
micznej ma zatem doniosłe znaczenie praktyczne. Można
przewidzieć, że chociażby z tego właśnie względu przyszłe
obiekty będą odgrywać istotną rolę gospodarczą, podobnie
jak dzisiaj satelity łącznościowe w telekomunikacji.

Współczesne stacje kosmiczne ciągle jeszcze stanowią pro­
totypy. Są bardzo złożone obiekty, przewyższające sw>ą kom­
pleksowością najnowsze statki kosmiczne.

Umarł
wcześnie — nie ukończyw­

szy 46 lat. W humanistyce, w

naukach społecznych to wiek, w

którym zaczyna się dopiero pro­
centowanie kapitału wiedzy zdo­

bywanej łatami. Mimo to stanowił je­
den z najciekawszych rozdziałów ame­
rykańskiej socjologii, pozostawił prace,
które miały ogromny wpływ w środo­
wiskach naukowych i równie poważny
— w mentalności, w myśleniu szerokich
kręgów inteligencji.

Jego program socjologii daleko wykraczał
poza gładki, akademicki, poprzednio obowią­
zujący model. Sam był pełnym temperamen­
tu polemistą, ale sposób w jaki spora część
tuzów myśli społecznej Stanów krytykowała
Millsa wkraczał już w sferę donosów. Miał
tyluż przyjaciół, co zaciekłych wrogów. U-
marł w 1962 r. na atak serca, zdaniem przy­
jaciół — zaszczuty kolejną kampanią rozpę­
taną przeciw niemu po książce ..Słuchajcie
Yankesi”.

Tymczasem parę lat później spora część je­
go tez. ba — często w radykalniejszym
sformułowaniu, stała się obiegową wartością
socjologii, idei amerykańskich. Tak czy owak
odegrał rolę prekursora wszystkich ciekaw­
szych tendencji w amerykańskiej myśli spo­
łecznej. Powołują się nań dzisiaj zarówno
myśliciele z kręgów neoliberalizmu, jak i
gniewni intelektualiści z „Nowej Lewicy”.
Można by rzec, że jednako patronuje tren­
dom jeśli nie sprzecznym, to na pewno ogro­
mnie zróżnicowanym., Ale i w dorobku Mil­
lsa widać sporo sprzeczności. Nie tyle więc
wyniki teoretyczne, ani propozycje zmian

społecznych zasługują u niego na pełen sza­
cunek, ile przede wszystkim jego

postawa.

Karierę jego przerwała przedwczesna śmierć.
Ale rozpoczął ją — nawet na warunki ame­
rykańskie — wcześnie. Charles Wright Milli,
urodzony w 1916 r. w Waco (Texas) odby­
wa w uniwersytecie stanowym studia filozo­
ficzne. W wieku 25 lat jest drem socjologii
ale już na uniwersytecie Wisconsin (Mary­
land). Przez krótki okres czasu zajmował się
badaniami empirycznymi ale szybko wraca

do uniwersyteckich sal wykładowych. Kil­
kakrotnie zmieniał uczelnie, by w końcu za­
jąć stanowisko prof. socjologii uniw. Colum­
bia w Nowym Jorku. Zajmował się socjolo­
gią polityki ale nie tylko. Spory wpływ na

jego teorię wywarły dzieła Maxa Webera
(także Marksa i Th. Veblena). którego zre­
sztą w początkach kariery przyswajał ame­
rykańskiemu czytelnikowi.

Najważniejsze publikacje zaczynają się od
1948 r„ wtedy wychodzą „Nowi ludzie władzy”
(studium o przywódcach związkowych), potem
kolejno: „Biały kołnierzyk” (1951 r.), najważniej­
sza praca Millsa — „Elita władzy” (1956 r„ wy­
dana w Polsce w 1961 r.), „Przyczyny III woj­
ny światowej” (1958 r.), „Socjologiczna wyobra­
źnia” (1959 r.), „Oblicza człowieka” (1960 r.) o-

raz — tuż przed śmiercią — pracę o historii
marksizmu „Marksiści” (1962 r.). Książka „Słu­
chajcie Yankesi” (z 1960 r„ rok później wyda­
na w’ Polsce) do już posiadanego rozgłosu do­
dała Millsowi proces o zniesławienie i rujnują­
cą grzywnę.

Mills — polemista, zwaśniony z całą niemal
akademicką socjologią, oskarżany o wszystko
(nawet o komunizm), we wszystkich swych pra­
cach występuje z koncepcją socjologii humani-

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

stycznej, zaangażowanej w najważniejsze pro­
blemy epoki, przywracającej człowiekowi wol­
ność. Socjologii świadomej swej roli społecz­
nej. Tym samym był przeciw panującym wów­
czas szkołom w Stanach, co stanowiło główny
powód tępienia Millsa przez pozostałych socjo­
logów. Atakował zarówno „systemowców”, dą­
żących do wielkiej teorii i syntezy, jak i mrów­
czych „empirystów”, gubiących się w szcze­
gółach i zatracających obraz całości. Uosobie­
niem pierwszego typu socjologii był dlań T.
Parsons ze swoim „Systemem społecznym”, któ­
re to dzieło „zrecenzował” Mills (solidnie to u-

zasadniając) dość brutalnie jako: „50 proc, ga­
dulstwa, 40 proc, truizmów socjologii podręcz­
nikowej i 10 proc. — potencjalnej ale mętnej
ideologii”. Pretendowanie przez ten nurt socjo­
logii do roli twórcy uniwersalnej teorii ustroju
społecznego w ogóle jest — twierdzi Mills —

nieporozumieniem. Mówiąc o „systemie społecz­
nym w ogóle” z pomijaniem historii, zmiany
społecznej, roli konfliktu, nie mówi się o niczym
w istocie, każdy konkretny system wymyka
się uniwersalnym opisom. Taka socjologia nie
ma sensu. Tak jak i jej przeciwieństwo — odej­
ście od syntezy i badanie, badanie, badanie. Wą­
ski empiryzm, niby naukowość, magia danych

i statystyk charakteryzuje ten nurt (za przy­
wódcę uzna P. F. Lazarsfelda).

Tej to koncepcji socjologii tyczyła, jakże
trafna do dzisiaj refleksja: „Jeśli badaliście
kiedyś poważnie, przez rok lub elwa. jakiś
tysiąc jednogodzinnych wywiadów, starannie-
zakodowanych i perforowanych — zaąznieeie
dostrzegać, jak rozciągliwa może być w isto­
cie sfera faktów”. Żądał więc Mills ..wyo­
braźni socjologicznej”, walczył o socjologię
uczestniczącą w przeobrażaniu świata i czło­
wieka, a przeciw socjologii na usługach wła­
dzy i broniącej istniejącego systemu. Prze­
ciw socjologii indyferentnej. której oboję­
tne jest kto, kiedy i jak wykorzysta jej
wyniki. Przy tym wszystkim krytyka ta

wsparta była jego publikacjami dotyczącymi
współczesnego mu społeczeństwa amerykań­
skiego.

„Elita władzy"
a także „Biały kołnierzyk” i wszystkie in­

ne prace Millsa mówią o konkretnym społe­
czeństwie — o Amerykanach. Zajmuje się
związkami zawodowymi, mniejszościami (Por-
torykanie) ale przede wszystkim amerykańska
„klasą średnią”. Farmerzy, kupcy, drobni

CHODNIKI Z PCW

Władze miejskie Londynu poleciły
wyłożyć jedną z ulic płytami PCW w

kolorach białym i czarnym oraz żółtym
i pomarańczowym. Tworzywo to jest
dostatecznie odporne na starzenie i

wytrzymałe mechanicznie dla tego za­
stosowania, a nowe chodniki, poza wa­
lorami estetycznymi, odznaczają się
również zupełnym brakiem poślizgu.

STULETNIA TRASZKA

W rejonie Kołymy na Syberii, na głę­
bokości 11 metrów znaleziono w bryle
lodu traszkę, będącą w stanie hiberna­
cji. Po stopieniu lodu traszka ożyła. Do­
starczono ją żywą w pojemniku wyście­
lonym mchem do Muzeum Zoologiczne­
go Ukraińskiej Akademii Nauk w Ki­
jowie. Zwierzę w.ykazywało silną foto-
fobię. Szczegółowe badania tej traszki
i innych zwierząt o znanym wieku,
przeprowadzone przy użyciu węgla ra­
dioaktywnego, ustaliły absolutny wiek
tej traszki na mniej więcej sto lat, co

jest 10—15-krotnie dłużej niż w warun­
kach naturalnych.

PRZYSZŁOŚĆ SIARKI

Jeden z wybitnych amerykańskich
znawców chemii siarki oświadczył nie­

dawno. że „z punktu widzenia badaw­
czo-rozwojowego, siarka jest jednym z

najbardziej niedocenianych źródeł su­
rowców na świście”. Naukowcy wyra­
żają pogląd, że nie ma obecnie takiej
dziedziny nauki, w której poniesione
nakłady na badania'rokowałyby szybszy
zwrot niż właśnie chemia siarki. Spec­
jaliści kanadyjscy sądzą, że betony siar­
kowe znajdą już niedługo powszechne

TO1OWO

NAUKOWO
zastosowanie do produkcji prefabryka­
tów, rur, fundamentów i jako surowiec
do ciągłego odlewania krawężników, ba­
rier ulicznych itp. elementów.

MNIEJ DYMÓW
Dwa — amerykański i japoński — o -

środki badawcze opracowały nową me­
todę oczyszczania dymów pochodzących

ze spalania oleju ciężkiago. Są one prawie
całkowicie wolne od tlenków siarki i

azotu. Seria prób wykazała, że proces
pozwala usunąć co najmniej 90 proc,
dwutlenku siarki i prawie 100 proc,
tlenków azotu zawartych w dymie. U-

zyskano to przez napromieniowanie dy­
mów wiązkami przyspieszonych elektro­
nów. Aparatura niezbędna do wprowa­
dzenia omawianego procesu jest, nieste­
ty, 2—3 razy droższa od konwencjonal­
nych urządzeń odsiarczających.

NIEZNANA RZEKA

teolodzy brazylijscy odkryli podczas
badań w puszczy amazońskiej nieznaną
rzekę o długości 250 mil. Geolodzy spo­
rządzający przy pomocy urządzeń ra­
darowych mapę tego rejonu Brazylii
twierdzą, że nieznana rzeka w stanie
Amazonia płynie w kierunku północ­
nym i łączy się z Amazonią około 350
mil na wschód od położonego w pusz­
czy miasta Manaus. Flora wzdłuż brze­
gów rzeki pozwala przypuszczać, że być
może zamieszkałe są one przez tubyl­
ców.

Oddział Zakładów Radiowych tm. Kasprzaka w Lubartoicie pro­
dukuje magnetofony MK-12S i MK-122 na licencji Thomsona,
MKK-121 na podstawie opracowań własnych. Fot. CAF

ram

Fot. PL FOTO

SĄ KOBIETY które chciałyby być mężczyznami I na

odwrót są mężczyźni, którzy pragnęliby być ko­
bietami. V-/ dzisiejszych czasach tego rodzaju

zmartwienia można stosunkowo łatwo zlikwidować.
Nowoczesna medycyna zdobyła już bogate do­
świadczenie w zakresie zmieniania pici ludziom,
którzy dobrowolnie poddajq się takiemu zabiegowi.
Jak dotychczas, prym wiodq w tej dziedzinie męż­
czyźni. Aż 40 tys. mężczyzn przeobraziło się przy po­
mocy chirurgów, w kobiety...

Poinformował o tym niedawno prof. dr Saluador Cas-
tańares — kierownik oddziału chirurgii plastycznej szpitala
im. Dobrego Samarytanina w Los Angeles oraz prezes ame­
rykańskiego towarzystwa lekarskiego chirurgii plastycznej.
Jak stwierdził dr Castańares, z punktu widzenia techniki

chirurgicznej, zabieg przekształcający mężczyznę w kobietę
(lub odwrotnie), nie przedstawia w zasadzie większych trud­
ności. Mówiąc o motywach, jakimi kierują się ludzie decy­
dujący się na tę, niełatwą zmianę życiową, lekarz stwier­
dził, że najczęściej wynika to z jakichś — trudnych do zro­
zumienia dla osób postronnych — przeżyć psychicznych.
Nieraz jednak sama natura okazuje się niedoskonała. Zda­
rza się, że noworodek wykazuje cechy typowe dla obu płci,
co — wcześniej czy później — wymaga dokonania wyboru,
a w następstwie — interwencji chirurgów.

Sam prof. Castańares przeprowadził sześć operacji, prze­
kształcających mężczyzn w kobiety. Nie jest jednak zado­
wolony z efektów swej pracy. I chyba trudno mu się dzi­
wić, zważywszy, że aż trzy z tych „nowo. kreowanych'' ko­
biet stały się prostytutkami. 7, 3 pozostałych jedna wyszła
za mąż, następna popełniła samobójstwo, a ostatnia wiedzie
życie samotne, lecz — według zapewnień chirurga — w

•kob!ety.»
pełni normalne i jest zadowolona ze swej nowej sytuacji.

Według informacji amerykańskiego specjalisty, kobiety
rzadziej niż mężczyźni decydują się na zmianę płci. Prof.
Castańeros oświadczył, że „rekordzistą" w tej tak specy­

ficznej dziedzinie chirurgii jest pewien lekarz z Nowego
Jorku, który przeprowadził aż 800 tego rodzaju zabiegów.
Szczególnym powodzeniem cieszył się on wśród poborowych,
którzy w okresie rcojny wietnamskiej woleli przeobrazić się
w kobiety, niż jechać do Indochin. (R.G.)

POLITYKA
WŁADZ kościelnych w Pol­

sce preferująca model tzw. religijno­
ści ludowej, i w niej upatrująca gwa­
rancję przyszłości katolicyzmu, spo­
tyka się z rosnącą opozycją katolickich

ośrodków intelektualnych.
Zdaniem ich przedstawicieli, jest to model

anachroniczny, niezdolny do przeciwstawienia
się ani obiektywnym procesom laicyzacji towa-

szącym przemianom cywilizacyjnym i społeczno-
kulturowym. ani humanizmowi ateistycznemu,
który poprzez swój dynamizm i ścisły związek
ze sprawami człowieka zwiększa nieustannie
swą atrakcyjność i siłę przyciągania.

Fakt, że „ponad 40 proc, katolików w mie­
ście, a prawie 60 proc, na wsi uważa za naj­
ważniejsze obowiązki rytualne” >), że głównym
motywem zachowań religijnych jest emocjonal­
ny związek z tradycją, konformizm, przyzwy­
czajenie, że wreszcie coraz słabsze stają się wię­
zy łączące wiarę z moralnością.

budzi niepokój

działaczy nie ulegających fascynacji statystyki
praktyk religijnych („Masowy udział w prakty­
kach nie czyni ludzi lepszymi pod względem
moralnym” — przypominał w swej książce o re­
ligijności wsi ks. Wi. Piwowarski).

„Życie religijne nie jest wyłącznie sprawą kul­
tu, poszanowaniem tradycji i autorytetu, wypeł­
nianiem programu niedzieli — pisał na łamach
miesięcznika „Życie i Myśli” katolicki publicy­
sta J. Wagner — Bezkrytyczne zadowolenie z

masowego udziału w uroczystościach religijnych
może kiedyś okazać się naiwnym albo urzędo-
wo-kościelnym optymizmem”. Stawka na model
ukształtowany w przeszłych warunkach hi­
storycznych jest niebezpiecznym ryzykiem. Prze­
szłość bowiem — jak to trafnie ujął Michel
Verret — istnieje na skutek swej własnej siły
inercji albo dzięki balsamowaniu, choć już da­
wno straciła swoją istotną treść 12*).

1) J. Eska —- „Socjologiczne znaki zapytania nal

religijnością polską”,
2) w książce „Marksiści a religia”,

'

s) „Życie i Myśli”, nr 2/1974,
*) „Znak” z czerwca 1973 r.

Wprawdzie określenie to miało innego adresata,
jednakże o jego trafności także w naszych warun­
kach przekonują zarówno badania socjologiczne jak
i praktyka duszpasterska. W tradycyjnym modelu
największą żywotność przejawiają jeszcze prakty­
ki, sfera obrzędowa. Kurczy się natomiast związa­
na z nimi treść wierzeń, maleje głębia przeżyć
religijnych, rwie się tkanka moralności kościelnej.
W hierarchii dążeń, wartości i zainteresowań pro­
blemy doczesności spychają na dalsze miejsce spra­
wy wiary. Technika daje poczucie bezpieczeństwa,
ułatwia pracę, uniezależnia od groźnych, niezna­
nych mocy. Wytwarza postawę, dla której ten
świat jest „jedyną rzeczywistością, z którą czło­

wiek musi się liczyć", Jedynym światem wartym
zachodu.

Tymczasem programy duszpasterskie, nasta­
wione głównie na walkę z

„programową laicyzacją"
i demonizowanym ateizmem, nie dostrzegają,

iż źródła kryzysu tkwią wewnątrz samej forma­
cji religijnej nie dostosowanej do nowej rzeczy­
wistości cywilizacyjnej; w świadomości wierzą­
cego jeszcze człowieka, „opuszczającego po­
zycje, zanim ktokolwiek je zaatakował”. Nie
chcą przyjąć do wiadomości faktu, że — jak to
określił biskup Robinson — „wiara i praktyka
w znanej nam postaci są odlane w matrycy my­
ślenia właściwego epoce minionej”.

W Polsce nie ma kryzysu wiary jaki istnieje na

Zachodzie — twierdzą przedstawiciele władz ko-

WIESŁAW MERCIK

ścielnych. W Polsce nie ma kryzysu wiary — zga­
dzają się intelektualiści katoliccy — istnieje nato­
miast PROCES KOROZJI WIARY. Istnieje kryzys
tradycyjnej formacji religijnej, którą hierarchia
uważa za ponadczasową, którą preferuje przy po­
mocy wszystkich dostępnych środków.

Z dużym dystansem i powściągliwością oce­
niają tę preferencję również zagraniczni publi­
cyści katoliccy. Zdaniem francuskiego dwuty­
godnika „Informations Catholiques Internationa-
les”

— „należy posunąć analizę katolicyzmu polskie­
go poza granicę tego banalnego twierdzenia, że
kościoły u> Polsce są pełne (...) Można zadać sobie
pytanie, czy w istocie pod tradycyjną pobożnością
i religijnością Polaków, opartą na więzi emocjo­
nalnej (...) jfiie kryje się w rzeczywistości zjawi­
sko „dechrystianizacji”. Nie w takim znaczeniu
jakie określenie to nabrało we Francji, bowiem
nie chodzi tu o odstępstwo jaione ani o brutalne
zerwanie z Kościołem, lecz o powolną .ewolucję...”

W podobnym tonie pisze, w artykule „Kościół
w wielkim mieście”s), publicysta katolicki, K.
Kania:

„Jesteśmy społecznością, która nie utraciła wiary
jak Francuzi...? Ale i w naszym Kościele istnieją
pewne procesy analogiczne do tamtych. Odbywa.

się to bezgłośnie, niepostrzeżenie, bez demonstra­
cji, bez kryzysów, które by wstrząsały świadomo­
ścią wiernych. Często nawet istotnych dramatów

wywołanych tym procesem ludzie nie przeżywają
świadomie”.

Ludzi tych liczy się jeszcze w statystyce, tak­
że w statystyce praktyk religijnych. Szczególnie,
że nie zrywają oni więzi z Kościołem („Nie sta­
nowi to zresztą problemu w ich życiu”.) Równo­
cześnie jednak ich myśli, zainteresowania i ak­
tywność zwracają się w innym kierunku, do
świata, który żyje wyłącznie własnymi

doczesnymi sprawami
Który zresztą jest nie tyle antyreligijny, co

przede wszystkim areligijny, obojętny na war­
tości nadnaturalne. Nie wszyscy jednak ducho­
wni — stwierdza J. Wagner — dostrzegają to

zjawisko, dają się usypiać „krzepkim widokiem
kościołów pełnych jeszcze w niedzielę”.

Na istnienie w Polsce procesu powolnego,
stopniowego odchodzenia od religii wskazuje
także ks. J. Pałyga4) w artykule „Postchrześci-
janie”:

„Wiek i wykształcenie postchrześcijan są bardzo
różne, ale przeważa pokolenie średnie. Wielu z

nich, to ludzie wykształceni, a nawet intelektuali­
ści. Postchrześcijanie, to rodzaj specjalny z punktu
widzenia wiary i szczególnie charakterystyczny
dla chrześcijaństwa w Polsce, zwłaszcza w wiel­
kich miastach. „Nie są to wprazodzie jeszcze atei­
ści, ale jakby „pokolenie przejściowe, które od­
chodząc od chrześcijaństwa ma głęboką świado­
mość związania z nim i to nie tylko kulturowo".

Czy te, przykładowo zacytowane, ópinie upra­
wniają do wysunięcia twierdzenia o specyfi­
ce przemian światopoglądowych w Polsce?

Niewątpliwie, katolicyzm polski ma swoje specy­
ficzne, historycznie uwarunkowane cechy. Niewąt­
pliwie, ambicje polityczne części hierarchii i jej
opozycyjny wobec socjalizmu, program ideologi­
czny, czy dystansowanie się od uchwał Soboru i

próby galwanizowania wygasającej kontrreforma-

ęyjnej formy religijności wywierają określony
wpływ na oblicze katolicyzmu w Polsce, W nie­

których dziedzinach rozwój sytuacji przebiega u

nas inaczej niż w pozostałych „tradycyjnie katoli­
ckich” krajach. Tak np. o zerwaniu przez francu­
ską klasę robotniczą więzów z Kościołem zadecy­
dowały w poważnym stopniu jego sojusze z kla­
sami wyzyskiwaczy. W Polsce — dokonana przez
rewolucję socjalistyczną likwidacja obszarniczej i

kapitalistycznej własności ułatwiła Kościołowi —

choć brzmi to może paradoksalnie — zbliżenie się
do klasy robotniczej. Więcej nawet — działając w

nowych warunkach ustrojowych, Kościół nie obcią­
żony — jak na Zachodzie — balastem powiązań z

klasami posiadającymi, próbuje przechwyty­
wać niektóre hasła socjalizmu, „adaptować” je na

swój użytek.
Takich i innych, mniej lub bardziej specyfi­

cznych dla naszej sytuacji elementów można by
przytoczyć więcej. Nie zmieniają one jednak
podstawowego faktu, że w ogólnych zarysach

ŚWIATOPOGLĄD POLAKÓW (2)

procesy laicyzacyjne wyznaczane są w Polsce
tymi samymi czynnikami, które dały o sobie
znać wcześniej w innych, wysoko rozwiniętych
krajach. Mówiąc krótko: specyfika sytuacji w

Polsce nie oznacza w żadnym wypadku jej wy­
jątkowości. Zwracał na to uwagę m. in. ks. J.
Blachnicki w artykule „Analiza, diagnoza, tera­
pia” („Tygodnik Powszechny” z 11. III. 1973) pi-
sząc: „Nie ma krajów uprzywilejowanych: są
tylko kraje o różnym stopniu zaawansowania
tych samych w gruncie rzeczy procesów". In­
nymi słowy: kryzys polegający na tym, że „tra­
dycyjny model życia chrześcijańskiego nie wy­
trzymuje próby współczesnych przemian socjo­
logicznych” ma charakter ogólnoświatowy. Ró­
żnice dotyczą tylko stopnia jego zaawansowania.
Z tego też względu „nie należy przesadzać z
akcentowaniem „polskiego modelu pobożności”,
ponieważ w istocie, jest to „ta sama konstan-
tyńska, kontrreformacyjna pobożność (...) która
wcześniej weszła w fazę kryzysu, na Zachodzie”.

Podtrzymywanie z uporem tezy

o wyjątkowej sytuacji
polskiego katolicyzmu dyktowane jest więc

wyłącznie względami taktycznymi i długo­

falowymi założeniami polityki władz kościel­
nych w Polsce:

„O sytuacji Kościoła w Polsce dość szeroko funk­
cjonuje w kołach katolickich pogląd, że jest ona

całkowicie specyficzna i różna od sytuacji w kra­
jach zachodnich ulegających dechrystianizacji. We­
dług tego poglądu, warstwę robotniczą, a przede
wszystkim chłopską, cechuje żywa religijność oraz

bardzo silne przywiązanie do Kościoła w jego obe­
cnej postaci. Najsłabszą grupą społeczności kato­
lickiej jest inteligencja (...) Jedynym, realnym nie­
bezpieczeństwem dla Kościoła i religijności w Pol­
sce jest według tej opinii ofensywa ateistyczna” —

pisał znany publicysta katolicki J. Eska w książce
pt. „Katolicyzm otwarty”.

Pogląd taki, ciągnie dalej autor, prowadzi do
wniosku, że żadna odnowa, żadne reformy, a

szczególnie te zmierzające do ukształtowania po­
stawy otwartej, nie tylko nie są katolicyzmowi
polskiemu potrzebne, ale przeciwnie, mogą się
nawet okazać szkodliwe, gdyż „odnowa (...) na­
ruszy ten tradycyjny kształt Kościoła, do któ­
rego społeczeństwo jest żywo przywiązane”.
Stąd bierze się niechęć do wcielania w życie
idei Soboru, stąd postulaty „zwarcia szeregów”,
porównywanie Kościoła w Polsce do „Oblężonej
twierdzy” i powtarzające się nieustannie moty­
wy o „zagrożeniu wiary i moralności chrześci­
jańskiej przez wojujący ateizm”, zmierzające da

zaszczepienia katolikóm „mentalności getta”.
W rzeczywistości teza, iż główne niebezpie­

czeństwo dla religii i Kościoła stanowi ..progra­
mowa laicyzacja i ateizacja” jest przysłowiową

dymną zasłoną
za którą próbuje się ukryć wewnętrzne

słabości katolicyzmu w Polsce. Ona też ma uza­
sadniać twierdzenie, iż przyszłość Kościoła w

naszym kraju zabezpieczyć może tylko trady­
cyjna, kontrreformacyjna i „barokowa” forma­
cja religijności i — usprawiedliwić niechętną
duchowi Soboru, integrystyczn ą postawę
wpływowej części hierarchii.

W ten sposób koło się zamyka: procesom laicy­
zacji w Polsce pomaga nie tylko słabość nie dosto­
sowanej do epoki cywilizacji przemysłowej i prze­
mian społecznych formacji religijnej, ale i pro­
gram duszpasterski będący, jak to określił jeden «

publicystów katolickich, „GROŹBĄ ROZMINIĘCIA
SIĘ Z EPOKĄ”.
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businessmani, a przede wszystkim urzędnicy
i średni aparat kierowniczy, to właśnie ludzie
w.białych kołnierzykach”.

•specyfika kapitalizmu monopolistycznego,
koncepcji Kapitału, ery postindustrlalncj,
jest rosnąca ich liczba. Na początku wieku sta­
nowili tylko 17 proc, zatrudnionych, a już w

1950 ponad 1/3 (37 proc.). Rośnie ich liczba,
bo koncentracja kapitału musi spychać do tej
warstwy coraz to nowe grupy, ale ich rola jest
nijaka. Zawieszeni między „elitą władzy” i ro­
botnikami stanowią ową modną i przerażającą
zarazem amerykańską „milczącą większość”. Nie

dysponując — jak robotnicy — jasnym progra­
mem. nie skupieni w związkach stanowią głó­
wnego adresata politycznych manipulacji, ję­
zyczek u wagi systemu wyborczego. Są „chó­
rem zbyt przestraszonym, ażeby grzmieć, zbyt
histerycznym wówczas, gdy przyklaskuje”.

Równolegle zaś przebiega innych proces —

wyłanianie się elity władzy. Stanowńą ją po­
tentaci kapitalistycznych korporacji, czołówka
polityków aparatu państwowego i wodzowie ma­
chiny militarnej. Jest to więc w zasadzie to

samo, e,o dzisiejsza radykalna socjologia okre­
śla mianem „kompleksu przemysłowo-militar-
nego". Dzisiejsze Stany — stwierdza Mills —

to absolutne rządy owej elity i jest rzeczą naj­
zupełniej obojętną, która z wielkich partii, re­
publikanie czy demokraci, jest u władzy, nic

się bowiem nie zmienia. Nie wyborcy, nie zwią­
zki zawodowe, opinia publiczna, prasa etc. ale
właśnie te koła decydują praktycznie o wszyst­
kim. Była to teza dość rewolucyjna, obalająca
szczególnie hołubione i wówczas nie kwestiono­
wane mity — o demokracji, liberalizacji, poli­
tyki, „rewolucji menagerów” (a więe rozszerza­
niu się grupy rządzącej), o zanikaniu tradycyj­
nych sprzeczności systemu kapitalistycznego itp.
Dziś nie jest to rewelacją, nawet dla przecię­
tnego Amerykanina, ale wtedy spowodowało
sporą burzę.

Tworzenie się elity w rezultacie długotrwa­
łego procesu, to zarazem przekształcanie ca­
łego systemu politycznego, : a przede wszy­
stkim eliminacja tradycyjnych instytucji de­
mokracji zachodniej. Masy są dziś skutecznie
poddane zabiegowi manipulacji, jednostka
ubezwłasnowolniona i bezbronna. Wszechwła­
dzę elity wzmacnia jeszcze polityczna igno­
rancja mas. Jak twierdzi, amerykańska wię­
kszość

„nie jest eni radykalna ani liberalna, ani

konserwatywna, ani reakcyjna; jest bierna, stoi

poza polityką. Jeili przyjmiemy grecką defini­
cję idioty jako człowieka żyjącego wyłącznie
życiem prywatnym, będziemy musieli stwier­
dzić, że obecne społeczństwo Stanów Zjednoczo­
nych składa »ię przeważnie z idiotów".

W „Przyozynaeh III wojny światowej” będzie
zaś dowodni, że to amerykańska elita władzy
jest odpowiedzialna aa zbrojenia, igranie na

krawędzi wojny, za oparcie stosunków między­
narodowych na poiityee „nabitego pistoletu”,
wreszeie za stworzenie sytuacji, w której eko­
nomika wojenna staje się niezbędna dla nakrę­
cania koniukluty. Występuje tu Mills jako o-

rędownik idei pokojowego współistnienia, poli­
tyki opartej na realiach, zbliżenia i współpracy
w każdej dziedzinie. Dziś są to już polityczne
fakty, wńedy tego typu tezy wymagały jeszcze
sporej osobistej odwagi.

sprzeczności.
Mills nie był marksistą. Choć o marksizmie

wyrażał się z dużym szacunkiem, choć wiele
zawdzięczał ideom marksowskim w swych
pracach, generalnie marksizm pojmował fał­
szywie. Z drugiej zaś strony — gdy w ana­
lizach społeczeństwa amerykańskiego bardzo
trafnie ujmował faktyczny status klas śre­
dnich. zarzucając im ignorancję i bierność,
to i tak jedyny ratunek, siłę z.dolną zmie­
nić świat dojrzy w intelektualistach. Apele
kierowane przezeń do intelektualistów, arty­
stów, uczonych, by włączyli się w działalność
polityczną, są właśnie rezultatem przekona­
nia o dziejowej misji inteligencji i jej szan­
sie przeciwstawienia się elicie władzy. Ten
sam Mills, autor rozpraw o klasie średniej
(a wiec i inteligencji — jej podstawowej czę­
ści), dowodzący tam, że nie jest ona samo­
dzielną, zdolną do jednolitego działania siłą
społeczną i polityczną, sam sobie będzie za­

przeczał w ostatnich, prognostycznych już
pracach. Myśliciel, który bardzo trzeźwo oce­
niał czołówkę intelektualną, profesurę, nauki
społeczne — jasno i wyraźnie określający je
jako „gwardię przyboczną wielkiego busines­
su”, na wiele lat przed N. Chomskym ata­
kujący „mandarynów” nauk społecznych A-
meryki, nie widzi innego rozwiązania. Nie
dostrzega klasy robotnicjej, jest znacznie
mniej przenikliwy, gdy idzie o dalszą drogę
społecznego rozwoju. W efekcie nie wychodzi
poza horyzont kapitalistycznej organizacji —

pragnie ją jedynie reformować, humanizować.
Mills atakujący korporacje, system społeczny

I polityczny pozbawiający jednostki jakiegokol­
wiek wpływu, odbierający im nawet iluzje wol­
ności i autentyczności, krytykujący amerykań­
ski system oświaty, naukę na usługach kapita­
łu, socjologię w służbie elity — poruszył to

wszystko, co parę lat później stanie się głośne
w kręgach radykalnej inteligencji ,w’śród zbun­
towanych studentów, mniejszości rasowych. Wy­
przedzał to o parę lat. Dlatego tak chętnie dziś
się nań powołują. Torował drogę nowym tren­
dom w radykalnej myśli społecznej Stanów.

I choć jego program przeobrażeń nie jest
niczym innym, jak zmodyfikowaną wersją
liberalizmu, choć istnieje duży rozziew

między Millsem — rzetelnym socjologiem i
Milisem — wizjonerem przyszłej organiza­
cji społeczeństwa, jest to jedna z światlej-
szych postaci socjologii zachodniej. Jeśli
przed 15 laty w „Socjologicznej wyobraźni”
pisał: „każdy socjolog siłą rzeczy musi się
włączyć w nurt walki pomiędzy postępem a

obskurantyzmem", to trzeba stwierdzić nie
tylko to, że sam Mills aktywnie działał na

rzecz postępu, ale i to, że m. in. dzięki nie­
mu socjologia w Stanach w coraz większym
stopniu z tym nurtem się utożsamia.

Najsłynniejszy z francuskich marchandów —

handlarzy obrazów — właściciel wspaniałej
galerii w centrum stolicy, Paul Petrides, o-

skarżony został o paserstwo, o handel kradzionymi
dziełami sztuki!

Prasa francuska, chcąc podkreślić rozmiary wydarzenia,
przyrównała je do efektu, jaki wywołałaby wiadomość, ii

słynna „Gioconda” ze zbiorów Luwru jest w rzeczywistości
falsyfikatem. Artystyczny Paryż jest wstrząśnięty, zmiaż­
dżony i oniemiały, skoro bowiem sam „Wielki Petrides”

zdecydował się na oszustwa byle zwiększyć swe zyski, to.„
gdzie tu jeszcze szukać uczciwych?

Niewiarygodna łatwowierność
Cała sprawa zaczęła się przed dwoma laty, kiedy io pa­

ru zamaskowanych łotrzyków wdarło się do mieszkania bo­
gatego przemysłowca z branży owocowej i przywiązawszy
go do wolteriańskiego .otela, zrabowało 31 obrazów — w

większości impresjonistów. Przez wiele miesięcy policja dre­
ptała niemal w miejscu, nie mogąc wpaść na ślad skradzio­
nych płócien aż niespodziewanie okazało się, że znajdują
się one w galerii pana Petridesa. Wprawdzie „mistrz” za­
klinał, się, iż nabył obrazy w dobrej wierze, sądząc, iż

sprzedaje je prawowity ich właściciel, ale nikt nie chee
uznać by taki znawca impresjonistów jak on, nie słyszał nie

o wielkiej kradzieży sprzed dwu lat.
Paul Petrides — dziś 72-letni starzec — przybył do Pary­

ża z Cypru w 1920 roku i początkowo zajmował się kr*-

ROBERT BIELECKI

Mldnaperstfwo
Otto Preminger, jeden z hollywoodzkich weteranów. („Ana­

tomia morderstwa”), kręci obecnie na Korsyce nowy film za­
tytułowany „Rosebud”.

„Rosebud”, czyli „Pąk róży” to nazwa jachtu morskiego, na

pokładzie którego kidnaperzy uprowadzili pięć milionerskich
córek. Ich przygody, historia niezwykłego porwania, są treścią
powieści pod tym samym tytułem napisanej wspólnie przez
Francuza Paul Bonnecarrere’a i Joan Hemingway, wnuczkę
wielkiego pisarza. Książka zafrapowała reżysera. Ma nadzieję,
że wyjdzie z tego dobry film przygodowo-kryminalny. Ale sa­
ma rozrywka nie jest jego najważniejszym celem. W wywia­
dzie dla londyńskiego „Timesa” powiedział, że „Rosebud” ma

być oskarżeniem i protestem przeciw masowo szerzącemu się
na zachodzie kidnaperstwu.

KoBBiolhrad i - car
Aleksy Tołstoj „Droga przez mękę”: „W Petersburgu pano­

wała epidemia samobójstw. Sale sądowe zapełniały się tłumami

rozhisteryzowanych kobiet, chciwie przysłuchujących się krwa­
wym i podniecającym procesom. Wszystko było dostępne —

przepych i kobiety. Zepsucie dosięgało wszędzie, dotknęło i pa­
łac. A do pałacu, do samego tronu doszedł drwiąc i szydząc,
zaczął „szelmować” nad Rosją niepiśmienny chłop o obłąka­
nych oczach i potężnej sile”. Tak to właśnie było z Golemem
ostatnich dni rosyjskiego imperium Grigorijem Rasputinem.
Postać nie tylko kontrowersyjna, ile jednoznacznie negatywna
i odrażająca, niemniej charakterystyczna dla swej epoki, już
nieraz wskrzeszana była zarówno w filmach europejskich jak
i amerykańskich. Mniej oczywiście dbano o realia historyczne,
kładąc raczej nacisk na erotyczne wyczyny „Griszy”.

Obecnie reżyser Elem Klimów zakończył zdjęcia do filmu

„Agonia”, którego bohaterem jest właśnie Rasputin w inter­
pretacji Aleksieja Pietrenko. Film obrazuje ostatni rok życia
Rasputina na tle definitywnego już zmierzchu rosyjskiego im­
perium, które pod rządami tak nieudolnego władcy, jakim był
Mikołaj II, stało się zależne od decyzji niepiśmiennego chłopa-
szamana. Film jest dwuseryjny i kolorowy. W dojściu Raspu­
tina do pałacu carskiego dużą rolę odegrały kobiety — „damy,
zbliżone do dworu”. Również , ten element wielkiej kariery
wiejskiego koniokrada znajduje w filmie swe odbicie. Warto

dodać, że chociaż film nie wszedł jeszcze na ekrany wielu dy­
strybutorów światowych już zabiega o jego nabycie.

Fot. Archiwum

ŁASNIE TA ZIEMIA, to której
spoczywają kości, naszych przod­
ków, która rodzi chleb i kwiaty

jest opoką. Na niej opiera się świado­
mość narodowa lub świadomość pocho­
dzenia Polaków mieszkających za gra­
nicą. Dlatego też ciągną oni do Polski,
tej realnie, konkretnie istniejącej. Po­
wiedziałbym nawet — ciągną do Pol­
ski codziennej, rozbrzmiewającej pol­
szczyzną na każdym miejscu. Na napi­
sie oficjalnym i na koślawej wywieszce
u fryzjera prowincjonalnego, na pla­
cach targowych i w halach fabrycznych,
w szkołach, tramwajach, na przystan­
kach autobusowych i w wykładach uni­
wersyteckich. Stąd się przecież rodzi, z

owej polszczyzny, poczucie w s p ó 1 n o-

t y, powszechności losu całego narodu.
I nie może być inaczej. Szli za grani­
cę — wypędzani przez wojnę, przemoc,
nędzę — polscy robotnicy i chłopi. Nie­
śli w sobie język njcóic, którym posłu­
giwali się do końca swych dni i który
przekazywali jako malutką cząstkę de­
pozytu narodowego swym dzieciom.
Główny depozyt jednak zostawał tu w

kraju, gdzie dokonuje się rzeczywistość

w artystycznym
PAKYŻLL..

S9aba płeć
W Paryżu teatr „Athenee” wystawił komedię „Le Sexe fłi-

ble” („Słaba płeć”) pióra Edourda Bourdet, napisaną w cza­
sach. kiedy emancypacja kobiet była w powijakach. Recenzje
są kontrowersyjne: w niektórych oceniono utwór jako prze­
starzały, w innych — znalazł pochlebne oceny. Czołową postacią
sztuki jest — władcza starsza pani (gra ją Lise Delamare),
która wychowuje lalusiowatych synów, tak, aby mogli zdobyć
bogate żony i w ten sposób zapewnić sobie beztroską przyszłość.

Zdaniem „Le Monde” w sztuce odwrócono stary schemat ko­
mediowy: to, co czynił ongiś troskliwy ojciec dla przyszłości
córek, tu jest zadaniem matki. Zamiast córek występują syno­
wie, potrzebujący opieki. Akcja rozgrywa się w epoce kasyna
gry. gigolaków i tanga, w czasach, gdy bogate panny z Amery­
ki wybierały sobie mężów spośród zrujnowanych materialnie,
ale utytułowanych Europejczyków. Kiedyś sztuka mogła być
uważana za satyrę obyczajową, dziś ogląda się ją jak poczciwą
ramotę, budzącą pobłażliwy uśmiech. Zdaniem „Le Figaro” ko­
media jest interesująca głównie z racji skojarzeń i porównań
ze współczesnością.

ASTANAWIAMY się często
nad związkami, jakie łączą Po­
laków w całym świecie. Fun­

damentem tych związków jest ję­
zyk I obyczaj narodowy, jest żywa
rozwijająca się Ojczyzna. Są domy
I fabryki, pola, lasy, łąki. Jest kra­

jobraz ojczysty tak różny od innych
pejzaży Europy i świata. Jedyny,
niepowtarzalnie piękny, wyłącznie
ten rozciągający się od Szczecina

po Przemyśl, od Wiżajn do Bogaty­
ni. Potrzebą przypomnienia tych
prawd oczywistych odczuwam szcze­
gólnie mocno wtedy, gdy patrzą na

Polaków przybywających do Ojczy­
zny z zagranicy,, na Amerykanów,
Francuzów, Anglików, Australijczy­
ków polskiego pochodzenia. Przy­
jeżdżają oni do kraju. Tu chcą
sprawdzić przeszłość swoją i swo­
ich ojców. Kierują się instynktem
ludzi zdrowo myślących, bo wiedzą,
że bez kraju, bez języka ojczyste­
go i przeszłości historycznej nie mo­
gą znaleźć swego punktu odniesie­
nia.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

WTAŚNie

ta zieMtAi

wieetwem, * raczej łataniem starej garderoby. Traf eheisł,
że pracując w dzielnicy Montparnasse poznał kilkunastu

malarzy, którzy w zamian za krawieckie usługi dawali mn

swe obrazy, bowiem — jak to w artystycznych sferach —

nie zawsze dysponowali gotówką. I tak powstała pierwsza
kolekcja Petridesa, który stał się z kolei handlarzem dzieł

sztuki, a jego galeria jeszcze przed wojną uznana została
za najlepszą w Paryżu. To właśnie Paul Petrides odkrył
słynnego Utrilla i sam stał się najlepszym ekspertem (uzna­
nym przez francuskie władze celne) prac tego malarza.

W dobranej kompanii
Ostatnia afera z kradzionymi obrazami kosztowała Pe­

tridesa 4 miliony franków bowiem policja nie miała wątpli­
wości, iż trzeba zwrócić płótna ich prawowitemu właści­
cielowi. Za kilka tygodni ma się odbyć proces słynnego
marchanda, który otó u kresu swej kariery postradał cały
respekt i renomę. W tym czasie prasa francuska przypom­
niała sprawę Fernanda Legrosa — również znanego mar­
chanda, który lata całe handlował fałszywymi dziełami sztu­
ki, zbijając na tym wielomilionowy majątek. Legrosowi po­
śliznęła się noga w 1968 roku, kiedy to sprzedał pewnemu
nafeiarzowi z Teksasu całą kolekcję fałszywych impresjoni­
stów.

Uchodząc przed wymiarem sprawiedliwości sprytny Legrós
zbiegł do Ameryki Południowej, a potem do Szwajcarii,

I gdzie mógł uprawiać swój proceder mimo iż poszukiwała
go stale francuska policja. Przed kilku dniami Francuzom
udało się uzyskać zgodę władz brazylijskich na ekstrady-

, cję wędrującego oszusta i proces Legrosa odbędzie się w

1! tym samym czasie co sprawa Paula Petridesa.
W zachodniej Europie i Stanach Zjednoczonych wielu lu­

dzi lokuje swe oszczędności w dziełach sztuki; pozwala im
S* to uniknąć ujemnych skutków inflacji. A ponieważ zapo­

trzebowanie na dzieła uznanych mistrzów jest wielkie, coraz

więcej marchandów nie może oprzeć się pokusie i w zamian
za ogromne zyski z jednej operacji, decydują się oni na

popieranie kradzieży bądź też sprzedaż fałszywych obrazów.

ZIWNYM PRAWEM paradoksu
łączą się tutaj dwie rzeczy — ję­
zyk ojczysty, wydawałoby się dla

wielu ulotny — i rzeczywistość mate­
rialna, którą budujemy porozumie­
wając się między sobą, tu w kra­
ju, językiem polskim. Powiedziano
kiedyś dość odważnie, że Polacy za gra­
nicą robią dla Polski więcej, niż dla
nich, cały kraj. Otóż kraj robił i robi
tak dużo, że porównywanie systemem
pilnych księgowych jest tutaj nie na

miejscu. Jednakże trzeba przypomnieć:
tu, w kraju, żyje język, obyczaj. Jest
to motyw pamięci o kraju ojców, stąd,
też kursy wakacyjne języka polskiego
dla Polonii zagranicznej mają takie ol­
brzymie znaczenie.

wspólnego bytowania większości naro­
du.

Dlatego całym sercem witając przy­
byłych do nas potomków wychodźstwa
polskiego — mamy w nas, w sercach i
umysłach naszych poczucie sensu tej
wspólnoty, która wita się zwykłym
dzieli dobry, żegna, życząc szczęścia,
płacze łzami prawdziwego wzruszenia,
raduje się okrzykiem i pieśnią. Jej sło­
wa mają wartość niezbywalną, bo są
polskie.

ESLI DAWNIEJ robiono za mało
dla Polonii, to dzisiaj możemy z u-

zasadnioną dumą powiedzieć, że ro­
bimy dużo. Że zrobiliśmy bardzo wiele
przechowując wspomniany tu depozyt
języka i obyczaju, jak skarb najdroższy. Fot. CAF — Gawliński

miast prawie wszyscy mieszkańcy Domu Litera­
tów', bawili się w teatr... amatorski. Na zasadzie

gry towarzyskiej. Kiedyś, po paru latach, gdy Dą­
browski dyrektorował krakowskim scenom, zapro­
siliśmy go na Krupniczą, aby i on wziął udział
w tej naszej zabawie. Na „teatr” wybrano moje
mieszkanie. Wtedy Dąbrowski ostrożnie przepro­
wadził zwiad, pytając czy przypadkiem ten Bober
nie pisze o teatrze lub dla teatru? Dopiero dowie­
dziawszy się, że jestem tylko kibicem teatralnym,
przyjął zaproszenie. Ba, gdyby wiedział, iż w nie­
długim czasie niektóre moje recenzje przestaną go
bawi i...

Ale nie popadajmy w dygresje. Był to bowiem
okres wspaniałego rozkwńtu życia teatralnego w

sypały się wtedy na Dąbrowskiego nagrody za re­
żyserię i nagrody dla zespołu artystycznego. „Trzy
siostry” i „Lubow Jarowaja” urosły do wymiarów
wzorcowych w oddaniu niepowtarzalnego klimatu

rosyjskiego tych sztuk. „Trzy siostry” wnosiły po­
nadto nutę optymizmu do Czechowowskiego pejza­
żu beznadziei, każąc się dopatrywać w odejściu
sióstr gdzieś poza koszmar małego miasteczka, do

Moskwy — odejścia od swej klasy społecznej i o-

czekiwani* przełomu ich życia poprzez pracę. Na­
tomiast „Lubow Jarow’aja” stała się monumental­
nym malowidłem na scenie, pełnym pasji i za­
angażowania rewolucyjnego. To był Dąbrowski już
odkrywany w zaskakujących akcentach kunsztow­
nego operowania wielkim zespołem z „Owczego

KIEDY
przyjechałem do Krakowa z dalekiej

Wilejki — gdzie jedynym reprezentacyjnym
budynkiem było gimnazjum, a do teatru jeź­
dziło się (jeśli okoliczności sprzyjały) do Wil­

na raz na rok — pierwsze kroki w mieście moje­
go dzieciństwa zawiodły mnie na stadion Wisły
i do... Teatru im. J. Słowackiego. Piłkę nożną
traktowałem wówczas poważnie, zaś w t :atrze
szukałem wyłącznie rozrywki. Nic dziwnego, że po
przenosinach do Krakowa, „wybranym” spektaklem
teatralnym jaki • obejrzałem, była „Królowa
Przedmieścia”. Nie zdawałem sobie wówczas spra­
wy z tego, że wśród aktorów, którzy mnie rozba­
wiali niemal do łez, znajdzie się przyszły, wielo­
letni dyrektor tej sceny i jeden z czołowych re­
żyserów polskiego teatru powojennego. Kto by
przypuszczał, że to właśnie Staszek z „Królowej
Przedmieścia” — 30-Ietni Bronisław Dąbrowski?

WPISANI W XXX-LECIE PRL
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kowie. Po roku, tjyrckcj? obejmuje Trzciński. Pod
koniec sezonu 193'1—32 Dąbrowski uzyskuje przed
komisją egzaminacyjną ZASP — dyplom reżyser­
ski. Wśród członków komisji są: Jaracz, Zelwero­
wicz, Węgierko, Borowski, Wydaje się, że teraz
aktor ustąpi miejsca reżyserowi. Ale Osterwa,
który po Trzcińskim przejmuje funkcje dyrektora
teatru, daje Dąbrowskiemu-reżyserowi tylko jedną
szansę inscenizacyjną w roku...

Znów wyjazd do Lwowa. I wreszeie możliwości

reżyserowania. Najgłośniejsze inscenizacje, to „Ka­
pitan z „Koepeniek” (z Jaraczem w roli głównej)
oraz „Krzyk” de Stefaniego i Cerio. Potem — w

1934 r. podróż do Moskwy. Spotkanie ze Stani­
sławskim, Meyerholdem, Tairowem. Pogłębianie
własnych przemyśleń artystycznych oraz ideowych.
Rok 1936... Dąbrowski bierze udział w warszaw­
skim zjeździć ZASP. Mówi o sytuacji w teatrach

pozawarszawskich — na tle rzeczywistości społe­
cznej i artystycznej. To już krok do udziału w

pamiętnym Zjeździe Pracowników Kultury we

Lwowie. Ocenia tam aktualny stan polskiego tea­
tru. Recytuje na imprezach towarzyszących Zja­
zdowi wiersze poetów lewicy. Przemawia: „Wołaj­
my o własne style i oblicza teatrów polskich! Dość

niezorganizowanego eklektyzmu i aspołecznej bez-
ideowości. Teatr winien chwytać na gorącym u-

ezynku formę i wyraz współczesności, oparte o

narodowo-ludowy styl własny”. Zostaje za to usu­
nięty z teatru. Wyjeżdża ponownie do Poznania,
» następnie do Łodzi. Gra i reżyseruje.

NO
WIĘC pierwsze spotkanie z Dąbrowskim

(o którym jemu nic nie wiadomo, a i z mo­
ich wspomnień trudno odgrzebać jakieś kon­
kretne wrażenia, związane z osobą aktora)

przeminęłoby zapewne bez echa, gdyby po trzy­
nastu latach — postać, nazwisko i opowiadania
starszych kolegów po piórze nie dopomogły sko­
jarzeniom podczas odwiedzin Teatru im. S. Wys­
piańskiego w Katowicach. Toć to Staszek z „Kró­
lowej Przedmieścia” przyjmował nas, przedstawi­
cieli krakowskiego oddziału Związku Literatów —

jako dyrektor śląskiej sceny!
Nie pisywałem wtedy jeszcze o teatrze. Nato­

Krakowie. A główną zasługę ma tu Bronisław Dą­
browski, który w latach 1947—1950 przysporzy!
scenie polskiej blasku swoimi wielkimi insceni­
zacjami krakowskimi. Począwszy od przeniesionej
z Katowic premiery „Wieczoru Trzech Króli”

Szekspira, poprzez „Klątwę” i „Warszawiankę”
Wyspiańskiego (z Solskim jako starym Wiarusem!)
aż do „Owczego źródła” Lopego de Vcga (z Lesz­
czyńskim), „Snu nocy letniej” Szekspira, „Trzech
sióstr” Czechowa (z Rysiówną, Mikołajską, o d-

kryciem wreszcie prawdziwego Opalińskiego!),
„Ożenku” Gogola (z Ćwiklińską i Kurnakowi-

czem), prapremiery „Niemców” Kruczkowskiego,
prapremiery polskiej „Lubow Jarowaji” Treniewa

(z Jaroszewską i Kurnakowiezem) i w końcu

„Balladyny” Słowackiego. A współpracowali z Dą­
browskim tacy scenografowie, jak Pronaszko i

Stopka!
Więc śmiało można powiedzieć, że był to pier­

wszy złoty okres teatrów krakowskich, i złoty o-

kres reżyserski Dąbrowskiego — choć i później nie
zabrakło znakomitych inscenizacji, których punkt
szczytowy stanowiło „Wyzwolenie” Wyspiańskie­
go z wielką rolą Stanisław* Zaczyka. Toteż po-

tródła”, gdzie lud sięg* po swe praw* do życia
i w „małej rewolucji” zabija wielkiego feudała.

ZWIĄZKI
Dąbrowskiego z lewicą datują się

od dawna. Ten syn powiatowego lekarza we­
terynarii spod Kiszyniowa, uczeń gimnazjum
polskiego w Kijowie, styka się z Rewolucją

Październikową na Ukrainie. Uczy się historii,
która w ćwierć wieku później — w imię tych
samych idei — powoła do życia Polskę Ludową.
Na razie wraca jednak do II Rzeczypospolitej w

r. 1919. W Poznaniu kończy gimnazjum. Wstępuje
na Wydział Dramatyczny przy Państwowym Kon­
serwatorium Muzycznym. Przecież w Kijowie
jeszcze — przed pięciu laty — pobierał lekcje
deklamacji u samej Stanisławy Wysockiej. Chce
zostać aktorem. W r. 1923 zdaje egzamin. Jest ak­
torem! Gra w poznańskim teatrze. Następnie prze­
nosi się do Warszawy. Ale w Teatrze Polskim

Szyfmana nie zagrzewa długo miejsca. Nęcą go
większe rolę. Jedzie do Lwowa. Tu, pod opieką
Teofila Trzcińskiego, wzbogaca swe doświadczenia

artystyczne. Trzciński umożliwia mu debiut re­
żyserski (w „Czupurku” B. Hertza — 1928 r.). Te­
raz angażuje się do Teatru Miejskiego w Kra­

Zbliża się druga wojna Światowa. Dąbrowski zo­
staje zaangażowany na sezon 1939—40 do teatru

wileńskiego. Zdążył wyreżyserować tylko dwie
sztuki. W połowie października wyjeżdża do Lwo­
wa. Tu — do czerwca 1941 r. — wystawia 6 sztuk
we własnej inscenizacji. Niemcy okupują miasto.
Nie ma już Polskiego Teatru Dramatycznego.
Trzeba działać w ukryciu. Jako inkasent gazow­
ni organizuje konspiracyjne wieczory literackie i

koncerty. Powstaje też w konspiracji — teatr. Dą­
browski przygotowuje „Ich czworo” Zapolskiej.

KONIEC
LIPCA 1944 r. Ofensywa Armii Czer­

wonej. We Lwowie reaktywuje się Polski Te­
atr Dramatyczny. Jego dyrektorem jest Dą­
browski. Rozpoczyna działalność od „Ich czwo­

ro”. Repertuar jest różny. Przedstawienia odby­
wają się na scenie teatru i w szpitalach, wśród

rannych żołnierzy radzieckich. Dyrektor znajduje
jeszcze czas na działalność społeczną i polityczną
w lwowskim oddziale Związku Patriotów Polskich.

Otrzymuje — jako jedyny polski przedstawiciel lu­
dzi teatru — tytuł Zasłużonego Artysty USRR.
Porozumiewa się; z władzami radzieckiej Ukrainy

i władzami polskimi, aby w sierpniu 1945 dopro­
wadzić do przeniesienia całego teatru do Ka­
towic. A już w październiku, jako dyrektor ka­
towickiej sceny wystawia „Wesele”, gdzie tam gy*
początkowo rolę Jaśka, zaś później — Stańczyk*.
Pierwszy sezon i 630 przedstawień!

1 września 1947 r. powraca Dąbrowski (po
śmierci Osterwy) jako dyrektor trzech scen — do
Krakowa. Odejdzie jeszcze raz: do Warszawy, na

okres pięciu lat, aby później przez kolejne 17 lat

dyrektorować w Teatrze im. J. Słowackiego. W su­
mie 20 łat. Trzeba mieć nie tylko zapał, energię
twórczą, ale i zdrowie! Kierować jedną z czoło­
wych scen polskich, dobierać specyficzny reper­
tuar dla teatru, który obrósł w tradycje „wielkiej
sceny” i w którym niełatwo eksperymentować —

to praca ryzykowna i nie do pozazdroszczenia.
Choć zaszczytna i wyzwalająca ambicje. Toteż róż­
nie się wiodło Bronisławowi Dąbrowskiemu po po­
wrocie do wspomnień „Trzech sióstr”, „Niemców”,
„Owczego źródła”, „Lubow Jarowaji”. Ale wła­
śnie wtedy (1957 r.) wystawia „Wyzwolenie”, d»je
nową formułę dialogowi Konrada z Maskami-pu-
blicznością, potem wystawia „Zbrodnię i karę” Do­
stojewskiego, inscenizuje „Ocean” Sztejna. Zbiera
zasłużone nagrody i wysokie odznaczenia państwo­
we. Zdobywa laury „Przygodą z Yaterlandem”

Kruczkowskiego, stwarza panoramę losów współ­
czesnego Polaka w „Przychodzę opowiedzieć”
Broszkiewicza, odważnie atakuje widownię grote­
ską Witkacego z „Bezimiennego dzieła”, adaptuje
i wskrzesza dawny klimat rosyjskiej satyry w

„Jego Ekscelencji Blażnie” Dostojewskiego, daje
próbkę inscenizacji współczesnej tragikomedii Bryl­
la w „Rzeczy listopadowej”.

Szuka wciąż nowych rozwiązań — pomiędzy grą
wielkiego zespołu a kameralną intymnością na

scenie. A przy swoich własnych inscenizacjach —

gromadzi m. in. dorobek reżyserów tej miary, co

Władysław Krzemiński i Lidia Zamków'. Aż do swe­
go złotego jubileuszu artystycznego, rektorowani*
w PWST, nagrody m. Krakowa za upowszechnianie
kultury...

UCHODZĄC z „dyrektorskiego stoika” w r.

1972, chce nadal pracować twórczo. Szkoda,
że żaden teatr nie skorzystał do tej póry
z możliwości współpracy z reżyserem - 'Dą­

browskim. Z inscenizatorem, który tu przed 42 laty
uzyskał ostrogi reżyserskie, ale musiał wyjechać,
bo teatry krakowskie nie miały mu niczego (prócz
jednej reżyserii) do zaoferowania. Historia się po­
wtarza... Ale też w owej historii teatru — zwła­
szcza powojennej — nazwisko Bronisława Dąbrow­
skiego zapisało się w sposób jak najbardziej trwa­
ły i piękny!
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Ą DZISIAJ W DARCHAN szerokie-
asfaltowe ulice. Punktualnie kursu­
ją autobusy. Z bloków dowożą
pracowników do kilkudziesięciu za­
kładów, ulokowanych kilka lub kil-

od mikrorejonów
nie było bloków i

kanaście kilometrów

mieszkalnych. Wtedy
nie było dróg.

Brakowało, autobusów. Tabor ciężarowy wy­
korzystywano do transportu materiału. Jeszcze
w lecie docierali do pracy z małymi kłopota­
mi. O ile rozklekotany autobus po nich punk­
tualnie przyjechał to wywróciwszy wnętrzności
pa wertepach na czas do pracy dowiózł.

Ale w jesieni, kiedy deszcze zamieniły ste­
powe koleiny w wielokilometrowe bajora, w zi­
mie. podczas której 40-stopniowy mróz wci­
skał się do wnętrza pojazdu — nie należała co­
dzienna podróż do przyjemności. Ileż to razy
musieli po drodze wysiadać i taplając się w

biocie przepychać pojazd przez bajora lub też

■wyciągać go z zaspy. Albo piechotą pokonywać
kilka kilometrów, bo wóz zepsuł się akurat
w połowie drogi. Bywało, z pracy wracali przez
«tep pieszo. Autobus wcale nie podjechał lub
nie mógł ruszyć z miejsca wskutek zamarznię­
tej chłodnicy. ..Strzelali” wtedy po stakanie na

rozgrzewkę i ruszali w mrok. Czyż dziwić się,
że niejeden przeklinał podczas tej wędrówki
dzień, w którym zdecydował się tutaj wyje­
chać. Ech, wspomnienia...

— Najbardziej dla produkcji — mówi Śliwa
— niebezpieczne są awarie urządzeń zasypo­
wych. Szczególnie w miesiącach zimowych, kie­
dy na nie osłoniętym terenie naprawiać trzeba
nieczynną windę. Sztywnieją palce. Mróz chce
zamienić człowieka w sopel lodu. Żelazne kon­
strukcje kleją ręce, wiatr raz przygniata do
nich, innym razem cdrywa człowieka w kierun­
ku ziemi. A przecież windę trzeba naprawić
możliwie najszybciej, piec musi bez przerwy
pracować. Jeżeli wygaśnie w zimie to długo
potrwa kolejne rozpalanie.

RACA NA KONSTRUKCJACH w lecie,
podczas piaskowej zadymki też nie jest naj­
łatwiejsza. Wydawać się może, że step jest

suchy i stwardniały. Jednak silniejszy wiatr, a

cóż dopiero zadymka, unosi w górę tumany
pyłu, wciskającego się do oczu, do ust, do
nosa. Choćbyś nie wiem czym próbował się
okryć — pył i tak przejdzie. W takiej zadym­
ce łatwo stracić równowagę, trudniej praco­
wać. Nic nie słychać, nic albo niewiele wi­
dać. Najchętniej rzuciłby monter robotę i scho­
wał się do możliwie najbardziej szczelnego po­
mieszczenia, byle tylko podłą pogodę przecze­
kać.

Rozmawiamy o trudnościach, w jakich przy­
szło naszym specjalistom pracować.

Czekać, nie wolno. Nigdy nie czekali: elek­
trycy Franciszek Kosko ze Szczecina 1 Tadeusz
Poprawa, podobnie jak Mieczysław Ostrowski
z Radomska. Pamiętają te nazwiska W Dar-
chan, chociaż nie zapisywali ich złotymi zgło­
skami, ale zwykłymi literami rosyjskiego alfa­
betu w tak zwanej księdze zasłużonych.

Zdarzały się kłopoty bardziej prozaiczne. Nie­
rzadko brakowało części zamiennych. Wtedy
kilku polskich mechaników zaczynało „bawić
się” w konstruktorów — racjonalizatorów. Nikt
im tych Wniosków racjonalizatorskich nie za­
mierzał premiować. Ot, po prostu musieli łatać,
spawać, montować. Kiedyś silnik elektryczny
zepsuł się podczas transportu drogą lądową.
Wskutek wstrząsów na tysiącach styków mię­
dzy szynami zniszczone zostało rolkowe ło­
żysko.

A jednak i to naprawili.
Mongolscy inżynierowie wierzyć nie chcieli,

co najmniej cudu upatrując, kiedy silnik zaczął
prawidłowo pracować, zapominając o poprzed­
nich wibracjach.

— Panowie — powiedział któryś z naszych —

polska złota rączka nie takie rzeczy potrafi...
— Jaka rączka? — nie zrozumieli.
— Polska — odparł i zaraz się poprawił —

Polsza.
— Polsza charaszo — zmrużył któryś z Mon­

gołów oczy w uśmiechu, a inni tylko pokiwali
głowami. Jak choroszo to choroszo...

INNYM RAZEM pojechał inżynier Śliwa do

stolicy po pirometr optyczny do określa­
nia temperatury. Obliczył sobie, że w jeden

dzień obróci. Cztery godziny, no, pięć w jedną
stronę. Na brydża umówił się z kolegami. A
na dodatek chciał być wypoczęty, bo nazajutrz,
zaraz po pracy wybierali się na ryby.

Trzy dni szukał po bazie priometra. Maga­

zynierzy wiedzieli: gdzieś tu Jest takie urząJ
dzenie. W spisie zanotowane, że jest, więc
musi być. Ale gdzie nie potrafili powiedzieć.
A baza ogromna. Tysiące skrzyń, skrzyneczek,
pak i paczek. Pirometr był igłą w tym stogu,
pełnym wszelkiego dobra, zwożonego tutaj z

kilkunastu krajów. Uparł się Śliwa. Znalazł

przywiózł do Darchan.
Tamci musieli w brydża grać z „dziadkiem”.

Na ryby pojechali bez „dziadka” i bez Śliwy,
podejrzewając kolegę o „polski” urlop. Do dzi­
siaj mu pewnie nie wierzą, że omal bazy nie
przewrócił do góry nogami, byle nie wracać
z pustymi rękami...

Takimi przykładami uporu, energii, dobre’
roboty mogą sypać jak z rękawa. Postawili
ten silikat. Dawał kiedyś kilka milionów ce­
gły rocznie. Później — kilkanaście. Teraz już
przekroczono dwadzieścia. Dwadzieścia milio­
nów cegieł rocznie to wiele. Z darchańskiej
cegły zbudowano nie tylko to miasto, czy oko­
liczne gospodarstwa rolne. Nawet do stolicy po­
jechały setki ton. Tam stale nowe bloki nie
tylko czteropiętrowe, powiększają miasto.

NASI JAK TO NASI. Nie bardzo chcą mó­
wić o awariach, kłopotach, nerwach i nie­
bezpieczeństwach. Nie chcą się chwalić.

Wolą dziennikarzowi opowiadać o polowaniach
na kasaczi, podobne do bażantów. O koma­
rach, bo bestie potrafią ciąć w upał, w suchym
stepie. O taaakich szczupakach, które Szmidt
czy Sech łowili w Charaa-Gol czyli „Czar­
nej Rzece”.

Takich szczupaków u nas nie ma.

Johna Reeda też w Drachan oglądali, a W

kraju — nie.
Zresztą Reeda pewnie w kraju zobaczą, ale

taaakich szczupaków nie ma nawet co szukać,
niestety...

I KAPITAŁ

C URSZULA PETER

Wiele krajów Czarnego Lądu może pochwalić
fję w ostatnich latach szybkim tempem rozwoju
przemysłu. Dotyczy to nie tylko państw północno-
airykańskich, tradycyjnie powiązanych z gospodar-
lą europejską, ale i krajów tropikalnych. Wyż­
sze od światowego tempo uprzemysłowienia mają
np. Nigeria. Libia. Zambia, Wybrzeże Kości Sło­
niowej, Kenia; roczny wzrost produkcji sięgał tam

W ostatnich latach 6—8 proc.
Oczywiście, dynamiką taką mogą poszczycić się

tylko kraje tropikalne, zasobne w naturalne bo­
gactwa. Pozostałe, a wśród nieb np. Ghana, Se-

r«gal, Czad, zwiększają swoją produkcję przemy­
słową tylko o 2—3 proc, rocznie. Trzeba przy tym
pamiętać, że baza wyjściowa, z którą porównuje­
my, jest w całej tropikalnej Afryce niesłychanie
mska. Jeszcze dzisiaj rozmiary produkcji przemy­
słowej na całym Czarnym Lądzie są niewielkie i

tylko w 25 krajach przekraczają — w skali rocz­
nej — miliard dolarów.

Nawet jednak w tych krajach, gdzie produkcja
zwiększa się szybciej niż średnio na święcie, uprze­
mysłowienie nie przebiega gładko i nie wywołuje

6HWALIŁ
JUŻ LIPSK w swoim „Fau­

ście" Goethe, dochodząc do wniosku,
że niezapomnianą atmosferę tworzą

tu sami mieszkańcy Miasta Targów, które
rokrocznie w marcu i wrześniu staje się
miejscem spotkań przedstawicieli różnych
narodów — i do którego ciągną zarówno

wielcy handlowcy, jak i zwykli, ciekawi ze­
tknięcia ze starym miastem oraz jego nowo­
czesnością, turyści.

Szczególnie duży zasięg ma tu ruch turystycz­
ny z krajów obozu socjalistycznego, a największy
udział w nim przypada obu bezpośrednim sąsia­
dom NRD — Polsce i Czechosłowacji. Kto zatem

p.dejmuje wycieczkę do Lipska, ten chciałby
później — u siebie — nie tylko opowiadać o prze­
życiach turystycznych, ale i przywieźć do domu
coś, co przypominałoby mu pobyt w tym mieście.

I rzeczywiście, w Lipsku nie trzeba żmudnych
poszukiwań za pamiątkami. Już bowiem przy
Grimmaischen Strasse — naprzeciw słynnej Piw­
nicy Auerbacha, której światowego rozgłosu przy­
sporzył Goethe — można dostrzec piękny, nowo­
czesny sklep pamiątkarski, w którym każdy tu­
rysta znajdzie jakiś drobiazg przypominający mu

pobyt w mieście. Od widokówek do artystycznie
wykonanych miniatur witraży w

ULRICH BERKES

ołowianej opra-

wiród uczestnikAJWIĘKSZĄ popularnością
ków wycieczek cieszą się figurki wielkości
dłoni, przedstawiające „Człowieczka Tar­

gów'1. Głowa tej figurki ma kształt kuli ziemskiej
i symbolizuje zasięg handlu światowego. Ta mała,
niebieska laleczka króluje wśród pamiątek z Lip­
ska od r. 1965, a więc od daty jubileuszu — 800-le-
cia Lipska. Pięć lat później liczba sprzedanych fi­
gurek przekroczyła milion.

Duże zainteresowanie turystów wywołują arty­
styczne kopie słynnych miedziorytów Meriana z

jednoznacznych efektów. Afrykanie eoraz eaęśetej
mówią o „wzroście produkcji bez rozwoju gospo­
darczego”. Oznacza to, że w specyficznych afry­
kańskich warunkach — rozwój przemysłu nie

przynosi pożytku krajowi i nie zwiększa dobro­
bytu jego mieszkańców. Jest natomiast źródłem

ogromnych dochodów dla zagranicznego kapitału,
który podejmuje na tym kontynencie szerokie in­
westycje.

Szacuje się, że 45 proc, produkcji przemysłowej
Czarnego Lądu przypada na zakłady zbudowane

przez zagranicznych inwestorów. Zachodni kapitał
ma także znaczne udziały w afrykańskim bu­
downictwie, w handlu i usługach. Ustalenie wyso­
kości zysków z tych inwestycji nie jest sprawą
łatwą, udało się jednak zebrać dane dla 19 kra­
jów. Otóż tylko w roku 1970 obcy inwestorzy do­
konali przelewu za granicę dochodów, przekracza­
jących miliard dolarów.

Napływowi obcego kapitału sprzyjają liczne ulgi
inwestycyjne i w ogóle polityka „otwartych
drzwi”, prowadzona przez większość afrykańskich
rządów. Rządy te, pozbawione dostatecznych środ­
ków finansowych i technicznych oraz fachowców,
aby zapewnić swemu krajowi samodzielny rozwój,
w znacznej mierze zmuszone są do takiej „go­
ścinności”.

Zachodni kapitał prowadzi jednak własną poli­
tykę inwestycyjną, obliczoną głównie na wykorzy­
stanie naturalnych bogactw i zapewnienie sobie
tanich surowców.

Obcy inwestorzy wywożą z krajów afrykańskich
’

— oprócz zysków — wydobyte surowce i wypró-
• dukowane towary. Nic dziwnego, że rozwój prze-
• mysłu w wielu krajach Czarnego Lądu ma nie-
1 wielki wpływ ta ich gospodarkę. Nie rozwiązuje
■także jednego z palących problemów tego konty-
1 nentu, jakim jest bezrobocie.

Działalność obcego kapitału wywołuje na Czar-
i nym Lądzie coraz większe niezadowolenie. Najbar-
■dziej wymownym dowodem jest szeroka nacjona­

lizacja zagranicznej własności.
Z największym rozmachem proces nacjonalizacji

prowadzony był w krajach zaprzyjaźnionych z so-

i cjalistyczną wspólnotą.

■

I

Leipziger
YOLKSZEITUNG

ZACIĄG
Byli agenci FBI i komba­

tanci wojny wietnamskiej są
zasypywani ofertami zatrud­
nienia w roli detektywów i

„goryli” w przybocznej stra­
ży amerykańskich milione­
rów i lokalnych polityków.
Wobec wzrostu przestępczoś­
ci, wielu ludzi zamożnych
tworzy sobie wcale liczne

przyboczne gwardie do och­
rony przed napadami gang­
sterskimi i porwaniem.

NIELETNIE MATKI

Więcej niż o jedną trzecią
zwiększyła się w RFN liczba

młodocianych matek w wie­
ku do 17 lat, przy czym 40

proc, dzieci wydanych na

Świat przez te dziewczęta
. jest nieślubnych. -

IRAN DRUGĄ POTĘGĄ
Po zrealizowaniu zamówio­

nych ostatnio na Zachodzie
dostaw sprzętu zbrojeniowe­
go, Iran stanie się drugą po­
tęgą militarną świata kapi­
talistycznego, z lotnictwem

wojskowym niewiele ustępu­
jącym swą siłą flocie po­
wietrznej Stanów Zjednoczo­
nych.

PHILIPS BOGACI SIĘ
Multinarodowy koncern

Philipsa rozbudowuje sieć
zakładów filialnych w kra­
jach o taniej sile roboczej.
Koncern posiada aktualnie

po 13 przedsiębiorstw w Af­
ryce i Azji oraz 16 w Ame­
ryce Południowej. Filie te,

• odprowadzają do holen-

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
i,Chemobudowa — Kraków", Kraków, ul. Stachowicza 18

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa przy Zakładach

Azotowych im. F. Dzierżyńskiego — Tarnów, ul. Lipowa 2

przyjmują WPISY

ł

do naukf zawodu w specjalności:
< MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI BUDOWLANYCH.

Warunki przyjęcia: B bez egzaminu wstępnego B ukończenie VIII klasy szkoły
podstawowej.

Przy wpisie należy przedłożyć: B podanie podpisane przez kandydata oraz przez
rodziców B świadectwo ukończenia szkoły podstawowej B życiorys B za­
świadczenie lekarskie o stanie zdrowia B dwie fotografie B odpis aktu uro­
dzenia B kartę informacyjną ze szkoły.

Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września i trwać będzie 2 lata.
Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie: w klasie pierwszej — 420 zł miesięcznie
w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie _

2) umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie, buty, koszule — o łączne]

wynagrodzenie: w klasie pierwszej — 420 zł miesięcznie
w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie

wartości 2.000 zł
3) odzież robocza i ochronna
4) dla zamiejscowych gwarantuje się częściowo odpłatny internat I stołówkę.
3)
Po ukończeniu szkoły wszystkim absolwentom zakład zabezpiecza dobrze płatną

pracę na terenie Tarnowa oraz innych budowach prowadzonych przez „Chemo-
budowę” — Dla wyróżniających się — możliwość delegowania na budowy zagra­
niczne. . , .

Przedsiębiorstwo organizuje dla uczniów praktyki wakacyjne na budowach za­
granicznych. ,. „

-

, CIł-
Podania przyjmują i szczegółowych informacji udzielają: — Zasadnicza bzkoia

Zawodowa przy Zakładach Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego, w Tarnowie, ul.

Lipowa 2 B Kierownictwo Zespołu Budów „Chemobudowy” w Tarnowie „Kapro-
laktarń” B oraz Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Przedsiębiorstwa „Chemo-
budowy — Kraków”, w Krakowie, ul. Stachowicza 18, pokój nr 104,

l
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XVIII w. z rozmaitymi widokami miasta. Repro­
dukcje
Bardzo
co ich
bagażu

Wśród pamiątkowych drobiazgów sporo uznania
zdobyły sobie te, które wiążą się z historią Lip­
ska, np. plastykowa pieczęć miejska z r. 1287
lub plakietki ze słynnej miśnieńskiej porcelany,
przedstawiające pomnik J. S. Bacha, kościół św,
Tomasza, pomnik Bitwy Narodów, stary ratusz,
popiersie wynalazcy porcelany, Bottchera etc.

Wszystkie te wyroby są dziełem mistrzowskich
rąk ludzi z fabryki porcelany w Miśni, według
projektów artystów-malarzy.

ZE
WSPÓŁPRACY artystów z przemysłem pa­

miątkarskim powstał Lew Lips — plu­
szowy lew — odpowiednik herbu miasta.

Najchętniej kupują go turyści polscy, węgierscy
i czescy.

Do ciekawostek na polu pamiątkarstwa należy
również specjalne, miniaturowe wydanie „Fausta'*
Goethego. Jest to książeczka mniejsza od... pudeł­
ka zapałek. Ta nowość pojawiła się na rynku do­
piero w tym roku.

Ale i teraźniejszość Lipska nie omija „suweni-
rów“. Plakiety z miedzi prezentują nowy gmach-
gigant Uniwersytetu i Operę. Pomysłowo wydane
zestawy płyt z nagraniami nanego „Thomaner-
chor“ i „Gewandhausorchester" mogą dostarczyć
miłych wspomnień dźwiękowych z pobytu w mie­
ście. Albumy, notesy, porfele, a nawet łyżeczki do
kawy z napisami i herbami Lipska — dopełniają
ogromną ilość drób azgów, n łych każdemu, tury­
stycznemu oku. Na koniec — sklep posiada wiel­
ką księgę pamiątkową, do której każdy odwiedza­
jący Lipsk może wpisać swoje wrażenia i uwa­
gi. Nie brak tu autografów słynnych ludzi z ca­
łego świata.

Warto jeszcze zwrócić uwagę, że zakupiony w

sklepie Lew Lips ma... węzełek na ogonie. Po to,
żeby turysta nigdy nie zapomniał o Lipsku!

są zarówno czarno-białe, jak i kolorowe,
łatwo można je zwijać w rulony, przez
transport nie sprawia żadnego kłopotu w

turystycznym.

derskiej centrali Philipsa „topless”, czjii z obnażonym
200 milionów guldenów czy- biustem.

stego zysku.

TYLKO TOPLESS

Prokuratura w St. Tropez
wystąpiła tego lata z ofen­
sywą przeciw nudystom i
nakłada grzywny po 125 do­
larów na osobnika obojga
płci kąpiących się w morzu

nago. Nie są natomiast za­
bronione damskie stroje

SZWAJCARSKA
OSZCZĘDNOŚĆ

W ramach oszczędności
budżetowych, rząd szwajcar­
ski okroił z 22 do 7 milionów
franków subwencje na och­
ronę czystości wód i środo­
wiska naturalnego rejonu je­
zior górskich Lugąno i Mag-
giore.

DOOKOŁA ŚWIATAt

W Londynie zaprezentowano samochody o napędzie
Iektrycznym, które wezmą udział w konkursie na poja­
zdy miasta przyszłości, CAF—AP

POŁUDNIOWE ZAKŁADY SKÓRZANE w CHEŁMKU

ogłaszają I na rok szkolny 1974/75

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Skórzanej w Chełmku
ul. Krakowska 18

w następujących zawodach?

♦ OBUWNIK — nauka trwa dwa lata
♦ MECHANIK maszyn l urządzeń przemysłowych — nauka trwa trzy latai

♦ ELEKTROMONTER — nauka trwa trzy lata.

Przyjęcia do szkoły odbywają się bez egzaminu wstępnego.
Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i chłopcy, którzy ukończyli

15 rok życia (a nie przekroczyli 17 lat) posiadają świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej oraz zaświadczenie lekarskie stwierdzające przydatność do obranego
zawodu.
W okresie nauki zakład zapewnia pomoc materialną w gotówce, wynoszącą
miesięcznie:

1klasa—150zł • 2klasa—320zł • 3klasa-600zł

Uczniowie osiągający dobre wyniki w nauce mogą ponadto otrzymać nagrodę
z funduszu zakładowego na zasadach ogólnie obowiązujących pracowników zatrud­
nionych w zakładzie. — Dla uczniów zamiejscowych szkoła zapewnia internat.

Absolwenci Zasadniczej
w Technikum Przemysłu
mechanicznym — 3 lata.

Ukończenie Technikum
wyższe uczelnie.

Podania należy kierować pod adresem: Technikum i Zasadnicza Szkoła Przemysłu
Skórzanego, Południowych Zakładów Skórzanych w Chełmku, ul. Krakowska 18.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, ęodgieiyiie w godzinach o<i 8 do 15,
telefon Chełmek 15,

Szkoły Skórzanej mają możliwość kontynuowania nauki
Skórzanego na wydziałach: — obuwniczym — 3 lata —

daje tytuł technika-technołoga oraz prawo wstępu na

✓

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z.Pikulski

— Miał jakiś majątek?
— Raczej niewielki... Przeważnie żył z pensji..^
— Przychodził tu czasami?
— Czasami...
— Po to, by zjeść w gronie rodzinnym śniadanie lub

obiad?
Mazeron zdawał się być roztargniony, odpowiadał pół­

gębkiem, tak jakby myślami przebywał gdzie indziej.
— Nie... Raczej z rana, gdy odbywał swój spacer.
—- Zachodził tu na pogawędkę?
— Właśnie. Przychodził, przez chwilę siedziałTM.
— Pan bywał u niego?
-— Od '■zasu do czasu...

— Z rodziną?
— Nie...
— Mówił pan, że ma pan dzieci?
— Dwie!... Dwie córki...

.

— Mieszka pan w tej kamienicy?
— Na pierwszym piętrze... Jedna z moich córek, star­

sza, jest w Anglii... DrugTM, Marcelle, mieszka ze swoją
matką....

— Nie źyje pan z żoną?
— Od kilku lat...
— Jest pan rozwiedziony?
— Nie... To skomplikowana sprawa... Czy nie chce pan,

abyśmy się udali do wuja?
Wszedł w półmrok na zaplecze sklepu po kapelusz, za­

wiesił na drzwiach tabliczkę z napisem „nie czynny”,
zamknął je na klucz i podążał ulicą za Maigretem.

— 17—

— Czy wie pan, jak to się wydarzyło? — spytał.
Czuło się, że jest stroskany, zakłopotany.
— Nic prawie nie wiem.
— Dokonano rabunku?
— Nie przypuszczam. W mieszkaniu nie zastano niepo­

rządku.
— Co powiada Jaąuette?
— Pan mówi o służącej?
— Tak... To jej imię... Nie wiem, czy rzeczywiście ma

takie imię, lecz zawsze tak ją nazywano...
— Pan jej nie lubi?
— Dlaczego pan o to pyta?
— Zdaje się, że ona pana nie lubi.
— Ona nikogo prócz wuja nie lubi. Gdyby to tylko od

niej zależało, nikt by nigdy nie wszedł do domu.
— Sądzi pan, że zdolna byłaby go zabić?
Mazeron spojrzał na niego zdziwiony.
— Zabić go, ona?
Widać było, że myśl taka wydała mu się najbardziej

dziwaczna. A jednak po chwili zaczął rozważać.
— Nie!... To niemożliwe...
— Pan się zawahał.
— Z powodu jej zazdrości...
— Chce pan powiedzieć, że ona go kochała?,
— Nie zawsze była starą kobietą...
— Sądzi pan, że pomiędzy nimi?...
— Możliwe... Nie śmiem niczego sądzić... Z takim czło­

wiekiem jak mój wuj, nigdy nic nie wiadomo... Czy wi­
dział pan fotografię Jaquette z czasów, gdy była młoda?

— Niczego jeszcze nie widziałem.
— Zobaczy pan... Wszystko to jest bardzo skompliko­

wane... Zwłaszcza, że wydarzyło się właśnie teraz...
— Co pan przez to rozumie?
Alain Mazeron popatrzył na Maigreta jakby ze znudze­

niem i westchnął:
— Jednym słowem, widzę, że pan nic nie wie.
— A co powinienem wiedzieć?
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— Zastanawiam się... Głupia historia... Czy znalazł pan
listy?

— Dopiero zacząłem śledztwo,
— Dziś mamy środę?
Maigret skinął głową.
— Akurat dzień pogrzebu.TM
— Czyjego pogrzebu?
— Księcia de V... Zrozumie pan po

stów...
W chwili, gdy dochodzili do ulicy

odjeżdżał wóz zakładu kryminalistyki
Maigretowi ręką pozdrowienie.

*

ROZDZIAŁ 2.
— O czym pan myśli, szefie?
Janvier zdziwiony był widząc jaki skutek wywołało to

pytanie, rzucone tak sobie, gwoli przei wania dość długie­
go już milczenia. Zdawać by się mogło, że słowa nie od-
razu dotarły do świadomości Maigreta, że były tylko
dźwiękami, które należało najpierw uporządkować, by
wykryć ich sens.

Komisarz patrzył na swego towarzysza szeroko otwar­
tymi, błędnymi oczyma, z miną zakłopotaną, jakby ten

odkrył jego jakąś tajemnicę.
— O tych ludziach... — mruknął.
Z pewnością nie o tych mówił, którzy razem z nim ja­

dali śniadania w restauracji przy ulicy de Bourgogne, lecz
o innych, o których nigdy dotąd nie słyszeli i których
życiowe sekrety mieli teraz za zadanie wykryć.

Za każdym razem gdy kupował garnitur, płaszcz, czy
obuwie, Maigret wkładał je najpierw wieczorem, żeby
pospacerować z żoną po ulicach dzielnicy lub żeby pójść
do kina.

— Muszę się do tego przyzwyczaić... — powiadał pani
Maigret, która sobie z niego po przyjacielsku pokpiwała.

(ciąg dalszy nastąpi)

przeczytaniu li-

Saint-Dominiąue,
i Moers przesłał

-
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CO, GDZIE
KIEDT ?

SOBOTA
NIEDZIELA

27i28
LIPCA

Natalii
A Wiktora

— 17). MUZ. ML. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH (9—15),

DOM MATEJKI (9—15), HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gł. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4, WIEŻA RATUSZO­
WA (9—15.30). ARCHEOLO­
GICZNE (11—14). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15).
Podz. kość. św. Wojciecha (13
—1 7). STARA BOŻNICA
(niecz.)

pozostałe — jak w sobotę

DYŻURY^

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1)': Ba­

łucki: Dom otwarty — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Gibson: Dwoje na hu­
śtawce — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): O Rumcajsie
Rozbójniku — 17, Molier: Szko­
ta żon (w Barbakanie, w razie

niepogody w Teatrze) — 20.30,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Don Juan mimo woli — 19.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych 1 zręcz­
nościowych (10—21).

NIEDZIELA
STARY: Dom otwarty —

19.15, KAMERALNY: Dwoje
na huśtawce — 19.15, BAGATE­
LA: O Rumcajsie Rozbójniku
— 17. Szkoła żon — 20.30, KO­
LEJARZA: Don Juan mimo
woli — 19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY : Botaniczna, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22),
INFORMACJA O USŁUGACH:

505-55, 228-56, TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41, TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 13, LARYNGO­
LOGICZNY : Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie. OKULISTYCZ­
NY : Kopernika 38.

9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Stan pog. 1 wiad. 10.05 Dla Dzie­
ci Ml. „Flzla z Nlbylandli" —

słuch. 10.25 Piosenka Miesiąca.
11.00 Muslcorama. 12.05 Stan

pog.
' wiad. 12 .10 Publicystyka

międzynarodowa. 12.15 Graj
C racyku. 12 .45 Film, musical.
13.00 Wesoły autobus. 14.00 Re­
cital z pauzą — Urszula Sipiń­
ska. 14 .10 Tyg. przegląd prasy.
14.20 Recital — Urszula Sipiń­
ska. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń 16.00 Wiad.
16.05 „Uclekla ml przepiórecz­
ka” — słuch. 17.45 Niedzielne

spotkania Studia Młodych. 18.00

Wyniki gier liczbowych 18.03
Radiowa Rewia Rozrywkowa.
18.53 Dobranocka. 19.00 Dzien­
nik. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.00 Dysk, na tematy mię­
dzynarodowe. 20.15 Piosenki.
20.40 z teatralnego afisza. 21.00

Niezapomniane Big-Bandy Du­
ke^ Ellingtońa. 22.30 Rewia

piosenek. 23.00 Wiad. 23.05

Ogóln. wiadomości sport. 23.20

Tańczymy. 24.00 Wiad. 0.05
Kalendarz Kultury Polskiej.
0.10—3.00 Transm. z Rzeszowa.

PROGRAM n

Kurczak z rożna

Ten kiermasz się udał!

SOBOTA
APOLLO: Samuraj i kowbo­

je (fr. 16 lat) — 10, 12.30, Sut-

jeska (jug. 14 lat) — 15.30 18,
20.30. DOM ŻOŁNIERZA: nie­
czynne. KIJÓW: Mania wiel­
kości (fr. 14 lat) — 17, 19.30.

Druga twarz ojca chrzestnego
(Wł. 16 lat) — 22. KULTURA:
Wśród zielonych wzgórz (rum.
18 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Nieszczęścia Alfreda (fr.
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Odstrzał (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.ló. ML .

GWARDIA: Pojedynek na wie­
trze (jap. 18 lat) — 14 .45, 17,
19.15. PASAŻ BIELAKA: Bo­
lek i Lolek (poi.) — 10, 11.15,
12.30. 13.45, 15, 16.15, Cztery
damyias(fr.18lat)—18,
20, 22. SZTUKA: Francuski

łącznik (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 UCIECHA: Nie ma

mocnych (poi. 11 lat) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20. UGOREK:

Ząz^rość i medycyna (poi. 16

lat.}?' — 17, 19. TĘCZA: Wódz
Indian Tecumseh (NRD 11 lat)
— 17, 19. WANDA: Kiedy le­
gendy umierają (USA, 14 lat)
— 10, 12.15, Zawieszeni na

drzewie (fr. 11 lat) — 16, 18,
20. WARSZAWA: Cenny łup
(fr. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WISŁA: Max i ferajna (fr. 16

lat) — 11, 20, Ciemna rzeka

(poi. 14 lat) — 15.45, 17.45.
WOLNOŚĆ: Haiti wyspa prze­
klęta (USA, 16 lat) — 15, 17.45,
20.30. ZUCH: niecz. ZWIĄZ­
KOWIEC: Ucieczka w kajdan­
kach (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. PODWAWELSKIE: Ko­
chany drapieżnik (radź. 7 lat)
17, Nie drażnić cioci Leontyny
(fr. 16 lat) — 19.

POGOTOWIE

Waryńskiego 24 (tlen). Dłu­
ga 88, Rynek Podg. 9, Nowa
Huta: A. Struga 36 (tlen).

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju ■209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

RADIO—-Z

SOBOTA

PROGRAM I

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Mania

wielkości (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: 2001

Odyseja kosmiczna (USA, 16
lat) — 16, 19. ŚWIATOWID D.

SALA: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Oszu­
kany (USA, 18 lat) — 15, 17.15,
19.30,

WIELICZKA — Górnik:
niecz.

SKAWINA — Junak: Zbrod­
nia jest zbrodnią, Hutnik:
niecz.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: niecz.

KIJÓW: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 18 lat) —

14.30, Mania wielkości (fr. 14

lat) — 17, 19.30 . KULTURA:
Abel twój brat (poi. 11 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Baj­
ki 10.30, 11.30, Nieszczęścia Al­
freda (fr. 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MŁ . GWARDIA:

Pojedynek na wietrze (jap. 18

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. POD­
WAWELSKIE: Bajki — Ul,
12.15, Kochany drapieżnik
(radź. 7 lat) — 17, Nie draż­
nić cioci Leontyny (fr. 16 lat)
— 19. SZTUKA: Francuski

łącznik (USA, 16 lat — 10.00,
12.30, 15.30, 18, 20.30. UGOREK:

Bajki 11, 12, Zazdrość i me­
dycyna (poi. 16 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Wódz Indian Tecum­
seh (NRD 11 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Cenny lup (fr.
16 lat) — 12.15, 15.30, 18, 20.30 .

WISŁA: Bajki 11, 12, Ciemna
rzeka (poi. 14 lat) — 13, Max
i ferajna (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20. WOLNOŚĆ: Haiti wys­
pa przeklęta (USA, 16 lat) —

11, 15, 17.45, 20.30. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15, Ucieczka
w kajdankach (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.

8.00 Stan pog. i wiad. 8 .05
U przyjaciół. 8.10 Muz. 8 .25

„Babie lato” — fragm. pow. H .

Auderskiej. 8 .35 Muz. 9.00 st.

pog. 1 wiad. 9 .05 Wakacje z

muzyką. 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9 .45 Śpiewa Na-
na Mouskouri. 10.00 Wiad. 10.08

„Old Metropolitan Band”. 10.30
Lato z Radiem. 11 .50 Nie tylko
dla kierowców 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Muz. 12 .40 Koncert ży­
czeń. 13.00 Mel. lud. 13.15 Rol­
niczy kwadrans 13.30 Przeboje
lat 60-tych. 14.00 Ze świata
nauki i techniki. 14 .05 Piosenki
radzieckie. 14 .30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Przeboje lat 70-tych.
15.00 St. pog. i wiad. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Wiersze Tadeu­
sza Kubiaka. 16.00 Wiad. 16.10
Recital Gilberta Becaud. 10.30
Muz. po kraju. 17 .00 Radioku-
rier — magazyn. 18.00 Muz. i
aktualn. 18.25 Przeboje. 19.00
Dziennik. 19.15 Piosenki, prze­
boje. 19.45 Kupić nie kupić, po­
słuchać warto. 20.00 Zgaduj-Zga­
dula. 21 .30 Kronika sportowa i
kom. Tot. Sport. 21 .43 Spotka­
nie z grupą „Bemibek”. 22.00
Dziennik. 22 .15 Jazz. 22.30 Sobot­
nia dyskoteka. 23.00 Wiad. 23.05

Korespondencja z zagr. 23.10
Sobotnia dyskoteka. 24.00 Wiad.

0.15 Kalendarz Kultury Polskiej.
0.10—3.00 Transm. z Koszalina.

3.03 „Tu auto-radio" — Radio­
stacja kierowców. 3 .30 St. po­
gody i wiad. 3.35 „Tu auto-ra­
dio — Radiostacja kierowców”.
4.30 St. pog. i wiad. 4.35 d. c.

,,Tu auto-radio — Radiostacja
kierowców". 5.30 St. pog. 1
wiad. 5.35 Muz. 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 Mel. lud. 6.30 St.

pog. i wiad. 6 .40 Progn. pog. i

omów, progr. dnia (KR). 6.50
Muz. 7 .29 Progn. pog. i kom.
biometeorol. (KR). 7.30 St. pog.
1 wiad. 7.35 Fel. lit. 7 .45 W ran­
nych pantoflach. 8.25 „Zawsze
w niedzielę” — fel. lit. 8.30 Stan

pog. 1 wiad. 8.35 Publicystyka
międzynarodowa. 8 .45 Poranek

literacko-muzyczny (KR). 10.00
Makrorama z Opola. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Transm.
z Rzeszowa. 12.05 Felieton muz.

J. Waldorffa. 12 .30 Stan pog. i
wiad. 12 .35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. muz. slow.
14.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 15.30 „Rower” — słuch.
16.00 Muz. poważna. 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań Di-
nu Lipatti’ego. 17 .00 Wyniki
Lajkonika (KR). 17 .01 Aud. lit.
17.11 Muz. kogel-mogei (KR).
17.30 Muz. wspólcz. 18.00 Echa
Festiwalu Folkloryst. 18.30 Stan

pog. i wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik* reki. 19.00 „Za­
mek w Karpatach" fantazja ra­
diowa. 20.01 Konfrontacje lit. -

operowe. 21.00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21 .15 Śpiewa

tenor Jan Peerce. 21.30 Siedem
dni w kraju ! na świecie. 22.00
Powt. wyników Lajkonika
(KR). 22.01 Krak, aktualności

sport. 22 .15 Transm. z Rzeszo­
wa. 22.30 Poetycki koncert ży­
czeń. 23.00 Manuel de Falia —

■,,EI Amor Brujo” —

. . Czaro­
dziejska miłość” — balet. 23.30
Wiad. 23.35 Muz. kameralna.

KINA W NOWEJ HUCIE;
ŚWIT D. SALA: Mania wiel­

kości (fr. 14 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Hrabina z Hongkongu
(ang. 14 lat) — 11 .15, Samuraj
i kowboje (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Ko­
mandosi.

Pozostało kina — jak w so­
botę

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15),

SKARBIEC (10—15.30), SU­
KIENNICE (10—16). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczep. 9 (10—16).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
16). HISTORYCZNE: Jana 12,
Rynek Gł. 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (9—14). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (8.30—13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15).
Podz. kość. św. Wojciecha: (9

PROGRAM II

4.35 Dzień dobry, pier­
wsza zmiano. 5.00 Muz. 5.30
Stan pogody i wiad. 5 .35 Posłu­
chaj 1 przemyśl. 5.45 Wiejski
Tygodnik (KR). 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 21 lekcja jęz.
niem. 6.30 Stan pog. i wiad. 6 .35
Komentarz dnia. 6.50 Gimn. 7 .00

Progn. pog. i kom. biometeorol.

(KR). 7 .01 Transm. z Rzeszowa
7.30 Stan pog. i wiad. 7.35 W ra­
diowym tyglu. 7.45 Muz. 8 .00
Temat dnia (KR). 8.05 Muz. 8 .20

Agencja Nowosti — dla słucha­
czy Krakowa (KR). 8 .25 Progn.
pog. i omów, progr. dnia (KR).
8.30 Stan pog. i wiad. 8.35 Spra­
wy codzienne. 9 .00 Koncert z

nagrań chóru a capella PR i
TV w Krakowie. 9 .20 Bezpie­
czeństwo na jezdni. 9 .30 Mi­
strzowie baroku. 10.00 „Klub
Pickwicka” — fragm. pow. Ka­
rola Dickensa. 10.30 Suita kom­
pozyt. fr. 11.00 Mozart: Kwin­
tet A-dur na klarnet, dwoje
skrzypiec, altówkę i wioloncze­
lę. 11 .30 Stan pog. i wiad. 11 .35
Rodzice a dziecko. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Transmisja z

Rzeszowa. 13.00 „Wakacje z

muzyką”. 13.30 St. pog. i wiad.
13.35 „Poza Chełmem i Lubli­
nem” — gawęda. 14.00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 „Mezalians”
— rep. lit. 14.35 Polska muz.

współcz. 15.00 Radioferie. 15.40

Bułg. chóry dziecięce. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00
„Czata” magazyn wojsk. 16.15
Transm. z Rzeszowa. 17.00

Omów, progr. dnia (KR). 17 .01
Na krakowskiej antenie. 17 .15
Piosenki — „Bractwo Kurko­
we”. 17.30 „Burmistrz Poznań­
ski” — słuch. (KR). 18.15 Dzien­
nik krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Radiolatarnia, czyli przewodnik
pop.-nauk. 19.15 19 lekcja jęz.
ang. 19.30 „Matysiakowie”. 20.00
Ze świata opery. 20.30 Radiowe

debiuty poetyckie. 20.40 Kącik
starej płyty. 21 .00 Kwadrans dla

poważnych — „Najważniejszy
jest spokój” — opow. 21 .15 E.
Eichner — Koncert C-dur na

harfę i ork. 21.30 Z kraju 1 ze

świata, 21.50 Wiad. sport. 21 .55
„Z albumu kolekcjonera mu­
zyki”. 22.30 Zespół Dziewiątka
— Nie z tej ziemi. 23.00 Tańce

symf. 23.30 Wiad. 23.55 Co sły­
chać w świecie. 23.40 J. Dun-
stable: 4 Motety.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Stan pog. 1

wiad. 6.05 Kiermasz pod kogu­
tkiem. 7 .00 Stan pog. i wiad.
7.05 Wiad. sport. 7 .10 Inf. o pro­
gramach PR i TV. 7.15 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką. 8 .00 Dziennik.
8.15 Śpiewają: „Partita”, H.

Reddy, A. Barriere i G. Cin-

quetti. 8.30 Przekrój muzycz­
ny tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fala 74.

TELEWIZJAL_CTJ

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych. 10.00 „Operacja Y“
— film radź. (kol.). 11.30—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 Kronika (KR). 16.20 Tele-
reklama. 16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Z cyklu: Znaki czasu. 17 .10

„Letnie spotkania” pr. .roąrywk.^
TV NRD (kol.). 18.10 Zucykluf
„Szare na złote — mam po­
mysł”. 18.35 Pegaz (kol.). 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.) . 23.20 „Operacja Y” —

film radź. (kol.). 21 .50 Dzien­
nik (kol.) . 22.10 Wiad. sport.
22.20 „W stołecznym Lublinie”
scenar. St. Grodzieńska, reż.

S. Wohl. 23.00 „Canozonissima”
wł. progr. rozrywk. 23.50 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM n

17.15 Program dnia. 17.20

'„Eomba i“. 17.50 Z puzonem w

duecie gra Juliusz Pietracho-
wicz. 18.10 Słowa za słowa. 18.40
Mała Encyklopedia Zwierząt —

dok. film ser. fr. (kol.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor (kol.).
20.20 Wybierajcie piosenkę —

pr. rczrywk. TV CSRś. 21 .20
24 godziny (kol.). 21.30 Grają
Karolak — Namysłowski — Bar­
tkowski. 21.50 „Oaza” — film
czechosł. 23.15 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.59 Techn. Roln. 7.15 Techn.
Roln. 7 .40 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.0t Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.25 „Chroń­
my zbiory przed pożarem" —

film poi. 8.40 Bieg po zdrowie.
8.50 Program dnia. 8 .55 „Z ży­
cia nicponia” film NRD (kol.) .

10.25 „Antena". 10.40 Klub Sze­
ściu Kontynentów (kol.). 11 .15
Studio muz. rozrywk. 11 .50 Ex
libris. 12.00 Dziennik (kol.).
20.20 Program wiejski. 12.35

Grająca tabakierka przedstawia
walce i polki — gra zespól in­
strumentalny pod kierunkiem
T. Różyckiego. 13.05 Przegląd
polonijny. 13.35 W starym ki­
nie: „Dzikie orchidee” film
arch. 14 .50 Nie tylko dla pań.
15.2, Postaw się nie zastaw, się.
16.10 Losowanie Toto-Lotka.
16.25 „Polska 74“ — Kielce —

Warszawie. 17.15 Program filmo­
wy. 18.05 Refleksje obywatel­
skie. 18.20 Eele-Echo (kol.) .

19.15 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.20 Sam na sam z Ta­
deuszem Łomnickim (kol.).
21.20 „Paryska taksówka” film
fr. (kol.) ., 22.40 Inf. magazyn
sportowy. 23.25 Program na po­
niedziałek.

PROGRAM n

14.05 Program dnia. 14.10 Pro­
gram wojskowy. 14 .40 Motywy.
15.10 „Od menueta do walca” —

progr. TV NRD. 15.55 Przed
ekranem przegląd aktualności
film. 16.25 Spotkania z Warsza­
wą. 16.55 Świat, obyczaje, po­
lityka. 17.53 Z Krzysztofem Za­
nussim na planie. 17.55 Ekran

wspomnień: „Struktura krysz­
tału” film poi. 19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.). 2Ó.20
„Skriablnlana” film balet, do
muz. A . Skriabina (kol.). 20.40

Żywoty pań sławnych — Entu­
zjastki. 21.30 Sprawozd. z mię­
dzynarodowego turnieju w siat­
kówce kobiet Polska — Węgry.
22.05 Program na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole L Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa - Książka
— Ruch", Kraków, ul Wielo­

pola. Ł S-55

czywiście, najłatwiej jest narzekać. Ale ponieważ ostat­
nio bez przerwy chwaliłem, wiąc dziś mogą wylać tro­
chę żółci.

Chciałbym, żeby w Krakowie elektryczne rożna, na których
smaży się wcale smakowite po usmażeniu kurczaki, znajdo­
wały sią nie tylko w sklepach miąsnych, ale by „usiano" ni­
mi krakowskie ulice — osiedla, dzielnice. Marzą mi sią bi-
stra-barki, w których szybciutko można byłoby zjeść udko,
skrzydełko... pierś. Zamiast uświąconego gastronomiczną tra­
dycją bigosu, polskiego jaśka po... bretońsku, jedlibyśmy świe­
żutkie, pulchne kurczaki. Szybko, zdrowo, choć nie tak... ta­
nio. Ale jak się płaci za coś
lżej płaci.

Nasi bratankowie Wągrzy
piąty sklep tu Budapeszcie.
Twardowskiego" na Swiątojańskiej. Sympatyczne i junkcjo-
nalne bistro, które reklamowano w czerwcu, że już „Od pier­
wszego (lipca — przyp. m.) Reżen Twardowskiego”. Fak­
tycznie było co polecać i było co jeść. A oprócz tego jeszcze
kilka szybkich barków o tym samym charakterze.

Kraków ilością turystów portowej Gdyni nie ustąpuje —

wprost przeciwnie ustąpuje jej natomiast ilością barków z

rożnami — a szkoda.
Jeśli zaś ktoś odpowie, że sprawa jest błaha i nie warta

zachodu, to mu odpowiem po prostu, że nie ma racji. W kra­
kowskich warunkach, przy olbrzymiej masie przyjezdnych —

jest to jeden ze sposobów rozładowania tłoku w restauracjach.
Za powodzenie rączą! (maj)

konkretnego i „na wagą" to się

wyposażyli w takie rożna co

Polacy w Gdyni mają „Rożen

Koncentracja na Starym Mieście w dniach
19—22 bm. różnorodnych wyrobów pozwoliła
zorientować się w rozmiarach produkcji ryn­
kowej przedsiębiorstw regionu krakowskie­
go. Dosłownie tłumy zwiedzały wystawę na

placu Szczepańskim oraz czyniły zakupy na

stoiskach zlokalizowanych w obrębie Ryn­
ku i Plant. Te ostatnie zostały trochę znisz­
czone — mieliśmy na ten temat interwen­
cje — ale śpieszymy donieść, że już przy­
stąpiono do ich renowacji i najdalej za kil­
ka dni nie będzie śladu po drobnych uszko­
dzeniach zieleni. Ponadto tysiące kwiatów,
którymi udekorowany był Rynek, zostały
przekazane miastu — kwiaty te zostaną wy­
sadzone na krakowskich skwerach, także na

Plantach.
Na kiermaszu najlepiej zaprezentowały się

PSS i WSS „Społem”, które też osiągnęły
największe obroty. Nie gorzej wypadło Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw­
czego. Bardzo piękną ekspozycję miała spół­
dzielczość ogrodnicza. Atrakcyjnych i no­
wych artykułów nie brakowało, a niektóre
z nich nawet nie zostały w całości wy­
kupione. W sumie w ciągu czterech dni
utarg wyniósł aż 38 min zł co odpowiada
rocznym obrotom dużego, wielobranżowego
pawilonu handlowego.

Oczywiście zorganizowanie tak olbrzymie­
go kiermaszu — największego w Polsce —

wymagało wielkiego wysiłku całej armii lu­
dzi. W akcję, którą przygotowywano blisko
rok, zaangażowanych było 3 tys. osób z te­
renu całego województwa. Komitetem orga­
nizacyjnym sprawnie Kierował dyrektor Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Handlu Spo­
żywczego Wiesław Żakowski, część wysta­
wową zaś nadzorował Władysław Kasiński
— z-ca dyrektora Wojewódzkiego Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Przemysłu Tereno­
wego. Z dużą pomocą przyszło również woj­
sko i krakowska milicja, szczególnie służba
drogowa. Na podkreślenie zasługuje posta­
wa brygad Przedsiębiorstwa Remontowo-
Montażowego Handlu, które w szybkim tem­
pie wykonało 500 kiosków. Nie można nie
wspomnieć także o bardzo dużym wysiłku
krakowskich plastyków, którzy rzeczywiście
starannie i estetycznie przygotowali oprawę
kiermaszu.

Podobne kiermasze — choć naturalnie na

mniejszą skalę — zorganizowane były też
w czasie Święta Lipcowego w kilku mia­
stach powiatowych i wszędzie spotkały się
z żywym zainteresowaniem społeczeństwa.
Tą forma sprzedaży warta jest kontynuo­
wania. (1)

Zmiany w komunikacji

Rozpoczęły się nowe turnusy kolonii, do Krakowa przyjeżdża­
ją dzieci i młodzież z całej Polski.

Dyrekcja MPK zawiada­
mia, że w związku z remon­
tem torów tramwajowych na

ul. Karmelickiej, od 28 VII
linia 12 zostaje zawieszona,
a linia 13 kursować będzie
na trasie: Prokocim —

Teatr Bagatela — Rakowic­
ka. Przystanki zlokalizowa­
ne przy ul. Batorego — na

czas remontu ulegną likwi­
dacji.

Równocześnie informuje
się, że w związku z robota­
mi drogowymi w rejonie
Wiaduktu przy ul. Wrocław­
skiej oraz Radzikowskiego
— od 30 VII (godz. 7.00) do
2 VIII 74 r. wprowadza się
następujące zmiany tras li­
nii autobusowych obsługu­
jących osiedle Azory:

— linia posp. „C” oraz li­
nia 130 bis kończyć będą
bieg na ul. Wrocławskiej
przed Wiaduktem

— linia 130 kursować bę­
dzie z Azorów przez os.

Krowodrza — ul. Nowozdro-
wą — Prądnicką do Waw­
rzyńca,

— linia 116 skierowana zo­
stanie z Azorów przez ul.
Makowskiego — Łokietka do
pl. Biskupiego.

— linia 144 — z Krowo­
drzy przez Makowskiego —

Różyckiego — Weissa — Ra­
dzikowskiego — Rydla — 18
Stycznia — Inwalidów do

Szujskiego.

Jeszcze jeden kamyk
do ogródka poczty
23 czerwca br. wysłano z Warszawy do obywatelki J. K. w

Krakowie niewielką paczkę ekspresową z zaznaczeniem „ŻYW­
NOŚĆ”. Ile taka paczka (ekspresowa) powinna wędrować
do naszego miasta? Na pewno nie więcej niż dzień, dwa. Tym­
czasem adresatka została powiadomiona o nadejściu przesył­
ki... 10 lipca! Mało tego, kiedy przybyła do Urzędu Pocztowe­
go przy ul. Westerplatte, skąd otrzymała awizo, paczki szu­
kano ponad pół godziny — i nie znaleziono! „Gdzieś się zapo­
działa, niech pani przyjdzie za dwa dni” — informowali nie­
zbyt uprzejmie pracownicy poczty. Ostatecznie poradzono klient­
ce, by udała się do Urzędu nr 11. Tam niestety przesyłki też
nie było.

W krakowskich urzędach pocztowych od dawna panuje ba­
łagan, wydaje nam się jednak, że czas już najwyższy, by ktoś
zabrał się do generalnych porządków. (1)

Aromatyczna jajecznica
Pecha miał nasz redakcyjny kolega, przyrządzając wczoraj

na śniadanie smakowitą jajeczniczką na boczku. Że chłopisko
to postury nie lada, wybrał 6 okazałych jajek z dwudziestu
zakupionych przez małżonką w samoobsługowym sklepie spo­
żywczym przy ul. Karmelickiej 42. Mimo, iż tęgi katar osła­
biał mu skutecznie zmysł powonienia, „aromatyczna" zawar­
tość aż piąciu wytworów kwoki przyprawiła go niemal o tor­
sje. Niegdyś żółtko — prezentowało się teraz jako brudna,
kleista, cuchnąca maź. Rezygnując z tłuczenia, dalszych sko­
rup — korzystając z uprzejmości połowicy — zwrócił pecho­
wiec produkt wyjściowy na jajecznicą do sklepu, którego per­
sonel stwierdził nie bez racji, że nie wie, co w jajkach sie­
dzi. Ale może wiedzą o tym handlowcy zaopatrujący sklep w

przeterminowane produkty. Tyle, że mylą jajka z koniakiem,
któremu służy leżakowanie? A może ajerkoniak im w głowie?.
Kto wie?

Poniedziałek

PROGRAM I

16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 DTV (kol.)
16.40 Echo stadionu
17.05 Teleferie
18.15 Laser (Kr)
18.40 Kronika (Kr)
19.00 Z cyklu: Światłoczuły

notatnik — rep. film.
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: „Poczdam

1945“
21.55 Gra zespół jazzu tra­

dycyjnego „High society“
22.20 DTV (kol.)
22.35 Program na wtorek

PROGRAM II

17.25 Program II proponuje
17.35 Program dnia — pre­

zentacja spikerek
17.40 Tut-ankh-amon —- re­

portaż
18.00 Wojna dla pokoju —

reportaż
18.10 Połączyła nas historia

— rep. z udziałem prof. K.
Michałowskiego

18.40 Głos przeszłości liczą­
cej pięć tysięcy lat — repor-

19.00 Od Wisły do Nilu —

rep. o współpracy gosp.
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Tańczy zespół Rieda

— egipski pr. rozrywk.
20.50 Dylemat — film

prod. egipskiej
22.15 Program na wtorek.

Wtorek

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Z cyklu: Love story
„Wakacje w domu'1 — film
fab. prod. ang. (kol.)

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Spacerkiem po kinach

(kol.)
17.10 Forum polonijne
17.40 Dla młodzieży — Spo­

sób na lato
18.15 Kronika (Kr)
18.35 Eureka (kol.)
19.05 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)

20.20 Z cyklu: Love story —

film: Wakacje w domu (kol.)
22.10, Wiadomości sportowe
21.20 Reportaż z Polskiej

Wystawy w Moskwie
22.00 Spotkanie z Maria­

nem Jonkajtisem
22.35 DTV (kol.)
22.50 Program na środę

PROGRAM II

17.35 Program dnia
17.40 Polski film dokumen­

talny.
18.25 Teraz i w każdą go­

dzinę — nowela filmowa
TVP

19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)

Od29lipcado4
20.20 Zapraszamy na wto­

rek
20.45 Tu będziesz gospoda­

rował
21.30 24 godziny
21.40 Teatr: Miłość przez

wieki — Maurice Cury —

Krzesło w szczerym polu
22.15 Program na środę

Środa
PROGRAM I

9.30 Matematyka w szkole
— Ułamki dziesiętne (Kr)

10.00 Zamach — film prod.
polskiej

11.20 Matematyka w szkole
— Ułamki dziesiętne (Kr).

11.50—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.30 Dziwna ryba matsu-

garo — film prod. japońskiej
17.10 Słowa i słówka — cz.

II, scen. Zofia Jędrzejowska
17.35 Losowanie małego

lotka
17.50 Gra Asocjacja Hagaw
18.20 Kronika (Kr)
18.40 Portret Leona Krucz­

kowskiego — film dok.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ekran wspomnień —

Zamach — film fab.
21.50 Wiadomości sportowe
22.00 Polskie targi estra­

dowe
22.45 DTV (kol.)
23.00 Program na czwartek

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Wiedza i film (kol.)
18.40 Antoni Dworzak —

koncert wiolonczelowy — pr.
TV CSRS

19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Informator turystycz­

ny
20.50 Słynne arie operowe

śpiewa Andrzej Hiolski (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Sprawozdanie z me­

czu finałowego międzynaro­
dowego turnieju w siatkówce
kobiet

22.35 Program na czwartek

Czwartek

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Kanał — film prod.
polskiej

11.35—-16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Teleferie
17.55 Kronika (Kr)
18.15 Estrada poetycka —

Pieśń o ciemności

irogram
elewizji
sierpnia 1974 r.

18.55 Test
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ekran wspomnień —

Kanał — film polski
22.05 Wiadomości sportowe
22.15 Czym żyje świat —

pr. publ. międzynarodowej
(kol.)

22.45 DTV (kol.)
23.00 Program na piątek

PROGRAM U

18.05 Program dnia
18.10 Rycerz i kmieć —

film polski animowany
18.20 Monografie miast —

Jastrzębie
18.50 Śpiewa Ewa Złotow­

ska
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Z warsztatów krako­

wskich muzykologów — w

30-lecie PRL odkrycia z za­
kresu polskiej muzyki XIX
wieku (Kr)

21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Pejzaż pokoleń — pr.

publ.
21.45 Wolfgang Amadeusz

Mozart — Symfonia C-dur .

22.05 Program na piątek

Piątek
PROGRAM I

10.00 Janosik — film seryj­
ny, Zbójnickie prawa (kol.)

10.50 Siódme niebo — film
prod. radź.

16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Arie i duety z popu­

larnych oper Verdiego i Puc­
ciniego śpiewają Urszula Tra-
wińska-Moroz, Halina Roma­
nowska, Alicja Pawlak i Ka­
zimierz Pustelak (kol.)

17.00 Wiem wszystko — te­
leturniej

17.20 Wychowanie fizyczne
receptą na zdrowie

17.45 Studio wakacyjne Te­
lewizji Młodych

18.20 Kronika (Kr)
18.40 Dialogi historyczne —

pr. okolicznościowy
19.10 Przypominamy, ra­

dzimy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Janosik — film seryj­

ny (kol.)
21.05 Panorama (kol.)
21.45 Wiadomości sportowe
21.50 Teatr TV: Wierzycie­

le — Tłumaczenie — Zyg­
munt Lankowski, reż. Bog­
dan Hussakowski, scenogra­
fia Lidia i Jerzy Skarżyńscy,
oprać, muzyczne — Jerzy Ka­
szycki, obsada: Teresa Bu-

dzisz-Krzyżanowska, Jan No­
wicki, Jerzy Stuhr, oraz Ha­
lina Kuźniakówna, Zofia
Więcławówna i Zbigniew
Kossowski

23.00 bTV (kol.)
23.15 Program na sobotę

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Ludzie i sprawy —

pr. publ.
17.50 Małżeństwa z rozsąd­

ku — film prod. CSRS
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Test — Telewizyjny

słownik ekonomiczny
20.35 Serce każę mi śpie­

wać — monograficzny pro­
gram poświęcony zespołowi
madrygalistów „Cantores mi-
nores Wratislaviense«

21.05 Ekran wspomnień —

Sprawa do załatwienia —

film prod. polskiej
22.45 24 godziny (kol.)
22.55 Program na sobotę

Sobota

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji
Najmłodszych

10.00 Fort Apache — film

prod. USA
12.00—16.10 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 Program I proponuje
16.30 DTV (kol.)
16.40 Sylwetka kompozyto­

ra — Wojciech Kilar
17.30 Przypominamy, radzi­

my
17.35 Z cyklu: Szare na zło­

te
18.00 Z kamerą wśród zwie-

rząt
18.30 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Fort Apache •— film

prod. USA

22.25 DTV (kol.)
22.45 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
23.15 Program rozrywkowy

TV NRD

23.50 Program na niedzielę

PROGRAM II

15.56 Program dnia
16.00 Ludzie nauki

16.30 Koncert na Wawelu
(Kr) (kol.)

16.55 Mała encyklopedia
zwierząt, ode. VIII. Fiszbino-
wce — film dok. prod. franc.

17.30 Transmisja meczu pił­
ki nożnej o mistrzostwo I li­
gi

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Bolesław — piękne

miasto — pr. rozr. TV CSRS

21.30 Kochałem panią — in­
scenizowany program muzy-
czno-poetycki

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Tajemnica Aleksan­

dra Dumas — film prod.
CSRS

24.00 Program na niedzielę

Niedziela

PROGRAM I

7.35 TV Kurs rolniczy
8.35 Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie
9.00 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
9.10 Bieg po zdrowie
9.25 Program dnia
9.30 W starym kinie —

Sadko — film radź, (kol.)
11.00 Ex libris — mag.

publ. kulturalnej
11.10 Antena
11.30 Negro Spisituals —

śpiewa i objaśnia Ramon
Cazadilla (Kuba)

12.00 DTV (kol.)
12.20 Przemysł maszynowy

rolnictwu — pr. wiejski
12.40 Z cyklu: Czas i ludzie

(kol.)
13.40 Piórkiem i węglem

(Kr)
14.05 Nie tylko dla pań
14.30 Z cyklu: Spotkanie z

pisarzem
15.00 Losowanie Toto-Lot­

ka
15.15 Ich dwóch i operetka
16.20 Refleksje obywatel­

skie
16.35 Przyjąć czy odrzucić
17.20 Transmisja meczu pił­

ki nożnej o mistrzostwo I li­
gi

W przerwie ok. 18.15 Wia­
domości sportowe

19.15 Wieczorynka
19.20 DTV (kol.)
20.20 Paryska Taksówka —

film prod. franc. (kol.)
21.15 V telewizyjne spot­

kanie z balladą. Scenariusz:
Miehał Bobrowski, Bogusław
Sobczuk, Jerzy Stuhr, reżyse­
ria: Michał Bobrowski i Sta­
nisław Zajączkowski, sceno­
grafia: Jerzy Boduch, wyko­
nawcy: Anna Dymna, Halina
Jarczyk, Renata Kretówna,
Anna Nowakowska, Jolanta
Borusewicz, Teresa Budzisz-
Krzyżanowska. Urszula Po­
piel. Ewa Worytkiewicz

22.35 Informacyjny Maga­
zyn Sportowy

23.35 Program na ponie­
działek.

PROGRAM n

15.10 Program dnia
15.15 Koncert kameralny,

w programie utwory Honeg-
gera i Roussela

15.35 Wojskowy film do­
kumentalny

16.05 Szkice wielkomiej­
skie

16.35 Piosenki ze Słonecz­
nego Brzegu

17.05 Świat, obyczaje, poli­
tyka

17.35 Ekran wspomnień —

Człowiek na torze — film

prod. polskiej
19.15 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.20 Gra zespół „Jazz Car-

r._>rs“
20.40 Być kimś — reportaż
21.25 Estrada poetycka
22.05 Program na ponie­

działek
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BOGDAN

BRZEZIŃSKI

PerSca

Zacna Teściowa,
Perło wśród kobiet,
Ten wierszyk pragnę
Poświęcić Tobie!

Jak dobrze z Tobą,
Jak ile bez Ciebie,
Kto ma teściową,
Żyje jak w niebie.

Gdy od kłopotów
Pąka ci głowa,
Któż cię pocieszy?
Tylko teściowa!

Natchnie nadzieją
I zawsze przyzna,
Ze zięć, choć durny,
Ale mężczyzna!

Kiedy od domu
Jesteś daleko,
Wiesz, że otacza
Wnuków opieką,
Coś im przepierzę,
Coś im upichci,
No i no ludzi
Wychowa ich ci.

Toteż gdy żona
Z błahych powodów
Nagle od męża
Żąda rozwodu,

1 w jakiś wielce

Feralny piątek
Zaczną już dzielić
Wspólny majątek,

Mąż wtedy rzeknie
Te mądre słowa:

„Twoja syrenka,
Moja — teściowa!”

„EULENSPIEGEL” Rys. A. STOK

WITOLD

ZECHENTER

KRYZYS „CENTOWY”
Państwo Curtis D. Drews z Winston-Salem

(Północna Karolina) postanowili w swoim
zakresie zaradzić kryzysowi „centowemu” w

USA, czyli mówiąc prościej brakowi drobnych
monet. Pewnego dnia podjechali swoim sa­
mochodem pod filię banku „Wachovia Bank
and Trust Co.”, gdzie zażądali wizyty u dy­
rektora, Dennisa J. Eastera.

„Państwo Drews oznajmili mi — zwierzał
się później dyrektor banku — że słyszeli o

braku drobnych monet i w związku z tym
przywieźli „trochę własnych oszczędności”.
Gdy otworzyli kufer samochodu, nie wierzy­
łem własnym oczom. Było w nim 684 dola­
ry i 35 centów w monetach... jednocento-
wych! Zdarzały się już przypadki, że klien­
ci przynosili 10—15 dolarów w jcdnocentów-
kach, ale nigdy jeszcze takiej sumy...”

„SPACEREK”
W zorganizowanych ostatnio w Anglii za­

wodach amatorów spaceru zwyciężył 56-letni

pułkownik w stanie spoczynku, Dick Craw-

shaw, mieszkający koło Liverpoólu, „Prze­
spacerował” on w ciągu pięciu dni niebaga­
telny dystans 483,621 km, ustanawiając w

ten sposób nowy rekord świata. Wśród po-
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konanych znalazł się dotychczasowy mistrsj
z — Jesse Castanada, który wycofał się na

trasie.

PROJEKT ARCYBISKUPA
Erie Treacy, arcybiskup Wakefield wystą­

pił w Izbie Lordów z oryginalnym projek­
tem utworzenia koedukacyjnych zakładów
karnych. Biskup Treacy zastrzegł się, aby nie
zrozumiano go niewłaściwie: nie proponuje
absolutnie żadnej swobody seksualnej w wię­
zieniach. Uważa on jednak, że przebywanie
mężczyzn i kobiet w jednej celi stworzy
warunki, bardziej sprzyjające reedukacji I

więźniów, co pozwoli na uniknięcie w przysz- 1
łości niebezpieczeństwa recydywy.

POSŁANNICTWO
Na jednej z ulic Rzymu zatrzymany został

młody człowiek, z zawodu artysta-malarz,
który naklejał na murach portrety nagich
mężczyzn, z podpisem: „Niemoc męska w

obliczu swego przeznaczenia”.
Oskarżony o szerzenie pornografii młody

człowiek o artystycznym pseudo „Nessuno” |

(„Nikt”) wyjaśnił dość zagadkowo, iż celem

jego było „szerzenie posłannictwa wśród

współczesnych, zagrożonych impotencją męż­
czyzn”.

MĄZ nakrył żonę in flagranti. Wyjął re­
wolwer i wymierzył do rywala.

— Nie, nie! — krzyknęła przerażona żona.
— A jak ty myślisz, kto kupił nam ten do-
mek na wsi, te piękne meble i dywany?

— Człowieku, niechże pan nie stoi goły,
proszę się ubrać, o przeziębienie jest nie­
trudno!

*

DWAJ mężczyźni obserwują kobietę sto­
jącą przed wystawą sklepową.

— Okropne babsko! — zauważył jeden.
— To moja żona... — wtrąca drugi.
— Przepraszam, pomyliłem się!
— Nie szkodzi, to ja się pomyliłem...

*

STARSZY mężczyzna oświadcza się mło­
dej dziewczynie:

— Moja droga, chciałem panią na wstępie
uprzedzić, że nie jestem zupełnie zdrowy.
Mam chroniczny katar żołądka, wadę serca,
reumatyzm...

— Przepraszam, a czego pan nie ma?
— Zębów!
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ZDENERWOWANA małżonka do późno
wracającego męża:

— Ciekawa jestem, co ty znów dziś wy­
myślisz na swoje usprawiedliwienie?

— Nic.
— I ty chcesz, żebym ja w to uwierzyła!

*

— DLACZEGO nie rozmawiasz z Andrze­
jem?

— Dowiedziałem się, że był — przede mną
— zaręczony z moją żoną. I popatrz jaki
przebiegły, nie ożenił się z nią.

*

MŁODZIENIEC podrywający dziewczynę:
— Ten śliczny piesek należy do pani?
— Nie.
— A idziesz ty wstrętny kundlu, ty obrzy­

dliwy psi potworze!
*

— MIAŁEM wspaniały sen. Wyobraź sobie,
śniło mi się, że płynąłem łodzią z Claudią
Cardinale...

— No i co było?
— Złowiłem sześciokilogramowego pstrą­

ga!

Mnóstwo jest skrótów — taka modal

Są wśród nich łatwe, mile, znane,

ten ładny jest, inny znów głupi,
czasem aż rozwiązywać szkoda,
to znów dziwaczny jest jak PUPiK,
czasem się obelżywy zda,

gdy ktoś wygłasza swoje zdanie

i napotyka w nim na KPA,
czasem skrót mocny jest i prosty,

postawę wyrazistą ma

jak właśnie MOSTiW, WOSTiW,
POSTiW.J

Są skróty w kraju popularne,
w każdym je mieście każdy zna,

lecz także skróty są lokalne,
w których miejscowa duma brzmi)
tak my w Krakowie mamy KPRI.„

Ileż by można tu przytoczyć
skrótów, co rażą nasze oczy,

dziwoląg gdy w neonie lśni...

Ile głupstw, niepotrzebnych rzeczy^

jak często bezsensowna nuta

napyta trudów komuś, biedy...
Więc można orzec, że niekiedy

zdrowy rozsądek UMARŁ W...

SKRÓTACH..'.

KSIĄŻĘ I WĄŻ ZNACIKI

— W kończącym się miesiącu odwiedzi­
liście nas w sumie, razem z dzisiejszą nie­
dzielą, dwanaście razy; wynosi to

tysiące
groszy.

dakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 bonów
towarowych, ufundowanych przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżo­
we oraz 10 książek.

— dwai
sto osiem złotych i piętnaście!

CO
INNEGO spławić zwykłego gościa czy

interesanta, a co innego samego księcia.
1 to jeszcze w mrokach historii.

Trzeba oddać sprawiedliwość, że księ-
eła Szalbierczyca Wdałego spławił wąż.

Książę Szalbierczyc Wdały jako inspektor nad­
zoru wydarł Bolesławowi Wstydliwemu z ręki
plany Krakowa i oznajmił.-

— Jestem człowiekiem oszczędnym f posia­
dam w kieszeni węża-zaskrońca. Moim życze-

ROMUALD LENECH

■ POCZTA Czechosłowacji przygotowuje serię
znaczków przedstawiających słynne gobeliny z

Bratysławy.
■ WALKA Islamu z rycerzami krzyżowymi

jest tematem trzech znaczków Jordanii.
■ ROZWÓJ pisma perskiego posłużył za temat

6 znaczków Iranu.
■ HYMN narodowy Nepalu znalazł się na

dwóch znaczkach tego kraju. Na jednym umie­
szczono tekst hymnu, na drugim — nuty.

ŻYWOTY S(P)LAWNYCH MĘŻÓW
niem jest, aby szerokość wytyczanych ulic w

mieście była dostosowana do grubości węża i aby
wąż, idąc na spacer, nte tracił energii na prze-
pełzanie z jednej strony na drugą, lecz posuwał
się przylegającym do jego ciała korytarzem.

Wtedy chytry Bolesław Wstydliwy zapropono­
wał, że podaruje księciu Szalbierczycowi węża ze

swojej dworskiej menażerii. Szalbierczyc zgodził
się. Było już za późno, kiedy okazało się, że po­
darowanym gadem jest opasły wąż boa. Dzięki
temu podstępowi ulice starego Krakowa są tak
szerokie, że nawet dwóch, a niekiedy i trzech
przechodniów może się na nich śmiało mijać, nie

potrącając czwartego (jeśli czwarty stoi w bra­
mie).

Oszukany książę Szalbierczyc Wdały złapał się
z rozpaczy za hełm i na pamiątkę tego wyda­
rzenia z hełmu Wieży Mariackiej płynie do dziś
finta rzewna melodia hejnału.

■ TRZEMA znaczkami opłaty, trzema lotni­
czymi i blokiem upamiętniła poczta Togo zakoń­
czone X Mistrzostwa Świata w piłce nożnej.

■ STARE monety St. Lucii oglądamy na czte­
rech znaczkach emitowanych przez pocztę tego
państwa.

■ Z OKAZJI 100-lecia Światowej Unii Poczto­
wej (UPU) ukazało się 8 znaczków USA, będą­
cych reprodukcjami wybitnych dzieł malarskich,
których postacie zajęte są bądź pisaniem, bądź
czytaniem listów. Są tu dzieła m. in. Rafaela,
Hokusai, Chardina, Goyi.

■ ORYGINALNY temat wyszukała poczta U-

rugwaju, mianowicie emitowała dwa znaczki, u-

pamiętniające akcję ratunkową 16 rozbitków z

katastrofy samolotowej w Andach.
■ POCZTA kubańska, która wielokrotnie już

emitowała znaczki ukazujące faunę i florę, znów
sięgnęła do tego tematu, wydając 6-znaczkową
serię z kwiatami ogrodowymi.

■ SETNĄ rocznicę urodzin włoskiego fizyka,
laureata Nagrody Nobla G. Marconiego upamię­
tniła okolicznościowym znaczkiem Brazylia, (zg)

POZIOMO: 5. dobre — połowa zdrowia,
8. dziura w zębie naukowo, 9. nadaje ko­
biecie kształtną figurę, 10- najdalej na

północ wysunięty stan USA, 12. dawna
nazwa Anglii, 16. intratne zajęcie w pierw­
szych latach po wyzwoleniu, 18. jedzenie,
20, dobrowolne zrzeszenie grupy ludzi, 21.
kąśliwe owady, 24. gwałtowny płacz, 27.
bardzo silne napięcie psychiczne, 29. pi-
sząca część ołówka, 30. przyrząd do zamo-

cowywania obrabianych przedmiotów, 31.
kieliszek do wina (wspak), 32. zwolennik
imperializmu.

PIONOWO: 1. chronią buty przed zamo­
czeniem, 2. kara za wykroczenie, 3. dy­
miąca góra, 4. gaffa, 6. szaruga, 7. owoc —

naczynie, 11. mały, cienki drucik spinają­
cy papier, 13. zdobywca nagrody, 14. tra­
giczny syn Agamemnona, 15. człowiek bez­
krytycznie oddany jakiejś idei, 17. starcie
zbrojne, 19. zniszczona budowla, 22. bardzo
słodki owoc, 23. zmiana ulepszająca do­
tychczasowy stan rzeczy, 25. np. księżyc,
Ziemia, 26. choroba zakaźna koni, 27.
jednostka płvwająca, 28. motor.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 3. VIII. 74 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 29”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi re-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27
POZIOMO: 6. Robespierre, 9. karton, 10.

emfaza, 12. Ilion, 14. pawian, 15. nazizm, 18.
Leskowiec, 19. eklektyzm, 20. Ondraszek, 22.

kantylena, 25. Skalda, 29. cetnar, 30. hydra,
31. Angola, 32. Pranie, 33. Mistinguett.

PIONOWO: 1. bonton, 2. celnik, 3. specjał,
4. Helena, 5. profan, 7. pasiak, 8. szczyt, 11.
naleśniki, 13. szczeniak, 16. gilza, 17. glina,
21. reling, 23. letnik, 24. poddany, 26. atonia,
27. charty, 28. raptus, 29. ciasto.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr

27 z dnia 13'14. VII br. BONY po 100 zł o-

trzvmują: A. Młodzianowska — Kraków, I.
Uiberall — Kraków, J. Rams — Nowy Targ,
E. Milan — Myślenice, I. Biernat — Wado­
wice. KSIĄŻKI: Z. Latocha — Wadowice,
A. Mazur — Kraków, M. Rogozińska — O-
święcim, B. Budzeń — Tarnów. Z. Sobecka
— N. Sącz, H. Wiejowa — Kraków, M. Pie-
strak — Olkusz, A. Kukuliński — Warsza­
wa, Z. Kleszcz — Skawina, J. Gebel — Nowy
Targ.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ­
TĄ.

— Proszę, niech pani siada. Podrzucę
panią.

...ale podnosząc ku nim wzrok, nie opuszczaj rąk.

PANNA (24.8—23.9) Apollo, kochanek muz, darzy cię
sympatią. Nie znaczy to, oczywiście, że natychmiast zdo­
będziesz nagrodę Nobla, możesz jednak liczyć na sukcesy
w pracy zawodowej. Apollo jednak nie liczy się z pieniędz­
mi — nie chodź w jego ślady.

& WAGA (24.9—23.10) Jowisz gromowładny roztoczył nad
tobą opiekę. Nie zwiastuje to jednak burz życiowych, lecz
powodzenie dla twych dalekosiężnych planów, jakie po-
weźmiesz w najbliższym tygodniu: Czeka cię też niewielki
przybytek pieniędzy.

& SKORPION (24 10—22.11) Szczęście i wierność mał­
żeńską gwarantuje ci w tym tygodniu Junona. Tudzież mi­
łe niespodzianki ze strony rodziny. Dla osób stanu wolnego:
znajomości i decyzje podjęte w tym tygodniu mogą mieć
„rodzinne” konsekwencje.

BARAN (21 3—20 4) Neptun dla ciebie niełaskawy,
uważaj więc na wodę w każdej postaci! Czeka cię na­
tomiast podróż, w czasie której zawrzesz korzystną znajo­
mość Podtrzymaj ją, może ona nie być bez znaczenia dla
twoich dalszych losów.

BYK (21.4—21.5) Bogini urodzaju, Cerera, roztoczyła
nad tobą opiekę. Wszystko, czego się ona dotknie, rozrasta
się, grubnie i rozmnaża. Fakt ten może także dotyczyć
twojego portfela.

ty BLIŹNIĘTA (22.5—21:6) Mars, pod którego wpływem
się znajdujesz teraz, wróży,zgubę twoim wrogom. Ale i ty
sam powinieneś uważać, bo staniesz się wojowniczy i draż­
liwy — a gniew to zły doradca.

♦ RAK (22.6—22.7) Jesteś w korelacji z Wenus, która
jednak tylko osobom stanu wolnego gwarantuje korzyst­
ne znajomości. Pozostałym — rozkosze innego typu i dobry
nastrój Pogodzisz się także z którymś z dawnych znajo­
mych. Dobrze zrobisz, pierwszy wyciągając rękę do zgody.

+ LEW (23.7—23.8) W horoskopie korzystne zakupy —

bo czuwa nad tobą Merkury! Możesz również nie bać się
w tym tygodniu złodziei, ale stuprocentową gwarancję daje
tylko ubezpieczenie się w PZU,

♦ STRZELEC (23.11—21 12) Bachus krzywym spogląda na

cię okiem. Uważaj więc podczas towarzyskich spotkań, a

już z alkoholem szczególnie ostrożnie! Natomiast nie powi­
nien cię opuszczać dobry humor, który z wielu drobnych
przyjemności się bierze.

♦ KOZIOROŻEC (22.12—20 1) Trafne decyzje i udane za­
kupy zapowiada ci twoja patronka z najbliższego tygo­
dnia — Atena. Korzystaj z okazji, słuchaj we wszystkim
rozumu (i ludzi mądrych), nie chwilowych emocji — a do­
brze na tym wyjdziesz.

& WODNIK (21.1—18.2) Amor przy tobie, a więc: szczęś­
cie w miłości. Dla małżonków szansa na odnowienie i po­
głębienie łączących ich uczuć, dla „wolnych” — nowe,

korzystne znajomości.

ty RYBY (19.2—20 3) Wulkan, bóg niezwykle pracowity,
czuwa obecnie nad tobą. Przede wszystkim więc miłe rze­
czy zdarzą ci się w pracy, gdzie twój „bojowy” zapal zosta­
nie pozytywnie odebrany. Okres sz-zęśliwy dla podejrpo-
wania zasadniczych decyzji rodzinnych.

ZASTĘPCA ASTROLOGA

— atrakcyjna NOWOŚĆ
dla turystów i gospodyń domowych!!!

Produkt suszony z wyśmienitym farszem mięsnym.

Nadaje się do barszczu w postaci uszek lub na potrawy z dodatkiem

pikantnych sosów.

• PIEROŻKI „TORTELLINI" — tanie i łatwe w przyrządzaniu

są w sprzedaży we wszystkich sklepach „SPOŁEM” WSS

na terenie województwa krakowskiego.
WSS „Społem"


